


♦  n a  n a jn iep ra w d o p o d o b n iejsze  g łu p stw o .

W  ostatnim  num erze naszego Magazynu  
zapoczątkow aliśm y nowy rodzaj w esołych  
konkursów , tym razem „na najn iepraw do­
podobniejsze głupstw o41, w yznaczając trzy 
nagrody pieniężne. Jedna w kw ocie 100 z ło ­
tych dla tego, kto zdobędzie tytuł „króla ka­
walarzy44 i .dwie po 50 złotych dla dwóch  

jego „szam belanów 44.
Runęła na nas istna lawina najrozm ait­

szych historyjek, z których jednak, jak d o ­
tąd, żadna nie otrzym ała placet jury kon­
kursow ego. W szystk ie one bow iem  nic utia- 
iiły  w sedno konkursow ego założen ia, któ- 
rem  jest w ym yślenie najn iepraw dopodo­
bniejszego głupstw a, polegającego na do- 
wcipnem  om inięciu, zignorow aniu podsta­
w ow ych praw np. fizycznych (jak to m iało
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m iejsce w ow ej przygodzie farmera ze szczu­
rem ), tub innych, przyjętych przez ludzkość.

W takiein opow iadaniu, którego objętość  
nie m oże przekraczać 30 w ierszy pisma m a­
szynow ego, m usi dom inow ać hum or, w yn i­
kający nic z dow cipnych pow iedzeń, ale ze 
zręcznie przedstaw ionej sytuacji.

W takicm  opow iadaniu, którego objętość  
pow inni wstąpić przedew szysfkiem  ci w szys­
cy, których opow iadania przy m yśliw skim  
krupniku, w esołej partji brydżow ej, m ono­
tonnej podróży koleją i innych tym podob­
nych okolicznościach stają się potem  źró­
dłem  najprzedniejszych „kaw ałów 44.

A w ięc do roboty! N iechaj nie zabraknie  
żadnego dow cipnisia u startu w iekiego w y­
ścigu „Asa44 o tytuł „króla kaw alarzy44!

NASZ NOWY KONKURS
na najesferyczniejszy wygląd sportsmenki.

O głoszony przez nas w n r I z b. r. „K o n k u rs n a  naj- 
estetycZ niejszy  w ygląd sp o rtsm e n k i"  w zbudził, ja k  lo 

zresztą  b y ło  do przew idzen ia , w ielk ie  za in te reso w an ie  
w k o łach  n aszych  C zytelniczek.

Poruszoną , zo sta ła  p rzed ew szy stk iem  w ieś po lska , gdzie ży jące  
d o tąd  ekskluzY w neni życiem  d w o ry  i dw o rk i, p a łace  i zan ik i k ry ją  

w sw ych m u rach  n ie jed en  w yb itn y  ta len t sp o rto w y , u ję ty  w w y tw o rn e  ram y  
ra so w e j u rody , p o p a rte j w iekow ą tra d y c ją  k u lty w o w an ia  pew nych  gałęzi 
sp o rtu , z rozum ien iem  ich este ty k i w na jsze rszem  tego słow a znaczeniu .

D ow odem  tego za in te re so w an ia , lo liczn ie  n ap ły w ająca  do  n as  k o re sp o n ­
dencja  ze w szystk ich  slro n  k ra ju , w skazująca* u jed n y ch  na pew ne w ahan ie , 
czy aby zdjęcia, k tó re  m a ją  być w ysłane , ok ażą  się w y s ta rcza jąco  in te re su ­
jące  i o d p o w iad a jące  w a ru n k o m  k o n k u rsu  — u d ru g ich  znow u lęk  przed 
su ro w ą  oceną  g lo su jący ch  C zyteln ików  o k azu je  się s iln ie jszym  od p rag n ien ia  
w zięcia udzia łu  w n aszym  w ielkim  k o n k u rsie .

Owe n a stro je , lo n a p raw d ę  ch a ra k te ry s ty c zn y  d la  naszych  sto su n k ó w  
o b jaw , o jak im  tru d n o  n aw et pom yśleć  np. w Anglji. gdzie n iem al w szystk ie

P. A lina  z bar. G raeuów  P ę tko w ska , n a d  p ię ­
k n y m  o k a ze m  je le n ia , u p o lo w a n y m  p r z e z  
niebie w  la sa ch  śm iło w sk ic h  ( W ie lko p o lska ).

„o d w ażn y ch ", choć d o p ra w d y  w tym  k o n ­
k u rsie , idea ln ie  ak ce n tu ją cy m  n a jb a rd z ie j 
w arto ścio w e  cechy w spó łczesnej kob iety , t r u ­
dno  o m om enty , h a m u ją ce  in ic ja ty w ę  w n a d ­
sy łan iu  p ięknych  fo tosów . K upon do g ło so ­
w ania zam ieszczam y na sir. .'1 0 .

„ A m a zo n k i z  k re só w " .  — S ie m ia k o w c e . D w ór. (M a ło p o lska ). -  N a  
le w o : P. M a rie tta  bar. M en yersen  — W e rb ią ż . D w ór. (M a ło p o lska ).

ty g o dn ik i, n ie m ów iąc już  o tak im  „Sketch  u", po św ięca ją  w iększą 
część n u m eru  k ro n ice  to w arzy sk ie j, o trzy m u jąc  stosy  fo to g rafij 
i k o re sp o n d en cy j z życia tam te jszeg o  h igh -life ‘u. A czyż sfery  
to w arzysk ie  naszego k ra ju  n ie  m a ją  nic c iekaw ego do pow iedzen ia  
o sob ie?  W p ro st p rzeciw nie! B rak im  ty lko  odw agi do  zdek o n sp iro - 
w an ia  tego, co na  Z achodzie  daw n o  ju ż  znalaz ło  odp o w ied n ią  fo r ­
m ę pu b lik acy j.

Z am ieszczone w n in ie jszym  num erze  p ierw sze  zd jęcia  n a leżą  do
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ASY NUMERU 5-GO:
M A L A R Z  A R C  H tT E  K T U R  Y 

U BI ECih YC11 W [E K ó W . 
T w ó rczo ść  M a r ją n a  T r z e b iń s k ie ­
go  o d b ic ie m  p ię k n a  z a b y tk ó w  n:i- 

szeg o  k ra ju .
S tr .  4—5.

m>
K TÓ R Y  M O M E N T  W ŻY C IU  
Z A D E C Y D O W A Ł  O M E J K A - 

R J E R Z E !
A s lo tn ic tw a  c y w iln e g o . K a z i­
m ie rz  B u rz y ń s k i,  o d p o w ia d a  n a  

p y ta n ie  n a sz e j a n k ie ty .
S t r .  7.m

P A P U G I W A B IĄ  NA W IL E Ń ­
SZ C Z Y Ź N IE ...

O ż y c iu  p ta k u ,  k tó ry  w y g lą d e m  
n a jh a r d z ie j  p rz y p o m in a  m ie s z k a ń ­

ców  e g z o ty c z n y c h  lasów .
S t r .  S.m

M ID W A Y  _  S T A C J A  NA PA - 
C Y F I K U .

J a k  w y g lą d a  b a z a  b y d ro p la n ó w , 
k tó r e  lecą  z A m e ry k i do  C h in ?

S tr .  11.

„ P O K A Ż Ę  W AM  Ś W IA T  W  R O ­
KU  30Sf...“ .

S ły n n y  p is a r z  f r a n c u s k i ,  M a n r ic e  
D e k o b ra  s n u je  p rze il n a m i w iz je  

t a je n  m ic z e j p rz y s z ło ś c i .
S tr .  12.m

P I - B E T T A -G  A M M A . 
F r a g m e n ty  z ż y c ia  k lu b ó w  a m e ­

r y k a ń s k ic h  s tu d e n te k .
S tr .  14—15.m>

BA L E T N I C E  N A  ŁY Ż W A C H ... 
M is trz y n ie  w jeźrl-zi e f ig u ro w e j  

n a  lodz ie  i ich s z tu k a .
S tr .  16—1.7.

WD
A R T Y S T A  Z N IE M IE C , CZY 

A N T E K  Z W A R S Z A W Y f 
F e l je to n  p ió ra , z n a n e g o  l i t e r a t a  

J a n a  S z ta u d y n g e ra .
S tr .  20.

N asz  p rz e b ó j m u z y c zn y !
„ A S “ .

T a n g o . — S ło w a  i m u z y k a  J a n k a  
G ro b o rz a . S tr .  22.

m
U Ś M IE C H Y  ZIM Y .

O p ię k n y c h  p a n ia c h ,  k tó r e  k o rz y - 
s t a j ą c  w  p e łn i z d a ró w  te j  p o ry  
ro k u , p o d k r e ś la j ą  w sw y c h  s t r o ­
ja c h  c e c h y  in d y w id u a ln e g o  s m a ­

ku i e le g a n c ji .
S tr .  28—2tf.m

P o w ie ść . _  N o w ela . — Ż y c ie  to ­
w a rz y s k ie  i a r ty s ty c z n e .  — K o n ­
k u rs  na  n a je s te ty c z r i ie js z y  w y ­
g lą d  s p o r ts m e n k i .  — R o b o ty  rę c z ­
ne. — D zid ! g o s p o d a r s tw a  d o m o ­
w ego. — K o n k u rs  n a  n a jn i e p r a w ­
d o p o d o b n ie js z e  g łu p s tw o . — H u ­
m o r i ro z ry w k i u m y s ło w e . — 
N ow e k s ią ż k i. — P r o g ra m  ra d jo -  

w y .

Słynny n a sz  ten o r , Ja n  K iep u ra , n agryw a  o b ecn ie  w H ollyw ood d la  w ytwórni „P ara-  
m ount" w ielk i lilm  p. t. „D aj m i tę  n o c”. P a r tn erk ą  zn a k o m iteg o  śp iew a k a  jest  

g ło śn a  z urody i w sp a n ia łeg o  g ło su  śp iew a czk a  op ery  „M etropolifa in  
ITouse” w Nowym Jork u , G ladys Sw arthout. Na zam ieszczw - 

n em  pow yżej zd jęciu  w idzim y jed n ą  z e  scen  te g o  film u:
K iep u ra , g ra ją cy  r o lę  ryb ak a , śp iew a , sto jąc  

n a  p o k ła d z ie  k u tra , sw ą p ieśń , k tó ra  już 
n ieb aw em  sta n ie  s ię  p rzeb ojem  

m uzycznym  c a łe g o  św iata .
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KW A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 m m .- - Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600. Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y



stę. Z tej to wedlowskiej pracowni, 
przepojonej sm akow itym  egzotycznym 
zapachem  czekolady i w anilji, czyni a r ­
tysta w ypady w odlegle okolice Polski.

Trzebiński odbył swe stud ja  m a la r­
skie w krakow skiej i m onachijskiej 
akadem ji. W cześnie poświęcił swe ży­
cie u trw alen iu  piękna a rch itek tu ry  za­
padłych naszych miasteczek. W dłu ­
gich wędrów kach po świecie, nauczył 
się cenić i rozlubowal się w pięknie 
a rch itek tu ry . W pracach swych, w y­
konanych techniką rysunkow ą i akw a­
relową z nadzw yczajną sum iennością 
i z wielkim  artyzm em  wydobywa szcze­
góły piękna zabytkow ej a rch itek tu ry . 
W łaściwie cala produkcja artystyczna  
T rzebińskiego powinna znaleźć się w 
muzeach krajoznaw czych Polski. N ie­
ste ty  tego rodzaju in sty tuc je  u nas są 
zbyt ubogie, aby m ogły wykonać tę 
pracę, k tó rą  chlubią się inne narody, 
a przedewszystkiern skandynaw skie. 
Talent a r ty s ty  nie został również zu­
żytkow any w zakresie konserw ator­
skim.

M arjan  Trzebiński należy do tych 
pożytecznych artystów ; których życiu 
przyśw ieca jak aś  głęboka idea. P o ­
siadłszy d oskinniałą w łasną technikę 
rysunkow ą zaznacza i wydobywa 
w szystkie najbardziej charak te ry s ty cz­
ne form y arch itek tu ry , a kolorem na­
kłada odpowiednie tony, stw arzając  nie 
suchą ilustrację , lecz m alarską kom ­
pozycję arcyeiekaw ych arch itek tonicz­
nych motywów.

N iewiele dochowało się do naszych 
czasów zabytków  drew nianego budow­
nictwa. Niewiele znam y m odrzewio­
wych dworków z epoki Soplicowa. N isz­
czeją one przez częste pożary, a prze- 
dewszystkiem  obojętność ludzi i brak 
odpow iedniej opieki. Giną z dnia na 
dzień cenne dokum enty naszej k u ltu ­
ra lnej przeszłości. N iszczeją przepięk­
ne podhalańskie kościółki, owe wspo­
m nienia krakow skiego gotyku, giną 
cerkiew ki podkarpackie, wśród których 
znajdu ją  się tak ie  arcydziełka, jak  
słynna drohobycka, przyw ieziona na 
wozach z K ijow a i zm ontow ana przed 
300 la ty  bez użycia gwoździ przez do­
m orosłych budowniczych.

W  W arszaw ie przy ul. S zp ita l­
nej I. S w kam ienicy W edla 
na szóstem piętrze mieszka 
od 39 la t w skrom nej pracow­

ni niezw ykle ciekaw y arty sta -m alarz .
W  pracow ni mnóstwo szkiców i r j  

sunków zabytków arch itektonicznych z 
całej Polski. P racow nia robi w rażenie 
jak iegoś działu muzeum krajoznaw cze­
go, a sam a rty sta -m alarz  M arjan Trze­
biński doskonale g ra  rolę kustosza ob ja­
śn iając w yczerpująco w szystkie zaby t­
ki p ra s ta re j naszej a rch itek tu ry , roz­
siane j)o całej Polsce, a zebrane skrzę­
tn ie przez utalentow anego i tak  b a r­
dzo zasłużonego w tym  kierunku arty-

M. T r ze b iń s k i: W idok na K u rzą  S to p kę  
nu W aw elu.

Niemal w każdem m iasteczku znaleźć 
możemy cenne fragm en ty  budow ni­
ctwa, świadczące o wiekowej naszej 
kulturze. Na ziemiach dawnego zaboru 
pruskiego oraz w części austriack iego , 
zabytki te są w większości zinw enta­
ryzowane i skatalogow ane naukowo. 
Z najw ażniejszych posiadam y nawet 
zdjęcia fotograficzne. N atom iast go­
rzej przedstaw ia się spraw a inw en tary ­
zacji zabytków sztuki na ziem iach da­
nego zaboru rosyjskiego. A w łaśnie te 
ziemie stanow iły  główny cel krajo- 
znaw czo-artystycznych wycieczek Ma- 
rja lia  Trzebińskiego.

W sposób naukowy w yław iali zni­
kające z powierzchni życia fragm enty  
zabytków zasłużeni nasi uczeni, jak  
prof. Tomkowiez, M atlakow ski, Mo- 
kłowski, oraz a rty sta -m ala rz  E ljasz 
Radzikowski i Tondos. Ich szeregi po­
większył M arjan T rzebiński, który z 
pasją  w łaściw ą ludziom szczerze ko­
chającym  swój k ra j poszukuje śladów 
m inionej przeszłości wśród odłogów 
ziemi w ileńskiej, lub bagien poleskich. 
Sztuką sw oją wydobyw a Trzebiński to, 
czego nie jest w stan ie  zanotować żad­
na klisza fotograficzna i żaden plan 
architektoniczny, a m ianowicie sen ty ­
ment i urok, oraz rom antyczny c h a rak ­
te r  piękna m inionej doby.

M arjan Trzebiński z niezwyklem po-

M. T r ze b iń s k i: S ta ro ży tn i/ sp ich lerz  w Ka­
z im ie rzu  n a d  Wiatą.
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św ieceniem  i nak ładem  e n e rg ji i m a­
te ria ln y ch  o fia r w yłow ił z zapom nienia 
niejeden uroczy frag m en t g inącej a r ­
c h ite k tu ry  u trw alony  sub te lnym  i 
w nikliw ym  ołów kiem  i pendzlem .

Twórczość M arjan a  T rzebińskiego 
znałam  z w ystaw  od w ielu  lat. Spotkaw - 
szy pewnego razu  na w ystaw ie w Z a­
chęcie a rty s tę , k tó ry  w łaśnie w ystaw ił 
p rzep iękny  cykl akw arel z K rzem ień­
ca, zw róciłam  się do niego z prośbą, aby 
zechciał opowiedzieć coś o sw ej tak  
bogatej a rty sty czn e j działalności.

— W iem , że zwiedził pan  n iem al ca ­
łą Polskę. K tóra dzieln ica naszego p ań ­
stw a podoba się panu jako  m alarzow i 
n a jbardzie j?

— Wszystlkie! odpow iedział dyplo­
m atycznie  m alarz.

— Szkoda, że Polacy tak  m ało znają  
swój k ra j. P raw da, że podróże po ziem i 
naszej nie są ani łatw e, ani w ygodne, 
ani tan ie , lecz przy odrobin ie  dobrej 
woli i jako  tak ie j p ry m ity w n e j o rg a n i­
zacji. m ożnaby było w iele zmienić.

— Gdyby p row inc ja  w iedziała, iż lu ­
dzie in te resu ją  się nią, to napew no po- 
lepszonoby w arunk i tu rystyczne , k tó re  
w obecnym  czasie są, zwłaszcza na 
wschodzie okropne. Muszę się pochw a­

l i  T r ze b iń s k i: B ra m a  R u ska  w  K a­
m ień cu  P o d o lsk im .

lić, iż przeszedłem  Polskę wzdłuż 
i wszerz.

— Czy zna kto np. W ągłczow?
— Otóż ja  i tam  dotarłem . W tej 

m iejscowości zna jd u je  się prze­
piękny k lasz to r Bożogroboeów 
(M iechowitów, fundacji Ł u b ień ­
skich). Zakon Bożogrobowców z 
regu ły  T em plarjuszy  szp ita lnych  
w prow adził do Polski w pierw szej 
połowie X II w ieku Ja x a  herbu 
G ryf. Proboszcz wsi W ąglczew a 
o trzym aw szy sw ą nom inację, nie 
m ógł w żadnym  urzędzie dowie­
dzieć się, gdzie zn a jd u je  się ta  
p iękna miejscowość, z budynkiem  
klasztornym , pochodzącym  z 
X II I  wieku.

— Od kiedy pan zaczął m alo­
wać?

— Odpowiem w ten sposób, jak  
czynią  to wszyscy arty śc i. Od 
czasów dzieciństw a. Będąc ucz­
niem  g im nazja lnym  w Siedlcach, 
narysow ałem  k a ry k a tu rę  jednego 
z profesorów , jadącego  na krowie. 
R ysunek obiegł cale m iasto  i po-

y tam  spotkałem  
rancuskich  m alarzy , to ci pochw alili 

się zaraz, że zn a ją  sztukę polską i za­
częli w ychw alać n a jp ie rw  twórczość 
Styków .

Przez k ilka  la t byłem  też kustoszem  
muzeum  w Lublinie.

T rzebiński w m iarę , jak  porusza 
daw ne w spom nienia, s ta je  się coraz 
rozm ow niejszy.

.— Niech pani zgadnie, ile też o b ra ­
zów w ystaw iłem  w Zachęcie od roku 
1895?

— 40 la t, to szm at życia, a  przy p ań ­
sk iej znanej pracow itości, m usi to być 
bardzo pow ażna cyfra .

— W istocie. Od tego czasu w y sta ­
wiłem  w Zachęcie 1025 prac, w tern

także osta tn i cykl z K rzem ieńca, 
ukończony w listopadzie  ub. r.

— P rzypom inam  sobie dok ła­
dnie te  p iękne ry sunk i, oddające 
tak  Wiernie rom antyczny  urok 
m iasta  Słow ackiego. C iekaw a jed ­
nak jestem , czy tak  cenne p race 
pańsk ie  zn a jd u ją  nabywców?

— Hm ! B yw a rozm aicie! P e­
w ien np. d en tysta , kórego rodzin 
nem  m iastem  był K am ieniec, nie 
należący  n ieste ty  dziś do Polski, 
zaproponow ał mi za nabycie  jed ­
nej pocztówki z w yczerpanego 
już cyklu , p rzedstaw iającego  K a ­
mieniec... w yrw anie  zęba, ew en­
tu a ln ie  w staw ienie  naw et nowe­
go! Dziś ta k a  „baisse‘a“ na dzieła 
sztuki, iż pew na „pan iuńcia" za­
proponow ała  niedaw no nabycie 
m oich obrazków , o fia ro w u jąc  2 
zł za jeden, 4 zł za  d ru g i, a „aż“ 
18 zł za trzeci! „No, bo słyszałam '* 
— pow iedziała — „że dziś taka  
b ieda u m alarzy , a ja  ta k  bardzo 
ch cia łabym  posiadać te  piękne 
obrazki Trzebińskiego"!... No, i 
zapew ne do tran sak c ji n ie  do­
szło...

— W m łodości m iałem  w ielkie 
zam iłow anie do portretów , za­
kochałem  się później w a rc h i­
tek tu rze , k tó ra  daje m i tę sa ­
m ą rozkosz estetyczną, co m uzyka 
sym foniczna. M aluję też a rc h ite k ­
tu rę  dlatego, iż nie w ym aga cna 
upiększenia i... lep iej pozuje!

K . D .

i sław y, ja k  w łaśnie tym  pierw szym  
rysunk iem . Chciano m nie naw et w y­
rzucić z budy, lecz znalazłem  p ro tek to ­
rów i m ecenasów  sztuki, k tórzy  obro­
nili m nie z te j o p resji i zachęcili do 
dalszej p racy  w tym  k ierunku .

Później s tud jow ałem  w k rakow skie j 
A kadem ji, lecz zaledw ie jeden  rok, n a ­
stępn ie  cz tery  la ta  spędziłem  w Mona- 
ch jum  u prof. R aupego. Było nas ty ­
lu Polaków , iż s tw orzy liśm y naw et 
sw oją w łasną p ry w a tn ą  szkołę, p row a­
dzoną w M onachjum  przez G rochol­
skiego. N astępnie  odbyłem  podróż po 
F ran c ji oraz I ta lji , k tó rą  odwiedziłem  
za dobrych czasów 16 razy. Byłem na-

M. T rzeb iń sk i: Stara synagoga w Wilnie.

AS-5



C I E K A W E  D R O B I A Z G I .
CZŁOWIEK O OCZACH 
R O EN T G EN IC Z N Y C H

czego dow odem  jesl choćby w ybudow anie  
w T okio  o lb rzym iego  d ra p ac za  c h m u r p rzez  
w ielki k o n cern  p raso w y  ,A sa h i‘. D rapacz 
ch m u r o tyle odbiega od tego, do  czego 
przyzw yczailiśm y się  w E u ro p ie  lub  Am e­
ryce, że jest on cały  ze szklą, p rzez  co oczy­
wiście b u d y n ek  jes t n ad w y raz  w idny, a  poza 
tern że jego szk lan n e  śc iany  p o k ry te  są  róż- 
nem i o ry g inalnem i, choć — ja k  w idzim y na 
zdjęciu  — niezaw sze zbyt a rty s ty czn em i o b ra ­
zam i. P rzed sięb io rstw o , k tó re  p o d jęło  się po ­
m alow an ia  ścian , da ło  koncernow a „A sahi" 
gw aran c ję , że m alo w id ła  p rz e trw a ją  conaj- 
in n ie j 5 lat. Jeżeli chodzi o sam  k oncern  
prasow y, to należy  on do n a jw ięk szy ch  d o ­
m ów  w ydaw niczych  n a  św iecie, p o siad a jąc  
o lb rzy m ią  ilość czyteln ików .

M yliłby się ten, k to b y  przypuszczał, że T o­
kio, Kiolo, N agasaki, czy inne  duże. m iasto  
jap o ń sk ie  nie p o siad a  tak ich  sam ych  do- 
m ów -olbrzym ów , ja k  C hicago, Nowy Jo rk , czy 
inne  m etro p o lje  S tanów  Z jednoczonych . J a ­
pończycy, n a ró d  n ad w y raz  p rak ty czn y , u- 
m ieli d o trzy m ać  k ro k u  w spółczesnej cyw ili­
zacji i zastosow ali się do  w y m agań  dn ia. Ro­
lną to ty lko  w sposób nad w y raz  oryg inalny ,

Chociaż w o sta tn ich  czasach  zan o tow ano  
n ie jed en  w ypadek  jasn o w id zen ia  i s tw ie r­
dzono n au k o w o  zd arzen ia , na  p ierw szy  rzu t 
oka w ręcz n iep raw d o p o d o b n e , to jed n a k  b o ­
d a j że n a jb a rd z ie j  n iew ytłum aczonym  fen o ­
m enem  jest pew ien H in d u s im ieniem  K uda 
Bux, k tó ry  nazy w an y  byw a rów nież  „czło­
w iekiem  o oczach roen tg en o w sk ieh ". P oczy­
n ione  z K udą Bux p ró b y  w ykazały , że, jak  
w idzim y na nasze j ilu s trac ji, z zaw iązanem i 
oczam i z n a jd u je  on  bez w szelk ie j pom ocy 
w łaściw ą drogę  w śród niezliczonych  tłum ów  
au t, ro w eró w  i pow ozów  na ru ch liw ych  u li­
cach L ondynu . N iejc iekaw szem  było  to, że 
n ie ty lko  nie doszło  podczas jazd y  ja sn o w i­
dza do jak ich k o lw iek  zderzeń, ale  zastoso- 
w yw ał się on ściśle do  znaków , daw anych  
przez londyńsk iego  po licem ana. Św iat n a u k o ­
wy L ondynu  za in te re so w a ł się pow ażn ie  
H indusem  i p rzep ro w ad z ił z n im  szereg  c ie ­
kaw ych  dośw iadczeń .

w ie zn a jd o w ały  się rów nież  n a d  w y raz  cen ­
ne okazy , a  n iek tó re  z n ich  w y m ag ają  sp e ­
c ja ln e j p ielęgnacji, zaw odow i hodow cy czy­
ścili n iek tó re  p taszk i b a rd zo  sum ienn ie  przed  
okazan iem  ich  oczom  publiczności. Oto p o ­
ra n n a  to a le ta  m ałe j pap u żk i zapom ocą  pen- 
dzla  do  golenia.

O R YG IN A LN Y TANIEC  
BASKIISKI

I O A I E I A  P A P U G I

DREWNIANY MOST CUDEM TECHNIKI

Ja k  w iadom o z w ielu p rzy k ład ó w , Ja p o n ja  
w k ró tk im  czasie  zd o ła ła  n ie ty lk o  d o ró w n ać  
E u ro p ie  w technice  i przem yśle, a le  rów nież 
ją  przew yższyć w w ielu  w y p adkach . Je s t  to 
o ty le dziw ne, że w d o sto so w an iu  się  do 
obecnego tem p a  życia, Ja p o n ja  zachow ała  
w da lszym  ciągu sw ój w łasny c h a ra k te r . Do 
n a jb a rd z ie j  c iekaw ych  w yczynów  technik i 
w k ra ju  M ikada na leży  b ezw ątp ien ia  m ost

o wielu, tu k ach , k tó ry  w po łu d n io w o -zach o ­
d n ie j Ja p o n ji  budzi z ro zum ia łe  z a in te re so ­
w anie tu rystów . M ost zo sta ł zb udow any  w r. 
1663, a  służy ł on  w tym  czasie  n ie ty lk o  ce ­
lom  p rak ty czn y m , a le  rów nież  by ł sc h ro n ie ­
n iem  c h rześc ijan  jap o ń sk ich , k tó rzy  m usieli 
u k ry w ać  się p rzed  okiem  w ładz jap o ń sk ich , 
srogo  ich p rześlad u jący ch .

O sta tn io  odbyła  się w lon d y ń sk im  C rystal 
P a łace  c iekaw a w ystaw a ptaków , k tó ra  zg ro ­
m adziła  liczną publiczność  i w ielu am ato ró w  
hodow li p taków . W obec tego, że na  w y sta ­

W  styczniu  b r. o d by ła  się w L ondynie  
w R oyal A lbert H all o ry g in a ln e  p rz e d s ta ­
w ienie , na  kt.órem  w y k o n an o  w szelkie znane  
tańce  ludow e, oczyw iście w o ryg in a ln y ch  
stro jach . G łów ną a tra k c ję  s tanow iły  tańce 
ang ielsk ie, ale  rów nież  i inne  k ra je  doszły  
do głosu. W ysoce c iekaw ym  np . by ł tan iec  
b ask ijsk i, zw any  „ tań cem  szk lan k i w ina". 
Po lega on  na  tern, że tan cerz  stoi je d n ą  n o ­
gą n a  szk lance  z w inem , w yczynia  różnego  
ro d z a ju  ru c h y  i fig u ry  tan eczne , n ie w olno 
m u przy tem  oczyw iście w ylać w ina ze sz k lan ­
ki. Na naszem  zd jęciu  w idzim y p ró b ę  tego 
tru d n eg o  tań ca  przed  p rzedstaw ien iem  w Al­
b e rt Hall.
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KAZIMIERZ BURZYŃSKI 
ODPOWIADA NA PYTANIE

Pierw szy p ilo t kom un ikacy jny  w 
Polsce. — Człowiek posiadający  ze 
w szystkich pilotów  kom unikacy jnych  
najw iększą ilość p rzebytych  kilom e­
trów  — blisko m iljon  — ściśle mówiąc 
980.000. To znaczy dw adzieścia dwa r a ­
zy wokół ziemi. To znaczy blisko dwu 
k ro tn y  lot do księżyca i .raz spowrotem . 
7.000 godzin lotu, 12 tysięcy  przew iezio­
nych zdrowo i bezpiecznie pasażerów . 
To wszystko w ciągu  „zaledwie" 12-let- 
niej kan jery  lo tn ika kom unikacyjnego  
n a  naszych pasażerskich lin jach  lo tn i­
czych. 5.000 przelotów, a w ięc w ciągu 
12-tiu la t średnio  więcej niż jeden prze­
lot pasażerski dziennie. Od r. 1917 do 
1922 w służbie loitniczej wojskowej. P o­
czątkowo w a rm jl 'niem ieckiej, potem 
polskiej, w randze podporucznika. — 
O brana Lwowa, cała w ojna bolszew ic­
ka. Szereg odznaczeń wojskow ych: V ir- 
tu ti M ilitam , K rzyż W alecznych, O r­
lęta. Człowiek na  pierw szy rz u t oka 
zdaw ałoby się n iep rzystępny  i ostry , 
a p rzy  'błiższem zetknięciu  niezw ykle 
.spokojny, 'zrównoważony i w prost u j­
m ujący. Oto skró t sylw etki K azim ierza 
B urzyńskiego, chluby naszego lo tn ic­
tw a kom unikacyjnego.

Mało In teresow aliśm y się dotychczas 
„tak im “ lotnikiem . A przecież p ilo t ko­
m unikacy jny . t-o zawód niebezpieczny, 
pełen 'w ielkiej odpow iedzialności. Za­
wód codziennej, żm udnej pracy, a ró-

D I A

p

M A TK O /

To mydło dla delikatnej cery, 

którego S A M A  urywasz.

T ^ ie rw s z y m  zab ieg iem  k o s m e ty c z n y m  d la  
■*- d z ieck a  j e s t  n a c ie ra n ie  go o le jk iem  
o liw k o w y m . I s to tn ie ,  le k a rz e  n ie  zn a ją  
n ic  ła g o d n ie jsz e g o  d la  d e l ik a tn e j  sk ó ry  
n ie m o w lę c ia . O le je k  o liw k o w y , ju ź  w  z a ­
r a n iu  cy w ilizac ji z n a n y  ja k o  ś ro d e k  p ie ­
lę g n a c ji  u ro d y  — , , to p n ie je “  p rz y  tem = 
p e ra tu rz e  cia ła , n ie  d ra ż n ią c , ła g o d n ie  
p rz e n ik a  p o ry  sk ó ry . . o czyszcza  je  i oźy= 
w ia . T a je m n ic ą  m y d ła  P a lm o liv e  j e s t  
s e k re t  m ie sz a n ia  o le jk ó w  o w o có w  ol =

w n y c h  i p a lm o w y c h . Ł a g o d n a  i o b f ita  
p ia n a  te g o  s ły n n e g o  m y d ła  to a le to w e g o  
z a s tę p u je  z a b ie g  k o sm e ty c z n y .
A /T a s u jc ie  tw a rz , sz y ję , r a m io n a  — ca łe  

c ia ło  — o d ży w cz ą  p ia n ą  m y d ła  P a lm - 
o liv e . P o z w ó lc ie  je j p rz e n ik n ą ć  g łę b o k o ; 
n a s tę p n ie  sp 'ó c z c ie  c ie p łą  w o d ą ,  a p o te m  
zim ną.

R e z u l ta te m  r e g u la rn e g o  s to s o w a n ia  je j 
j e s t  ta k  p o ż ą d a n a  n a g ro d a  p o s ia d a n ia  .. 
,,c e ry  P rf lm o liv e ’1 !

Ibfite ilości szlachet- 
ego o le jk u  oliwko­

wego użyte są do wy­
robu każdego kawałka 
m y d ł a  P a l m o l i y e

C ały św iafpodziw ia łę „dziewczęcą cerę P alm olw d ' ,

wrrocześnic zawód pełen poezji.
— Proszę ml opowiedzieć — zagad­

nąłem  swego rozmówcę — coś o swej 
k a r  jerze lotniczej.

— Cóż — mówi skrom nie pan B u ­
rzyński — la ta m  i ty le! Lubię la tać  
i kocham  lotnictw o. W pow ietrzu czu­
ję się lepiej niż na ziemi.

— A od k iedy  odnajdu je  pan w so­
bie to zam itow au ie do lo tn ictw a?

— Oo, to dawno m iałem  wówczas sze­
snaście lat. Było to w roku  1912 w P o­
znaniu. Podczas jak ie jś  w ystaw y de­
m onstrow ano tam  po raz pierw szy la ­
ta jący  w pow ietrzu sam olot. To była 
chwlila, k tó ra  zadecydow ała o mem za­
m iłow aniu  do lo tn ictw a. L atałem , jak  
pan wie, n iem al przez całą  wojnę. P rz y ­
szła. dem obilizacja . W róciłem  na wieś, 
na gospodarstw o rolne. Z tęsknoty  do 
m aszyny dłubałem  przy  ojcow skiej 
m łooarni, budowałem  różne la ta jące  
modele.

— No i cóż dalej? — zapy tu ję  zacie­
kaw iony.

— No i byłbym  tak  może i dokończył 
żyw ota wśród ty ch  m odeli, m arzeń 
i kółek m łocarni, gdyby n ie  pewien 
p rzypadek . Oto w roku  1923 wezwano 
minię na ćw iczenia wojskowe do P o­
znania.

— W ięc znów pobyt w P oznaniu  w y­
w iera decydujący wpływ  na pańskie 
życie?

— A tak. Ju ż  po ra z  drugi. Będąc 
w ' P oznaniu  przypadkow o dowiaduję 
się o 'tem, że Tow arzystw o A em lloyd, 
k tó re  założyło pierw szą w Polsce lin ję  
lo tniczą W arszaw a—G dańsk i obsług i­
wało .ją naraz ić  p ilo tam i niem ieckim i, 
zam ierza zaangażow ać pilota Polaka. 
N atychm iast zgłosiłem  się i zostałem  
przy ję ty . Od tego czasu la tam  bez 
przerw y.

— Słyszałem  — odzywam  się — że 
jako pierw szego pilota k om un ikacy j­
nego, spo tykał p an a  zawsze honor 
o tw ieran ia  polskich nowych* lin ij lo t­
niczych?

— Isto tn ie , ta k a  już u sta liła  się t r a ­
dycja. O tw ierałem  w szystkie lin je, a 
więc do W iednia, K atow ic, B ukaresz­
tu, Rygi, T a llin a  i B erlina. W r. 1931 
odbyłem lot kom isyjny d!o A ten, a to 
>w zw iązku z uruchom ieniem  kom uni­
kacji do Sofji i Salonik.

— Ozy la tan ie  je s t trudne?
— Ależ niic podobnego! M am y te raz  

w spaniale nowe m aszyny „Dougiłasy" 
am erykańsk ie  z zainstalow anym  tak  
zw anym  „pilotem  autom atyetnym ". Z re­
sztą ozy może być coś n ieprzyjem nego 
tam  w pow ietrzu, ponad ziem ią, tak 
blisko słońca? Przecież tam  człowiek 
je s t Wolny jak  p tak  i szczęśliwy...
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PAPUGI WABIA
NA WILEŃSZCZYŹNIE'

8 .  AS

Zdaw ało się, że ciężki mróz, k tóry  
z przestrzeni m iędzyp lanetarnych  
sp łynął, n a  puszczę, w szelakie objaw y 

życia w niej p rzy tłum ił.
Z am ilk ła  jodłow a puszcza. Głodem 

w ypłoszone z n iej stada w ronie z g ło ­
śnym  pokrzykiem  „żreć! żreć!“ sp łynę­
ły ku wioskowym chatom , w leszczyno­
wych krzach za ta iły  się zające, w za­
g a jn ik ach  pokład ły  się w śniegowi- 
skach sa rny , jak  szare w orki, jedna 
p rzy  d ru g ie j, g rzejąc się czarnem i no­
skam i. P rzyczaiła  się kn ieja , a ty lko 
m róz po n iej chadzał.

Aż oto, z p ierw szym  w alnym  śn ie­
giem, k tó ry  naniosły  sine chm urzyska 
z północy, coś w pierw szych g ru d n io ­
wych dniach, po św ierkow ych g a łę ­
ziach zam igotało barw nem i błyskam i 
życie.

W ruchu  i barw ach , pełne głosów 
i św iergo tan ia , aż poruszyły  się f ira n ­
ki świerkowe. M ały klębuszek życia, 
s tro jn y  barw istem i p iórkam i, zaw isł 
na gałęzi. C zarnem i ślepiętam i, cieka- 
wemi perłam i oczu ptaka, rozejrzał się 
po okolicy krzyżodziób, a potem  jak  
żongler doskonały, po tram po lin ie  g a ­
łęzi, w dół głów ką zawieszony, przy 
pomocy dzioba, piąć zaczął się ku 
zakończeniu ośnieżonych firan ek  jodły, 
tam  gdzie zwisały zeń ciężkie owoce 
szyszek.

— Dżek! dżek! cir! goresehih! za­
woła 1 i m ocnym chw ytem  szczęk za­
krzyw ionych, opancerzoną szyszkę od­
łam ał, w łapkę pochw ycił i łakom ie n a ­
siona w yłuskiw ać począł. Z sąsiedniej 
gałęzi ciekaw ie p rzechy lając  główki 
spoglądały  ku niem u szaro-zielone 
sam ki. W nierów nom iernych, k ilk u le t­
nich okresach, z k ra in y  w ielkich jezior 
F in lan d ji, z pierw szym  śniegiem , do 
puszcz północnych W ileńszczyzny, spa­
dają  grom ady  tego najciekaw szego pol­
skiego ptaka.

Mimo licznych m onografji o rn ito lo ­
gicznych, (nad k tórem i pracow ali tak  
dokładni uczeni, jak  N iem iec prof. 
N eum ann i F rancuz prof. P e rie rre ) nie- 
poznany i ta jem niczy  w try b ie  swego 
życia, polska papużka północy krzyżo­
dziób, z la tu je  tu  n a  zimowe swoje go­
dy... Z rew oltow any przeciw  odm ien­
nym  nakazom  przyrody, n iepam iętny  
czarów i słodyczy w iosennych nocy ko­
chan ia  p tak  ten przedziw ny w zimowej

J a jk a  „k r z y io d z ió b a “ p o sia ­
d a ją  o ry g in a ln e  c en tk i

Papuga lasów północy , zwana „krzyiodzióbem -papu żką“.

kniei, w śn iegu  dekoracji gn iazda swe 
ściele, ja ja  sk łada i w w arunkach  n a j­
m niej odpow iednich. M łodym oczętom 
swego drobiazgu  pow ierzchnię ich ży­
cia w zimowej szacie okazuje... N ies tru ­
dzony obserw ator św iata  zwierzęcego 
A lfred  Brehm , odna jd u je  ja ja  fcrzy- 
żodzióba (loxia p ityopsittacus) i w le t­
nich okresach, co w skazyw ałoby na 
różnorodność okresu lęgowego polskiej 
papugi, a nie m ogąc usystem atyzow ać 
sw ych obserw acyj nazyw a go „ein Zi- 
geunervogel“, gdyż ta jem n iczy  karm a- 
zyn polskiej b raci p tasie j w ciągłych 
przelotach ukryw a przed staruszk iem  
Brehm em , ta jem nice  swego życia...

N ieobecny czasam i przez la t szereg 
w naszej kniej i, w iedziony tęsknotą, a 
popędzany zimą, k tó ra  u brzegów m orza 
Białego. S y b erji A zja tyck ie j i nad je ­
zioram i F ińsk iem i śc in a ła  w szelkie ob­
jaw y życia, krzyżodziób na W ileńszczy- 

znę przybyw a, by tu  
kilka, tygodni pogo- 
ścić.

W tedy budzi się las 
z zimowego le targu . 
Stonow any w barw ach 
szaro-zielonego re tu ­
szu, żyć teraz  zaczyna 
czerw ienią. J a k  duże 
piłki tenisowe, pełne 
soczystej p u rp u ry  — 
przeszyw ają jego ci­
che tło ba rw iste  p tak i. 
Radosne są i wesołe. 
W grom adkach  n ie­
w ielkich krążąc wokół 
bogatych w szyszki jo ­
deł, ćw ierkaniem  i g a ­
wędami budzą uśpiony 
las. — N ie usiedzą na 
gałęzi, ani chwili spo­
kojnie. E kw ilib ry sty - 
ką się pop isu jąc  wobec 

spokojnie siedzących szarych  sam iczek, 
w ruchach sw ych gim nastycznych  po­
s iłk u ją  się n ie ty lko  nóżkam i, ale i dzio­
bem, przypom inając  tem  dalekie swe 
krew ne, papugi.

Czyż krew ne dalekie?...
Praw dopodobnie. Gdy w r. 1907, w 

szybie ropowym  w S ta ru n i pdk ry to  
w n isk ich  pokładach dyluw jal|nych, 
klasycznych reprezentan tów  fauny  e- 
tjopsk ie j (pó łnocno-afrykańskiej), k tó ­
re padły  w zdobywczym pochodzie lo­
dowców skandynaw skich,, a k tóre  w 
okresie pliocenu zam ieszkiw ały nasze 
ziemie, prócz dobrze zachow anych resz­
tek sam icy nosorożca dwurożnego, od­
naleziono m aleńkie ciałko p taka. Od­
dany w ybitnem u zoologowi polskie­
mu prof. W. Szeliga-M ierzejew skie- 
mu, doczekał się m onografji jako 
bliski krew ny naszego krzyżodzioba. 
D y luw jalny  z ia rno jad  (Loxia cocco- 
th rau s te s  L.) isto ta  z przed m iljonów  
la t, papużka dy luw ja lua , by ła  niczem 
i linem jak  a ry sto k ra ty czn y m  krew nym  
krzyżodzioba, ptakiem , k tó ry  w łasne- 
mi oczętam i spog lądał na pasząee się 
an ty lopy , zebry, słonie i nosorożce nad 
brzegam i p ra-W isły . A potem  nadeszły 
ciężkie katak lizm y. P ierzch ł sen o p ie r­
w otnym  ra ju  z ziem Polski, a z dalekiej 
północy pełzł w ał bezwzględnie zabój­
czy lodowca, na. k ra j k tórego flo ra  i 
fauna , zakw ita ła  bajecznem i form am i 
życia podzw rotnikow ego. Dziś pozosta­
ły  z te j epoki cenne w ykopaliska, oraz 
te isto ty , k tóre  do nowych form  życia 
przystosow ać się p o tra fiły . Z an ty lop  
pozostały u nas kozice, a rzecz wielce 
praw dopodobna, że i krzyżodziób, a ry ­
s to k ra ta  ptasiego rodu, wobec dawno- 
ści k tórego H absburgow ie w paragon 
iść nie mogą, pozostał żywyin doku­
m entem  te j epoki przedaw nej, w fo r­
mach niew iele zm ienionych, papugą 
polsk iej kniei.

I  śni się sen przedziw ny o młodej 
ziemi...

W  zimowe dnie, gdy św iat je s t uśpio­
ny  całunem  śniegu, w puszczy jod ło­
wej... papugi w abią na W ileńszczyźnie...

F e lik s  Dangel.
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D an W edey  sp og lądał nocą  na gw iazdy, 
D an W edey żył oddechem  gw iazd. Żywot 
D ana  m ie rzy ł się m iljo n am i lal św ietlnych , 
dn i jago  by ły  w ykresem  zaw ro tn y ch  lin ij — 
elips. D an  W edey nie ch ciał znać ludzi i k o ­
c h a ł ty lk o  gw iazdy.

D an W edey  był człow iekiem . Szczegóły, 
do tyczące  jego w ieku, są m ało  znaczące. 
P rzecież  kam ien ie  p rzy d ro żn e  m ają  sw ój 
w iek  i h is to rję , choć m ilczą. U ta jo n e  życie 
jes t życiem  p odw ójnem . Czy nas ludzi z a ­
s tan aw ia  życie głazu, spoczyw ającego  na 
d n ie  rzek i?  .Jakże rzad k o  spo g ląd am y  w n u rt  
zdarzeń , zm yw ający  nam  codzienn ie  stopy?! 
N asza c iekaw ość n ie sięga da le j, niż w zrok . 
P rze to  p rzem ijam y , ś lizga jąc  się po g ład k ie j 
po w ie rzch n i zw ierciad ła, w p a trzen i ty lk o  we 
w łasne  odbicie.

D an W edey  spo g ląd a ł na gw iazdy.
•lak p a ją k , o sn u w ający  sre b rn ą  n icią  su ­

fity , on h a fto w ał su fit n ieb a  spo jrzen iem  
i liczbą.

Z dała  od zgiełku m iasta , h en , gdzie w c i­
szy pól n ik n ą ł odg łos dzw onka tra m w a jo ­
wego, w znosiła  się w ysoko  oszk lona  k o pn ła  
o b se rw a to rju m . W  jasn e , ro z isk rzo n e  gw iazd 
m igo tan iem  noce, D an W edey  był n a  s ta n o ­
w isku. Od w ielu, w ielu  la t p rzez  szereg  d łu ­
gich, od w ieczności d łuższych  nocy, Dan 
W edey  szukał.

Ona by ła  tam ! Ona by ła  tam  —  w p le ja ­
dzie gw iazd n iew idocznych , N em ezis tań c zą ­
cych by tów , p ra ź ró d ło  począ tku , ognisko  

h a rm o n ji. Dan W edey w iedział, że n ie  u jrzy  
je j  nigdy. N ajd o sk o n a lsze  oko  te lesk o p u  d a ­
rem nie  będzie się ,w ysila ło  w śró d  nocy p rze ­
m ija li, z ap ad ający ch  w g łębie  nieznane... 
D arem nie! Je j  b lask  n ie  d la oczu śm ie rte l­
nych, o nie!

D an W edey  u św iad am ia ł to  sobie d o sk o ­
nale.

Ona by ła  tam ! O na była tam , n iew idocz­
na, n iep rzeczu ta  rach u n k iem , zagadka  ruch u .

Dan W edey czy tał z gw iazd. D an W edey 
p o siad a ł w ielką, b o sk ie j n iem al rów ną, w ie­
dzę, znał drogi toczących się św ialów , w szyst­
ko p rzew id z ia ł i w yprzedził m yślą.

D an W edey znał d o sk o n a le  życiorys 
gw iazd, ich h is to rję  od chw ili u ro d z in  aż po 
zm ierzch, D an W edey  w szystko  o b ją ł r a ­
ch unk iem , n ie znał ty lk o  ta jem n icy  P o ­
czątku .

Ona b y ła  lam ! Ona by ła  tam !
P u n k t, w k tó ry m  się p rzec in a ją  w y p ad k o ­

we w szelk ich  ru ch ó w  i o b ro tó w , jed en  jedy­
ny p u n k t w szechśw iata , n ieru ch o m y , trw ały , 
a k s jo m a t — Bóg.

O na b y ła  tam .
Dan W edey  nie znał odpoczynku . Dan W e­

dey n ie  znał ludzi. Całe życie spędził pod su ­

fitem  n ieba , co raz  w yżej z a rzu ca jąc  sw ą sieć, 
sta le  bliższy, siln ie jszy , Bogu n iem al rów ny.

O sta tn i o k res jego  b ad ań  był k u lm in ac ją  
ludzk ich  m ożliw ości. D an W edey  s trac ił r a ­
chubę  dn i i p o g ardził z iem skim  k a len d arzem . 
U w ikłany  w sia tce  w ykresów  i liczb, trw ał 
w n iep am ięci z iem skiego p rzem ijan ia .

Jeszcze, jeszcze k ilka  b łyskaw icznych  n e r­
w ow ych ru ch ó w  i D an  W edey  z o k rzyk iem  
zw ycięstw a ru n ą ł n a  posadzkę.

* * *
P o  pew nym  czasie w oźny o b se rw a to rju m  

znalaz ł D an a  n iep rzy to m n eg o  z siln ie  zac i­
śn ię tym  g ra fjo n em  w dłoni.

K ilka d ług ich  dn i i nocy trw a ł sen D ana 
W edey. K iedy o tw o rzy ł oczy, p rzez  w ielkie 
szyby jeg o  p raco w n i zag ląd a ła  p rze ty k an a  
gw iazdam i noc. D an W edey leżał n ie ru c h o ­
mo, zw rócony  tw arzą  ku  n iebu . Pow oli, p o ­
w oli p rzy p o m in a ł sob ie  szczegół po szczegó­
le. D an W edey o d d y ch ał oddechem  gw iazd. 
Leżąc te raz  tw arzą  ku  n iebu, u św iad am ia ł to 
sobie w yraźnie.

Dan W edey  by ł Bogiem !
U tw ierdzen ie  się w tern p rz ek o n a n iu  sp o ­

czyw ało  ty lk o  w sp raw d zen iu  ra ch u n k u .
D an W edey  by ł znow u p rzy  pracy.
P o  zas to so w an iu  pew nych  fo rm u ł i w yko­

n an iu  w ykresu , zasęp iło  się w yniosłe  czoło 
D ana W edey . Z tak im  tru d em  odnaleziony  
pu n k t odchy lił się  na  m iljo n o w ą  część m i­
lim e tra  w prawV>.

A zatem  ruch  — k o n k lu d o w a ł uczony.
Ręce D ana W edey  opad ły  ciężko, p ow ol­

nie. Z w isa jącą  bezw ład n ie  głow ę dźw igał n i­
by o lb rzy m ią  z am arłą  gw iazdę.

D an W edey  sp o g ląd a ł na  ro z isk rzo n e  mi- 
Ijonem  św ia tów  n iebo .

Ona b y ła  łam ! O na by ła  tam  w p lejadzie  
gw iazd n iew idocznych , jed en  jed y n y  punk t 
n ie ru ch o m y , trw ały .

O na by ła  tam .
Czoło D ana W edey  p o k ry ło  się . ko le inam i 

licznych zm arszczek . T ak . O to re zu lta t jego 
d o ciekań . D w adzieścia  lat spędzonych  na 
w ieży, d w adzieśc ia  lat ca łk o w ite j izolacji od 
św iata. A tam , tam  zdała  m iasto  zapom niane , 
p łonące  łu n ą  św ia teł. M iasto jego  po g rzeb a­
nej m łodości, m iasto  jego  m arzeń  um arłych . 
D an W edey  uczuł w sob ie  nag le  w ielkie, n ie ­
p oham ow ane p rag n ien ie  życia. D an W edey 
uczuł głód m iasta .

Noc b y ła  le tn ia , p ach n ąca  zapachem  o k o ­
licznych ogrodów . L śn iąca  w św ie tle  lam p  
e lek try czn y ch  asfa lto w a  szosa, w iod ła  w sa ­
m o serce  m iasta . M im o p ó źn ej p o ry  panow ał 
na n ie j ożyw iony  ruch . Raz po  raz  w y s trz e ­
liw ały  ja rz ąc e  oczy ro zpędzonych  lim uzyn, 
z o tw arty ch  o k ien  p o d m ie jsk ich  will sączyły 
się odgłosy  rozm ów  i dźw ięk i m uzyki. Dan

W edey czuł, że w życiu jego  dokona! się  j a ­
kiś p ow ażny  w yłom . D an  W edey  w iedział, że 
iść m usi.

W  n iesp e łn a  godzinę D an W edey  szedł 
w olno w k ie ru n k u  m iasta .

D an W ed ey  w idział sy lw ety  ludzi p o ch y ­
la jący ch  się  ku  sobie, słyszał słow a m iłości, 
czuł n iem al p o sm ak  pocałunków , k tó rem i 
p rzesy co n a  b y ła  ta  c iep ła, le tn ia  noc. A tam  
w górze, k o p u ła  n ieba, o tu la jąc ą  m iłośn ie  
ziem ię. Z gw iazd p ły n ęło  zda się b ło gosła ­
w ieństw o  d la  zakochanych .

D an W edey  zb liżał się ku  m iastu . W ielk ie  
i n iezn an e  stan ę ło  p rzed  nim . D an W edey 
w zd ry g n ął się jak  człow iek, k tó ry  u jrza ł n a ­
gle oślizgłe c ie lsko  o lb rzym iego  gadu.

W ąsk iem i, dusznem i u liczkam i przedm ieść  
p rzem ycał się jego  c ień  przechy lony . Kiedy, 
p rzy stanąw szy , sp o jrz a ł na  usian e  g w iazd a­
m i n iebo, zatoczy ł się ja k  człow iek p ijany .

—  Czemu, się  znalaz ł tu ta j ,  on, k tó ry  był 
tam ?

Jestże  jak  ów sfe ro id  zb łąk an y ?
D an W edey  uczu ł się  obcym  w tern m ie­

ście w rzask liw em . W ielk ie  ośw ie tlone  place, 
gm achy  p ię trzące  się giganlyczno.ścią fasad , 
o ślep ia jący  b lask  rek lam , n iem ilk n ący  na 
chw ilę  jęk  tra to w an y ch  jezdni, dudniący  
podziem nym  odgłosem  pu ls żyw ej ulicy; 
w szystko  to  stan o w iło  silny k o n tra s t  z jego 
d o tychczasow em  życiem , spędzonem  pod
kloszem  ro zp ię tego  nad  głow ą n ieba , w c ie ­
niu m ilczących  nocy.

D an W edey  uczu ł w sercu  n ieznany , k o ­
sm iczny lęk, lęk p rzed  b ru ta ln ą  p rzem ocą 
rzeczyw istości.

D an W edey  nie by ł z tego św ia ta.
Na sam o tn em  k rążen iu  w śród  ulic zeszła 

D onow i noc. N ad m iastem  zw olna p rz y g asa ­
ły  gw iazdy. D an W edey  uczuł zm ęczenie. 
W  pew nej chw ili u słyszał skoczne dźw ięki 
m uzyki i p rzy tłu m o n y  gw ar głosów. P rzed 
oczym a za tańczy ły  lite ry :

,rR u d a M y s z“ .
Nie n a m y ś la jąc  się w iele, D an W edey  o tw o ­
rzył drzw i. C ofnąć się ju ż  n ie by ło  sposobu . 
Dwu lokai zd ejm o w ało  zarzu tk ę , trzeci 
w sk azyw ał ośw ie tlony  k o ry ta rz , w iodący  do 
g łów nej sali.

H ałas, tu p o t nóg, sza le jący  ry tm  dzik iego 
jazzu  oszo łom iły  D ana. O p iersi jego  oc ie­
ra ły  się cia ła  pó ł nag ich  kobiet, pot zm ie­
szany  z silnym  o dorem  a lk o h o lu  om al nie 
p rz y p raw iły  go o u tra tę  p rzy tom ności.

W  pew n ej chw ili n ad  g łow am i obecnych 
w ykw itła  postać  czerw ono-w łose j tan cerk i.

T łu m  zak o ły sa ł się j zarycza ł:
S t e l l a !  S t e l l  a—
Z b rzęk iem  p ry sn ę ło  szkło, stru g am i po ­

la ło . się po posadzce w ino.
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S t e l l a !  S t e l l a !
■lakiś o ty ły  jegom ość  rzu c ił pod je j  bose 

s to p y  w ielk i pęk  pąso w y ch  róż. T o w arzy ­
szyła lenni sa lw a ok lasków .

Siedzący przy  za im p ro w izo w an e j e strad z ie  
p ia n is ta  z  ro zm ach em  u d erzy ł w k law isze . 
S ta ła  się nagle p e łn a  ek sta tycznego  oczek i­
w an ia  cisza.

D an W edey  p rzy m k n ą ł na  chw ilę  p ow ie­
ki. Z dało  m u się, że słyszy oto d o s to jn e  s ią ­
p an ie  gw iazd po e lip sach  m ilczen ia .

Stella tańczy ła .
G iętko i m iękko  k o ły sa ły  się  je j  b io d ra . 

Sm ukłe, d ług ie  nogi w ykonyw ały  ledw o d o ­
strzeg a ln e  ruchy . To n ie by ł tan iec . To b y ­
ła  sy m fo n ja  taneczna . H a rm o n ijn y  ru ch  c ia ­
ła —  m atem a ty czn a  d o skonałość .

W  oczach D an a  W edey  rozb ły s ło  nagle 
usian e  g w iazd am i n iebo.

O na by ła  tam ! O na b y ła  tam ! P ra ź ró d lo  
po czą tku , zag ad k a  ruchu .

P ia n is ta  sz a rp n ą ł ak o rd em , Stella  w sp ię ­
ła się w ysoko  na palce  i z am arła  w bezru- 

, chu. O becni w strzy m ali oddech.
D an W edey  uczuł, że w tym  m om encie 

z am arło  jego serce, że o to  nag le  zastygły  
czas m u sn ą ł jego sk ro ń  om d lew ającem  sk rz y ­
d łem  w ieczności.

Z budził go p iek ie ln y  ryk  ludzk ich  głosów  
i h u ra g an  og łu szający ch  ok lasków .

D an W edey  p o w sta ł c iężko i sk ie ro w ał 
się ku w yjściu .

Na m ieście p an o w ał zw ykły p o ran n y  ruch. 
Szelest m ioteł, z am ia ta jący ch  ulice, zgrzyty 
o tw ieran y ch  b ra m  i c iep ły  zapach  rozw o­
żonego z p iek a rń  ch leba. R zeczyw istość 
ch ło d n a  i oślizgła s ta n ę ła  p rzed  oczym a D a­
na W edey. S p o jrzen ia  lud z i płoszyły  go 
i on ieśm ie la ły . P o p ra w ił zm ięty kapelusz . 
K roki jego  d u d n iły  dziw n ie  n iesw ojo . Nigdy 
nie słysza ł tego n iesam ow itego  echa, k tó re  
zostaw ia  po sob ie  człow iek  w ulicy.

D an W edey  d e lik a tn y m  ru ch em  ręk i zb u ­
dził śp iącego szo fera  i zaszyw szy się w k ą ­
cie au ta . m k n ą ł lśn iącą  szosą za m iasto  tam , 
gdzie w ciszy pól n ik n ą ł odgłos dzw onka  
tram w ajo w eg o , gdzie w znosiła  się w ysoko 
oszk lona  k o p u ła 0  o b se rw a to rju m ....

Oblicze w oźnego m ien iło  się w yrazem  zdzi­
w ienia , gdy u jrz a ł czcigodnego m ęczenn ika  
w iedzy, w raca jąceg o  z n o cn ej w ycieczki. — 
P rzecież  jego  m ie jsce  było tam , n a  w ieży 
pod k o p u łą . P ro fe so r n igdy n ie  uch y b ił lej 
zasadzie. Dan W edey m ilcząc, p o d aw ał k a ­
pelusz  i laskę. U czucie w iny  i obaw y  m io ­
ta ło  nim  n ap rzem ian . T o b y ła  jego  p ierw sza 
noc. S p rzen iew ierzy ł się i u p ad ł. Oto te j 
nocy z d rad z ił tam tą  d a lek ą , n iew idoczną  
z tą, p ło m ien n o -rd zaw ą  dziew czyną, z n o cn e ­
go k a b a re tu .

Za chw ilę  leżał n a  w ygodnym  tapczan ie , 
o b ję ty  p rag n ien iem  k rzep iącego  snu.

K iedy się zbudził, p rzez  w ielk ie szyby  jego 
p raco w n i z ag ląd a ła  p rze ty k an a  gw iazdam i

D an W edey  u b ra ł się i zw o lna  sk ie ro w ał 
ku m iastu . D an W edey  w iedział, że iść m usi.

I p rzyszło  w iele nocy i p rzeszło  w iele 
p ach n ący ch  gw iazdam i nocy. Dan W ed ey  — 
p a ją k  k o sm osu , nie h a fto w ał ściegam i sw o­
ich m yśli na n iesk o ń czo n ej k an w ie  gw iazd. 
D an  W edey  całe  noce o d d aw ał tam te j — 
dziew czynie  z nocnego  k a b a re tu . W tu lony  
w k ą t sali, sp o g ląd ał na  n ią — ru d o w ło są , 
p ó łn ag ą  Stellę. On, k tó ry  ja k  p a ją k , o b e jm o ­
w ał siecią sw oich w ykresów  cały  w szech­
św iat, sp o g ląd a ł na  tę ziem ską isto tę  z k rw i 
i c ia ła  ta je m n ą  siłą  zbudzonego  w nim  p o ­
żąd an ia .

D an  W edey  w iedział, że oto rozstrzy g a  się 
w nim  w alka  decy d u jąca , że o to  m usi d o k o ­
nać osta tecznego  w yboru . D an W edey  c ie r ­
p iał.

Ju ż  przesz ło  m iesiąc trw a  w tym  s tan ie  
om ro czen ia  um ysłu . Z ap rzes ta ł w szelkich  
p rac  i m rozi go sta lak ty to w y  ch łód  gw iazd 
i ro zp ię te  nad n im  m ilczen ie  nocy.

S tella! Ona by ła  p rzyczyną  te j bezm oey 
tw ó rcze j, k tó ra  go o p ad ła  nagle i z w yso­
kości p o d gw iezdnej rzuciła  na  ziem ię.
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Stella! K iedy na n ią sp o g lądał, czu ł b li­
skość  te j ta jem nicy , k tó ra  sp ę ta ła  h a rm o n ją  
b y tu , k tó ra  była ź ró d łem  w szelak iego  ży ­
cia. — D an W edey  nie w iedział, że szu k a jąc  
tam  d a lek o , m a w łaśn ie  tu, b lisko , o sta tecz ­
ne zw ycięskie ro zw iązan ie  zagadki. A kiedy 
do ch o d ził do  te j k o n k lu z ji, o g a rn ia ło  go la- 
dosne  i błogie p ra g n ien ie  niew iedzy. Co m u 
dały  w rezu ltac ie  te la ta  żm udnych  poszuki-

w isk kosm icznych , zab ił w y strza łem  z rew o l­
w eru  tan c e rk ę  nocnego k a b a re tu , p o p u la rn ą  
Stellę. P rzyczyna  zab ó jstw a  n ieu s ta lo n a . Z a­
b ó jca  u p a rc ie  m ilczy. Z zeznań, udz ie lonych  
przez w oźnego o b se rw a to r ju m  do w iad u jem y  
się, że prol'. W . od k ilku  m iesięcy  zap rze ­
s ta ł w sze lk ich  o b se rw acy j i s ta le  p rzebyw ał 
poza o b rębem  zak ład u . P o w rac a ł w czesnym  
ran k iem , k ład ł się n a ty ch m iast na spoczy­

wali i go rączkow ego  w ch łan ian ia  w iedzy?
A jed n ak ...
D an W edey  w iedział, że zbliża się m o ­

m en t d ecy d u jący  w jego  życiu.

P ew nego  d n ia  ca łe  m iasto  zosta ło  ze lek ­
try zo w an e  n iezw yk łą  w iad o m o ścią :

„ ...znany  uczony, a u to r  w ielu p ra c  z d z ie ­
dziny  a slro n o m ji, n ies tru d zo n y  b adacz  z,ja

nek i d o p ie ro  nocą  u d a w a ł się  do  m iasta . 
K elnerzy, z a tru d n ie n i w k ab are c ie , o św ia d ­
czyli zgodnie, że zab ó jca  Stelli był od d łu ż ­
szego czasu  byw alcem  nocnego  lo kalu . Z n a ­
jo m i i b liscy  s tw ie rd za ją  stanow czo , że S te l­
lę nic n ie łączy ło  z osobą  p ro fe so ra  W .

P rzy czy n y  zab ó jstw a  i jego  ź ró d ło  tkw i 
w zw ojach  m ózgow ych p ro f. W . i jesl jego 
w yłączną ta jem n icą" .

Dan Wedey uczu l się obcym  ut tern m ieście w rzaskliw em ...



Oto ja k  lu tn ictw o a m e ry ka ń sk ie  za m ierza  u rzą d z ić  w ysp ę  M idw ay. — Na p ra w o : P u łko w n ik  
L indbergh , narodow y bo h a ter S ta n ó w  Z jed n o czo n ych , k tó ry  p ierw szy  p rze lec ia ł p rze z  ocean.

transoceanicznem , gdyż S łany Z jednoczone 
Am eryki Północnej sąsiad u ją  przecież 7. 
dw om a oceanam i, tj. Oceanem  A tlantyckim  
i W ielkim  czyli Spokojnym . D opiero u d o ­
skonalenie  lo tn ic tw a transoceanicznego zbli­
ża Stany Z jednoczone do inych kon ty n en ­
tów,, nic więc dziwnego, że oddaw na prze­
loty ponad Oceanem  A tlantyckim  stanow iły 
punk t honoru  U. S. A. i że L indbergh stał 
się tam  bohaterem  narodow ym . W  tej sa- 
m ej m ierze po p iera ją  A m erykanie lotn ictw o 
nad Oceanem  Spokojnym , przedew szysl- 

kiem  ze względu na F ilip iny , zależne poli­
tycznie i gospodarczo od Stanów  Z jednoczo­
nych, a ponad to  ze względu na handel z 
Chinam i.

Chodzi tu o olbrzym ie przestrzenie, od le­
głość np. ż San F rancisco  od K antonu w y­
nosi około 11.000 km. Do n iedaw na na p o ­
konanie  tych odległości po trzeba było trzech 
tygodni czasu.

wiście ty lko  w ysepki. Początkow o m yślano 
o w yspach sztucznych i pow stał cały szereg 
odnośnych p ro jek tów . M. in. istn ia ł p ro ­
jek t zastosow ania sztucznego zim na celem  za­
m rożen ia  części m orza i na tak  w ytw orzo­
nej sztucznej w yspie lodow ej m iały być 
um ieszczone budynki i u rządzenia  p o trzeb ­
ne d la  lądu jących  w odnopłatow ców . Inny 
znów p ro jek t p rzew idyw ał stw orzenie  sz tu ­
cznych w ysp zapom ocą k ilku  na sta łe  zako­
tw iczonych na Oceanie okrętów , z k tórych 
w ychodziłyby ru rociągi, um ieszczone w p o ­
zycji poziom ej tuż pod pow ierzchnią  m orza. 
Rurociągi te m iały  być zaopatrzone  w o tw o­
ry, z k tórych  w ydobyw ałoby się sprężone 
pow ietrze. W  ten sposób m ożnaby w edle 
w spom nianego p ro jek tu  m ieć naw et w cza­
sie najw iększej burzy zapew niony spokój na 
pewnym  odcinku m orza, przyczem  nie by ło­
by rów nież w ysokich lal. Odcinek ten  byłby 
pośw ięcony w odow aniu hydroplanów .

Trasa sam olo tów  a m eryka ń sk ich , dążących  
z  S a n  Francisco do K antonu.

Zagadnien ie  transocean icznej kom u n ik a­
cji lotn iczej nab iera  o sta tn io  coraz 
w iększego znaczenia. Szczególnie w 
Am eryce zajm ują  się tem  zagadnie­

niem  bardzo  intensyw nie, nigdzie bow iem  
lo tnictw o pasażerskie nie jest tak  rozw in ię­
te, jak  w Stanach Z jednoczonych, nigdzie 
też nie posiada ono tak  dogodnych w a ru n ­
ków rozw oju . Do n iedaw na p rzejeżdżało  się 
przez o lbrzym ie p rzestrzen ie  k o n tyngen­
tu am erykańskiego jedyn ie  koleją żelazną 
czy sam ochodem , obecnie rozw ój lotnictw a 
um ożliw ia przebyw anie daleko  jeszcze w ię­
kszych przestrzeni w kró tk im  czasie. P u n ­
ktem  w yjścia tego rozw oju  jest w Ameryce 
przedew szystkiem  chęć zaoszczędzenia cza­
su. gdyż jak  w iadom o, „tim es is m onev“.

Pozatem  uwaga Stanów  Zjednoczonych 
skupia  sic przedew szystkiem  na lo tnictw ie

K om unikacja sam olotow a byłaby tylko 
w tedy m ożliw ą na tak  długim  dystansie, gdy­
by m ożna było um ieścić na tej tras ie  ja ­
kieś p rzystank i. W chodzą w rachubę  oczy-

W odnoplatow iec „China c lip p er“, k tó ry  zb u ­
do w a n y  w  B a ltim o re  p rze z  inż. G lenn L. M ar­
tin , p rzezn a czo n y  je s t  do k o m u n ika c ji tra n s­

oceanicznej.

Na szczęście jed n ak  n iesłychan ie  kosztow ­
ne i bądź co bądź ryzykow ne zbudow anie 
w ysp sztucznych okazało  się zbyteczne. Na 
O ceanie Spokojnym  odkry to  bowiem  zupeł­
nie opustoszałe i bezludne w ysepki, k tó re  
teraz okazały się nadzw yczaj przydatne.

Na p rzestrzen i m iędzy San F rancisko  
a Kantonem  zn ajd u je  się w ysepka zwana 
Midway, zupełnie ska lis ta  i bezludna. W y ­
sepka, doniedaw na nie g ra jąca  żadnej roli, 
s ia ła  się obecnie nadw yraz  ruchliw ą, gdyż 
b u du ją  tam  ulice i drogi i pow staje  nowe 
m iasto. M idway zn ajd u je  sią w oległości 
6.080 km. od San Francisco , a 2.220 km. od 
H onolulu, pierw szego p rzystanku  na drodze 
z San Francisco  do Chin.

Midway oddalona jest o 2.510 km . od w y­
sepki Guam, k tó ra  stanow i tem sam em  trze ­
ci p rzystanek  od San F rancisco  do K antonu. 
Czw artym  przystank iem  są F ilip iny, a w re­
szcie Kanton. T ak więc zupełnie n iep rzy ­
da tne  i przez Boga i łudzi opuszczone wy­
sepki n a b ie ra ją  nagle olbrzym iego znacze­
nia strategicznego i »gospodarczo-polityczne- 
go. Dzięki tym  w ysepkom  podróż z Kali- 
fo rn ji do K antonu trw a ty lko  00 godzin. K u r­
suje tam  w odnopłatow iec China-Clipper, 
zbudow any przez Glenn L. M artina w Balti­
m ore, waży on 25 tonn i przew ozi za dnia 
43 pasażerów  z bagażem  i prócz tego za­
łogę z 7 ludzi, w nocy zaś 18 pasażerów  
i 7 ludzi załogi. W arto  jeszcze przypom ­
nieć, że nad rozw ojem  kom unikac ji tra n s ­
oceanicznej zapom ocą sam olotów  p racu je  z 
ram ien ia  Stanów  Z jednoczonych słynny Lind- 
bergh, k tó ry  podobno w te j w łaśnie spraw ie 
w yw ędrow ał do Anglji. In i. A.



dróży w roku dw utysięcznym  nie będą 
mieli wiele po tem u sposobności. N a­
leży przypuszczać, że podróże w stra - 
tosferę będą rów nież zw ykłą rzeczą, 
jak  niedzielne wycieczki do Maiden- 
head, Dieppe, albo do Coney Island. 
Z P aryża  do Now ego Jo rku  będzie się 
odbywało podróż w piętnaście godzin 
i cały św iat cywilizowany kurczyć się 
będzie, jak  balonik dziecięcy, z którego 
uchodzi powietrze. Jestem  przekonany, 
że w roku dwa tysiące słynni m ilia r­
derzy, jak  P ierpon t '.Morgan, Rocke­
feller i t. d. znikną z powierzchni zie­
mi, gdyż m ajątek ich zostanie przez te 
trzy  generacje niejako wessany przez 
państwo. Ludzie X X I-go wieku bę- 
bą uważali za rzecz niebyw ałą, że 
żyły kiedykolwiek jednostki, posiada 
jące m iljardy  franków  rocznego docho­
du, podczas gdy równocześnie byli bez­
robotni lub niezdolni do pracy, umic-

Z n a ko m ity  p isa rz  fra n ­
cuski, M aurice Dehobra, w  kab in ie  

kom endan ta  je d n e j z  łodzi p o dw odnych , fra n cu sk ie j 
m a ryn a rk i w ojennej.

Nik t nie może przewidzieć rozwoju 
stosunków socjalnych, politycz­
nych i gospodarczych św iata  cyw ili­

zowanego na 100 la t naprzód. Minio vo 
jednak uważam, że można na ten te­
m at snuć pewne przypuszczenia i stw o­
rzyć sobie obraz św iata z roku dw u­
tysięcznego po narodzeniu C hrystusa.

Czyżby życie wtedy przedstaw iało się 
nudno i bezbarwnie spowodu pozba­
w ienia go przez naukę wszelkich mo­
mentów niespodzienki, k tó ra  jest nie­
jako jego przypraw ą?

Czyżby podróż, ten w spaniały środek 
przeciwko wszelkiego rodzaju spleeno­
wi, jak  również i  miłość, ale też wsyst- 
kie inne nieszczęścia, którym  podlega 
ludzkość, s trac iły  wszelki urok z tego 
powodu, że nie będzie już lądów nieod- 
krytych, ra s  nieznanych i trudno bę­
dzie przeżyć jakieś rom antyczne przy­
gody, .skoro wszelka poezja wygnana 
będzie ze św iata?

A z innej znów strony, patrząc się 
na przyszły św iat, zapytajm y się, czy 
bolszewizm ogarnie wtedy wszystkie 
k ra je  zachodnie i czy dwoje ludzi, któ 
rzy zam ieszkują 10-pokojowe m ieszka­
nie będą uw ażani za jakieś przeżytki 
i pozostałości z dawno zaginionego 
św iata? A czyż lite ra t znajdzie jeszcze 
jakiekolw iek tem aty dla sw ojej opo­
wieści, skoro kobiety nie będą już nie­
wolnicam i mężczyzn, a mężczyźni nie­
w olnikam i swych serc, te zaś znowu 
niewolnikam i zmysłów, a zmysły nie 
będą chciały słuchać różnych środków 
kosmetycznych ?

Na te wszystkie py tan ia  inożnaby
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dać rów nie wiele odpow 
rych żadna jednak nie hę 
ostać, gdyż żyjem y w ,c: 
szybkich zmian, że żadme p rz  
nia nie mogą posiadać realnej 
Isto tn ie n ik t dziś nie niożijjBfa 
nic pewnego, jakkolw iek bujsiiit* 
puszczeniach m a dużo urok 
nak snucie obrazów przyszli

z któ- 
inogła 
i tak 
lywa- 
tośoi. 
dzieć 
przy-
0 jed-
1 rze-t jęi

czą ludzką, postaram  się ojpow iiilzieć 
na kilka rzuconych pytań.

A więc: _
Za 100 la t życie będzie ta fBMffflinli 

kowane i tak naukowo zorganizowane, 
że nie znajdziem y w niem  ■'Vm ^ ją ) '-iię 
rom antyki, ani przygód, poiH ||||hfedy 
m om ent niespodzianki, ów ^ H B ź y k  
życia, zupełnie, będzie wytączcflgSHhic- 
go. Również i podróże, tak jąk  je  dzi­
sia j rozumiemy, owa rapsodia lokomo­
tywy, k tóra powoduje, iż m iljony lu ­
dzi wyjeżdża w szeroki św iatlpietyU ', 
aby szukać wiecznej młodości jgco aby 
zmienić otoczenie, przestaną istnie 
Powodem tego nie będzie b rak iza in t 
resow ania podróżą ludzi z ro k ji' ’ 
tysięcznego lub brak  chęci zmiany 
czenia, ale będziemy p o siad a liH g  
i szybsze sposoby przem ierzanij 
strzeni. W szystko oczywiścieg je 
względne; to też nie będę rozsti 
czy m elancholijne pieśni ludowe z cza 
sów Merowingów wyżej s to ją  ód go­
rączkowego dyszenia lokomotywy i czy 
było lepiej odbywać podróż z Paryża 
do Nowego Jo rku  w ośmiu dniach, czy 
też z P aryża  do Berlina, w czterech go­
dzinach.-W  każdym razie ludzie, którzy 
skarżą się n a  s tra tę  czasu podczasfaH®
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ra jąc  nieraz z głodu. Coraz bardziej 
rozw ijające się zmechanizowanie skom ­
plikuje jeszcze bardziej problem nad­
produkcji i zbytu, gdyż rozwój ludz­
kości nie będzie szedł równolegle do 
rozwoju nauki, tworząc w ten sposób 
olbrzym ią przepaść m iędzy techniczną 
s tro n ą  życia, a jeszcze prym ityw ną d u ­
szą człowieka.

Jestem  przekonany, że naukow y po­
stęp zatru je  poprostu duszę człowieka. 
S tanie się on, podobnie jak  małe dzie­
ci bawiące się niebezpieczną bronią, 
źródłem niebezpieczeństw dla samego 
siebie i dla całego św iata. Nauka, to 
źródło wszelkiego postępu, spowoduje 
upadek ludzkości.

Mimo Jo  wszystko istnieć będzie zaw­
sze dosyć tem atów dla powieśeiopisarza 
pod w arunkiem  oczywiście, że tego ro ­
dzaju ludzie jeszcze będą istnieć, a na­
wet wtedy, kiedy nauka narzuci miło­
ści zupełnie ru jnu jące  w arunki. T w ier­
dzą niektórzy, że technika zalotów roz­
winie się do tego czasu znacznie. P o­
tomkowie nasi z roku  dwutysięcznego 
będą nas wyśmiewać spowodu naszych 
nieśm iałych prób zdobywania serca ko­
biety i drobnych aw anturek. „Prom ie­
nie serea“ będą umożli.wialy mężom 
uczynienie na odległość swych żon 
m atkam i, a prom ienie X  będą przy­
szłym Romeom i Ju ljo m  daw ać dokład­
ny obraz ich stanu duszy. K ontakty  
m agnetyczne powodować będą rozmno­
żenie czynów bohaterskich jakiegoś 
Casanowy, czy też Bon Juana . Przew i­
duję zupełnie niespodziewane możliwo­
ści w tej dziedzinie i widzę wjzje apo- 
kalityczne przyszłych kochanków ,-jak 
również pocałunki o napięciu 30.000 
volt. - -

Ale czy w arte to będzie jeszcze wy­
siłku? W głębi swej n a tu ra  ludzka 
zm ienia się bardzo mało, chociażby na 
pozór p rzybierała  różne postacie. A po­
za tem z wielką w ytrw ałością człowiek 
trzym a się swego przyw ileju tworze­
nia sobie różnych iluzyj.

(Tłum. J  M.).
P Ł Y N Ą C A  S T A L . . .
M om ent w lew an ia  do specjalnych  fo rm  roztop ion ej s ta li w  so ­
w ie c k ie j fa b r y c e  tra k to ró w  w  Czelabińsku. < ^





Czy w iecie p ań stw o , co 
znaczy ,,k a p p a “ ? A „al- 
p h a "?  No n a tu ra ln ie , kto 

uczęszczał do g im n az ju m  k la ­
sycznego, p am ię ta  z g reki, 
z a tru w a ją c e j n ie jed n em u  
sz tu b ak o w i życie, że są  to 
lite ry  g reck iego  a lfab e tu . D o­
tąd  sy tu a c ja  p rzed staw ia  się 
jasno . K to je d n a k  nie był 
za oceanem , n ap ew n o  n ie  jest 
n a  tyle u św iadom iony , aby  
o b jaśn ić , co znaczy „K appa  
A lfa T eta" , lub  „ lJi B eta  Pi . 
lub „K ap p a  K appa  G am m a".

To ju ż  są istne rebusy .
M uszę je  o b jaśn ić . T a je m n i­
cze, pow yżej zacy tow ane  li 
te ry  g reck ie  oznacza ją  p o ­
prosi,u k lu b y  stu d en tó w  u n i­
w ersy te tów  am ery k ań sk ich  
M łodzieniec, uczęszczający 
na w y k łady  do „college" m u ­
si b ezw aru n k o w o  — chyba 
że n iem a  p ien iędzy , co na- 
ogół należy  do  rzad k o śc i w 
sfe rach  in te ligencji a m e ry ­
k ań sk ie j —  stać się c z ło n ­
k iem  ak ad em ick ieg o  k lubu.
S tany  Z jednoczone  liczą p o ­
nad 80 tak ich  k lubów , g ro ­
m adzących  łączn ie  oko ło  1 

m iljon  członków . Słuchacze 
p ierw szych roczn ików  nazy­
w ają się „F re sh m en " . a p o ­
gardliw a ta  n azw a  oznacza  w 
przybliżeniu  naszego  źróbka.
Ci b iedacy  s tan o w ią  p rzed ­
m iot złośliw ych n ie raz  żal­
ów sta rszy ch  kolegów , zw a­

ły  ch „ U p  pe rc la  ssnt e n ' ‘.
J a k  z a p a tru je  się n a  to stu 

d e n tk a  a m e ry k ań sk a?  Czy i r  
cżęszcza do  k lubów  sw ych 
kolegów ? B roń Boże! C hłopcy m a ją  sw oje 
„ fra te rn itie s" , a zatem  a m e ry k ań sk ie  dz iew ­
częta, uczęszczające  na u n iw ersy tet, założyły  
sw oje  „ so ro ritie s" , czyli ak ad em ick ie  k luby  
żeńskie . Is tn ie je  ich sp o ra  liczba, bo oko ło  50, 
liczących p o n ad  250.000 członk iń . Lecz k luby  
a m e ry k ań sk ic h  stu d en tó w  i stu d en tek , to nie 
nasze zrzeszenia s łuchaczy  i słuchaczek , w y­
p a tru jąc e  w sparć, liczące na  a k c ję  hum ani-

Członkinie klubu „ D elta-Sigm  a - Teta" w yjeżd ża ją  na 
w charakterystyczne toy i i berety.

hluby amerykańskich studentek

la m ą  spo łeczeństw a! To p o ten tac i k ap ita łu  
w całem  tego słow a znaczeniu! Do a m e ry ­
kań sk ich  „ S o ro ritie s"  należy  600 gm achów , 
łącznej w a rto śc i p onad  2 0  m iljo n ó w  d o la ­
rów. K lub stu d e n te k  „Clii O m ega" posiada 
87 fiiij, czyli że n a  każd y m  u n iw ersy tec ie  
z n a jd u je  się jed n a . Do „ so ro ritie"  o d z iw a­
cznej n azw ie  „P i B eta P h i"  należy  78 fil i j, 
do „D ella D elta D elta"  — 76 itd . Im p o n u je

nam  to, n iep raw d aż?  Am e­
ry k ań sk a  s tu d e n tk a  m oże p o ­
zw olić sob ie  na  życie n a  
w ie lk ie j stopie!

P o d  jed n y m  w zględem  nie 
ró ż n ią  się  zrzeszen ia  a k a d e ­
m ickie w A m eryce od n a ­
szych: są ró w n ie  ek sk lu zy w ­
ne i zaciek łe  w dziedzin ie 
n a ro d o w o śc i, rasy , c redo  
p o litycznego  itp ., ja k  i w 
Polsce. P rym  w iodą „so ro ri- 
lies". „ F ra te rn itie s "  są libe- 
ra ln ie jsze . Is tn ie ją  a k a d e m i­
ckie z rzeszen ia  kobiece, o- 
p a r tc  w yłączn ie  n a  łączności 
w yznaniow ej, a zatem  p rzy j 
m u jące  ty lk o  kato liczk i, a lbo  
żydów ki, a lb o  p ro tes tan tk i. 
Dwie k o n g reg ac je  słuchaczek  
u n iw ersy te tu  są „cz a rn e "  w 
całem  tego słow a znaczen iu : 
„Zeta Pi S igm a" i „D elta  
Sigm a T eta" , n a le żą  bow iem  
do n ich  ty lko  m urzy n k i. Bie­
d nem u  E u ro p ejczy k o w i, k tó ­
ry ch c iałby  zo rje n to w ać  się 
w tym  istnym  lab iry n cie  
nazw , celów  i p rog ram ów , 
m ąci się d o słow nie  w g ło ­
wie. (ii A m erykan ie  m uszą 
być g en ja ln i, jeżeli zdo ła li 
zo rjen to w ać  się w ty lu  n a ­
zw ach i odzn ak ach ! A trze- 
b aby  i to zaznaczyć, że n a ­
zwy' te  n ic  n ie  m ów ią  ;i 
sk ła d a ją  się w y łączn ie  z li­
te r  g reckiego a lfab e tu !

I jeszcze jed n a  cecha, 
w spó lna  naszym ' i a m e ry ­
kańsk im  un iw ersy te to m  — 
co z resz tą  p o tw ie rd z a ją  sanii 
p ro feso ro w ie : S tu d en tk i a m e ­
ry k ań sk ie  p rz y k ła d a ją  się do 

n au k i z o w iele w iększą  su m ien n o ścią , a n i­
żeli ich koledzy, o p ę ta n i sza łem  sp o rtu  lub  
p as ją  po lity k o w an ia . Czyż to nie tak , jak  u 
n as?  Z ap a ł do n a u k i i sum ien n e  p rzy g o to ­
w yw anie się do  egzam inów  nie p rzeszk ad za  
A m erykance p rz y k ła d ać  się z całym  zapałem , 
w łaściw ym  m łodem u w iekow i, do tańców , 
w szelkiego ro d za ju  sz tuk  p ięknych , an i też 
nie h a m u je  ich am bic ji, gdy chodzi o uzy-

spacer, przybrane

„Święto maja." je s t uroczyście obchodzone przez m ieszkanki a m ery­
kańskich „ colleges".

M A S

Niejedna ze  studentek am erykańskich m usi sobie dopom agać pracą
fizyczną.



skanie prem ji na konkursie piękności. Kole­
dzy znają ic słabostki swoich tow arzyszek i 
często u rządzają  konkursy- piękności, na 
k tórych w ybiećają conajm niej 1 0  k ró lo ­
wych, aby uczynić zadość am bicji jak  naj 
większej ilości pięknych koleżanek. Bezgra­
niczne jest szczęście takiej „college-girl", 
gdy nazajutrz po konkursie widzi swoje na 
zwisko w lokalnym  dzienniku, lub też w 
piśmie, wydawanem  przez uniw ersytet. „W 
jury  konkursow em  zasiada zazwyczaj jakiś 
popularny dyrektor rcwji. Czy m ożna sobie 
wyobrazić taki konkurs na którym kolw iek 
z naszych uniw ersytetów ? Nigdy w życiu! 
Ale też Am erykanie m ają  m niej trosk, a 
więcej radości i ukochania życia...

Jakżeż dziecinny, i naiw ny jest snobizm 
studentek am erykańskich! ż  dum ą podkre­
śla każda z .,sororities‘\  jakie sław ne i po ­
pularne osobistości są ich członkiniam i. Mrs. 
Hoover należy do „K appa Kappa Gamma". 
Lecz „sororities Gamma Phi Beta" by n a j­
m niej nie czuje się upokorzone, bo zalicza 
do sw oich członkiń córki prezydenta W il­
sona! „To jeszcze nic — chełpi się „Chi 
Omega" — bo do naszego związku należała 
m istrzyni tenisu Helen W illsI" W  ten spo­
sób prześcigają się wzajem nie „ sororities", 
podkreślając  swe znaczenie i stanowisko.

Jeżeli dany klub akadem iczek nie może za­
im ponow ać drugiem u arystokratycznym i 
członkiniam i, w takim  razie walczy w inny 
sposób o sławę i znaczenie. M onopolizuje 
akcję społeczną i hum an itarną , w skutek cze­
go specjalnością tego klubu staje  się opieka 
nad niedożywionem i dziećmi, nad szpitalam i, 
nad przytu łkam i dla starców  itp. Jeszcze in­
ny klub dąży do zajęcia czołowego stanow i­
ska, jako  elita um ysłowa. Członkinie tego 
klubu — takim  klubem  jest właśnie „Chi 
Omega" — sta ją  się au torytetam i w zakresie 
badań  naukowych.

T radycje  i zwyczaje klubów  akadem ickich 
przypom inają stosunki żakowskie na euro-

pierwszym  roku liry 
tuje się jako  niew olni­
ce dla wyższych ro cz ­
ników! Niedawno o d ­
była się w jednym  z 
klubów żeńskich tak < 
licytacja 18-tu ..fresh 
girls", a dochód z li­
cytacji został prze­
znaczony na wspólne 
przyjem ności. Sprze­
dane niewolnice muszą 
przez cały rok u trzy ­
m ywać w porządku 
garderobę swoich pań, 
latać na posyłki, p ro ­
wadzić ich ko respon­
dencję, prać, praso 
wać, cerować, czyścić 
buciki itp.

Raz na tydzień od- 
niki sąd nad niew olni 
cami. Biada tej, k tó ra  
okaże najm niejszy  bodaj 
b rak  dyscypliny! Takie o 
porne niewolnice prowadzi 
się do piwnicy i wydziela — 
natura ln ie  bezboleśnie i żarto ­
bliwie — odpow iednią porcję 
razów. Najgorsza dla biedaczek 
jest sobota. Muszą wówczas czy­
ścić okna, doprow adzać do po­
rządku srebra, należące do in

Or yginalna orkiestra studentek uni­
wersytetu „Canoga“ w Kalifornii.
pejskich uniw ersytetach w wiekach średnich. 
Nie należy sądzić, że p iękne A m erykanki i 
pod tym  względem nie naśladu ją  swoich ko ­
legów! W yższe roczniki znęcają się nad 
niższemi do sk ra jn e j ostateczności. To też 
każda studentka jest szczęśliwa, gdy ma już 
poza sobą ten nieszczęsny pierwszy rok. 
W łasne cierpienia nie uczą jej litości. Za 
ledw ie sta je  się! „upperclass-girl", a już 
znęca się w ten sam tradycją  przepisany 
sposób nad ,,1'reshgirl".

Żarty te nie są pozbawione praktycznych 
korzyści. Tak np. panu je  na wyższych k u r­
sach zwyczaj, że wylosow ane słuchaczki na

w entarza danego związku, szoru ją  podłogi, a naw et zaj­
m ują się robotam i polnem i na farm ach związków.

Rzecz zrozum iała, że m atki tych męczennic tradycji 
związków studenckich nic są zachwycone takiem i u rzą­
dzeniam i. Jakżeż tu w ybrać się na bal z córką, k tóra 
ma ram iona i plecy W ytatuowane insygniam i związku? 
Ale córki są dum ne z tych oznak i nie dają  sobie w y p er­
sw adow ać zbyteczności ich skrajnych  obyczajów. Zacho­
dziły już wypadki, że zrozpaczone m atki zwracały się 
do prasy  kobiecej z prośbą o wzięcie w obronę „Fresh- 
girlsów". W szystko darem nie. D zienikarki am erykańskie 
wychodzą z tego założenia, że jeżeli zwyczaje „sorori­
ties" n ie podobają się studentkom  młodszych roczników, 
m ogą każdej chwili wystąpić. W idocznie jednak  praca 
niewolnic nie jest taka straszna, skoro studentki am e­
rykańskie  garną się tłum nie do związków i są dum ne z 
przynależności do nich. Zresztą korzystn iej jest dla tych 

rozkapryszonych m iljonerek spełniać zajęcia do­
mowe, a naw et raz na pewien czas dostać cięgi 
od starszych koleżanek, aniżeli urządzać wy­
cieczki sam ochodow e z młodym i chłopcam i 
i ohydne orgje z pijaństw em  podczas cam pin­
gów.

Tak zapatru ją  się kobiety am erykańskie na 
wychowanie córek. U niwersytety i kolegja w 
Ameryce m uszą widocznie dostarczać społe­
czeństwu wartościowego m aterjahi, skoro  obe­
cnie Związek Kobiet z W yższcm W ykszta łce­
niem w Ameryce liczy 45.000 członkiń i pokry­
wa 75 proc. wydatków  całej federacji światowej. 

Cele związku am erykańskiego są wzniosłe i 
sk rupulatn ie  wykonywane. Kobiety, należące 
do federacji, s ta ra ją  się podnieść poziom wy­
kształcenia uniwersyteckiego przez wzboga­
cenie procesu nauczania, d ba ją  o dokształ­
canie dorosłych, fundują  stypendja m iędzy­
narodow e dla ubogich studentek, krzewią ży­
we zainteresow anie spraw am i publicznem i, 
oddają  się pracy kulturalno-zaw odow ej — 
federacja utrzym uje 26 własnych teatrów  — 
i wreszcie założyły Ligę potrzeb konsum en­
tów, m ającą na celu udogodnienia domowe. 

Na tę bohaterską  pracę społeczną zdobyw ają się to 
w łaśnie kobiety, które podczas studjów  zachowują 
radosną świeżość m łodości, un ikają  charak teru  sa- 
w antek, w zbogacając równocześnie swe umysły.

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że wiceprezeską 
św iatow ej federacji kobiet z uniw. wykształceniem  jest 
Rolka, d r Adamowiczowa w W arszawie. W sierpniu 
bież. roku odbędzie się generalny kongres delegatek 
federacyj ze wszystkich krajów  św iata w Krakowie.

Marjn Munbcrowu.
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N iew iadom o czy ta n ie c  n a  lodzie je s t  
jeszcze sp o rte m  czy ju ż  p ro d u k c ją  a r ­
ty s ty c z n ą , zw łaszcza, że w w ielu  w y ­

p a d k a c h  g ra n ic z y  ju ż  n ie m a l z a k ro b a c ją . 
W  k a ż d y *  ra z ie  je s t  to  ta  g a łą ź  sp o r tu , k tó ­

r a  m a n a jm n ie j  b o d a j p rz e c iw n i­
ków  i p o p isy  ły ż w ia rz y  i ły żw ia - 
re k  ś c ią g a ją  n a  to ry  lodow e ta k ą  p u ­
b liczność , k tó ra  p rzew ażn ie  o m ija  
sk rz ę tn ie  b o isk a  p i łk a rs k ie  i r in g i 
b o k se rsk ie .

Z ro z ry w k i d z iec in n e j ta n ie c  n a  
lodzie ro zw in ą ł się  w p o tężn ą  dz ie ­

dzinę, k tó re j o p an o w an ie  
w y m a g a  c a ły c h  l a t  p ra c y , 
z dow oln ie  i b a rd zo  l ib e ra l­
nie p o ję te j m e to d y  p o su w a ­

n ia  się  po lo- 
JgH dzie n a  łyż-

B w ach  p rz e ­

szedł w z a m k n ię tą  p rz e p isa m i g a łą ź  ew iczeń  
fizy czn y ch .

P rz e c ię tn y  w idz, o b se rw u ją c y  w sp a n ia łe  po 
p isy  ta k ie j  k ró lo w ej ta ń c a  na  lodzie, j a k  Son- 
ja  H en ie , odnosi w rażen ie , że ta n ie c  je j  je s t 
czem ś z u p e łn ie  dow olnem  i n ieza leżn em  od 
p rzep isów . N ie  w idzi w idz ten , że rów n o cześn ie  
k ilk u  sędziów  b aczn ie  o b se rw u je  p o p is  ły ż w ia r-  
k i i o cen ia  n ie ty lk o  po zy c ję  ta n c e rk i  i je j  w y ­
g ląd  w ta ń c u , a le  ta k ż e  ry su n e k , w y k o n a n y  
o s trzem  ły żw y  na  łodzie. U  m is trzó w  w y so k ie j 
k la sy  p re c y z ja  je s t  d o p ro w ad zo n a  do tego  
s to p n ia , że k i lk a k ro tn ie  go tow i są  p rz e je c h a ć  z 
m ilim e tro w ą  w p ro s t d o k ła d n o śc ią  po ra z  n a r y ­
so w an y m  ś lad z ie  n a  lodzie.

A le  p u b liczn o ść  n iew ie le  in te re s u je  się  tem i 
f in ez jam i. J ą  p o ry w a  w dzięk  ta n c e rk i  czy  ta n ­
ce rza  i sy n c h ro n iz o w a n ie  ru ch ó w  ta n c e rk i  z 
p o d k ład em  m u zy k i. T ra d y c y jn ie  ju ż  p o d k ła ­
dem  do ta ń c a  n a  lodzie je s t  s ta r y  a le  ja k ż e ż

n a p is a ł sp e c ja ln ą  m u zy k ę , K ażd e  zaw o­
dy  w jeźd z ie  f ig u ro w e j n a  lodzie dz ie ­
lą  się  n a  dw ie  części. P ie rw sz a  je s t  t. 
zw. ja z d a  obow iązkow a, w k tó re j łyż- 

.w ia rz  m u s i w y k azać  się  u m ie ję tn o śc ią  
w y k o n a n ia  k ilk u  f ig u r , raz  n a  zaw sze 
p rz e p isa n y c h  p rzez  re g u la m in . N a  d r u ­
g ą  zaś część s k ła d a ją  się  f ig u ry  do­
w olne i tu ta j  pom ysłow ości ta n c e rz y , 
a  racze j ich  tre n e ró w , n ie  k ła d z ie  się  
tam y . O ile  p ie rw sz a  część zaw odów  
je s t  b a rd z ie j z ro z u m ia ła  d la  fach o w ­
ców, o ty le  d ru g a  p o ry w a  zw y k le  p u ­
bliczność, k tó ra  sk ło n n a  je s t  do oce­
ny ły ż w ia rz a  ra c z e j n a  p o d s ta w ie  
te j d ru g ie j  części i n ie jed n o  
k if itn ie  je s t  ro zcza ro w an a  
w y n ik iem , u s ta lo n y m  
p izez  sędziów  
na p o d s ta -

sz y b k ą  zm ian ę  n a  tro n ie  m is trz a  św ia ­
ta . W ied eń czy k  K a ro l S c h a fe r  zd o b y ł 
te n  ty tu ł  po d łu g ie j w alce  z Szw edem  
G ra fs tró m e m  i dziś, choć w sp o m in a ją  
in n i o k la s ie  K a s p a ra  czy S h a rp a  lu b  
B a ie ra , S c h a fe r  je s t  sp o k o jn y . M a je ­
szcze p rz e d  so b ą  d łu g i o k re s  p a n o w a n ia .

N a to m ia s t o tw a r tą  je s t  spraAva 
w jeźd z ie  p a ra m i, gdzie  do 
ty tu łu  n a jle p sz e j p a ry  
św ia ta  k o m p e tu ją  
trz y  p a ry

Poniżej: Wiedenka Fryda Hwel i Kurt 
H eidinger na torze zakopiańskim .

P oniżej od lew ej: Wiedenka R eisinger na torze zakopiańskim  
Japonka Yetsuko Inada. — N ieżyjąca ju ż  Hilda Holoosky, 

niedawno najgroźn iejsza  ryw alka S o n i  H e n ie . — 
C e c y l ja  C o l l e d g e  w icem istrzyn i E uropy.
Genet Butler.

M istrzyni św iata, 
Sonia Henie, ja ­
ko „ Umierający 

Ł a b ę d ź Ż ^ ^

Ę  W  ^  m e lo d y jn y
ł  K  M w alc  w ied eń sk i

i ^  i d o p ie ro  w o s ta tn ic h
k  la ta c h  d o k o n an o  w y ło m u
^  w te j zasadz ie , s to s u ją c  do p o p i­

sów  ta k ż e  m elo d je  w in n y m  ry tm ie
ja k  np . fo x t ro t ta  czy ta n g a . S ły n n a  p a ra  

n ie m ie c k a  M ax ie  H e rb e r  i B a ie r  zaan g ażo  
w a la  n a w e t k o m p o zy to ra , k tó ry  do ich ta ń c a

u M
H i W & .

N a p r a w o :  Wicemi­
strzyn i Niemiec, Maxie Herber

w m m

w ie w y k o n y ­
w a n ia  ja z d y  obo­

w iązkow ej.
Od sz e re g u  la t  n a  tro n ie  m i­

s trz o w sk im  w śród  p a ń  z a s ia d a  p rz e d ­
s ta w ic ie lk a  N o rw e rg ji  — S o n ja  H en ie . 
O dziedziczy ła  o n a  tro n  po s ły n n e j łyż- 
w ia rce  w ie d e ń sk ie j p a n i P lan k -S zab o . 
D z is ia j S o n ję  H e n ie  a ta k u je  z w a r ta  
g w a rd ja  ły ż w ia re k  a n g ie lsk ic h , sp o ­
śród k tó ry c h  n a jle p ie j  p rz e d s ta w ia  się  
C ecy lja  C o lledge. N ie k tó rz y  ju ż  dzi- 

•.siaj tw ie rd z ą , że A n g ie lk a  lep szą  je s t  
W  S o n ji H en ie . J a k  n a ra z ie  S o n ja  gó­
ru je  sw o ją  r u ty n ą  i d o św iadczen iem , 
ale ju ż  ju t r o  m oże ją  sp o tk a ć  zw y k ły  
los m is trz y ń  św ia ta ;  z o s tan ie  p o k o n a ­
na  p rzez  m łodszą  od s ieb ie  zaw o d n i­
czkę.

W śró d  pan ó w  n ie  zanosi s ię  n a  ta k

F ra n c u z i  J o l ly  i B ru n e t, W ęg rzy  
R o tte r  i S zo lla s  o raz  N iem cy  H e rb e r  
i B a ie r . K tó ra  z n ic h  je s t  n a jle p s z ą  — 
do w iem y  s ię  za  k i lk a  d n i n a  zaw odach  
w G a rm is c h -P a r te n k irc h e n . W  k ażd y m  
raz ie  do t ró jk i  te j  n ie  p rzy b ęd z ie  p r a w ­
dopodobn ie  ż a d n a  in n a  p a ra , g d y ż  pozo­
s ta l i  k o n k u re n c i, ja k  to  w y k a z a ły  o s ta t­
n io  ro z e g ra n e  w  B e r lin ie  m is trz o s tw a  
E u ro p y , s ą  dużo  s ła b s i od pow yższych  
trz e c h  p a r , z pośród  k tó ry c h  p a r a  H e r ­
b e r i B a ie r  d z ie rży  ty tu ł  m is trzó w  E u ­
ropy .

J e d n o  je s t  pew n em  a  m ian o w ic ie , że 
w zaw o d ach  w jeźd z ie  f ig u ro w e j n a  lo ­
dzie d e c y d u je  m łodość i w dzięk . N aw e t 
n a jb a rd z ie j  ru ty n o w a n y  ły żw ia rz , o ile 
d źw ig a  n a  b a rk a c h  p a rę  d z ie s ią tk ó w  
la t, n ie  s p ro s ta  k ilk u n a s to le tn im  dz ie ­
ciom . I  m oże d la te g o  te n  d z ia ł sp o rtu  
je s t  tak, p ię k n y , że w iąże  się  n ieo d łącz ­
n ie  z m łodością .

W . D .
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p ierw szy  rzu t oka. od w n ę trza  luksusowej,'.) 
a p a r ta m e n tu  w n a jw y tw o rn ie jszy ch  h o te ­

lach  św iata. Ściany, ob ite  b ro k a tem , persk ie  
dyw any , zaście la jące  m ięk k ą  p łaszczyzną 
ca łą  p o sadzkę  kab iny , m eble, w y k o n an e  ze 
sz lachetnego  drzew a, k ry sz ta ły  w ypełu ione  
n a jb a rd z ie j  w yszukanem i kw ia tam i, w szyst­
k o  to sk ład a  się na  całość, h a rm o n izu ją cą  
z cz tero liczbow ą cy frą  ceny b ile tu  o k rę to ­
wego. Ju ż  sam  ten  w idok jes t p ierw szem  
dla nas ostrzeżen iem , że życie na lakim  
s ta tk u  n iew iele  ró żn ić  się będzie od lego,

k tó re  p u lsu je  w ko łach  m iędzynarodow ego  
h ig h -lifeu .

I rzeczyw iście. P ierw sze sp o jrzen ie  po 
w yjściu  z kabinyi na  gó rn y  p o k ład  da je  
nam  m ożność po d z iw ian ia  „n ie ró b stw a"  ro z ­
len iw ionej society. M ężczyźni w n ien ag an n ie  
sk ro jo n y ch  d re sach  sportow ych , w k tó ry ch  
p rzew aża  k o m b in ac ja  ja sn e j, fish g re to w ej 
m ary n a rk i, zw ykle z szew iotu  lu b  hom es- 
sp u n u  uszy tej, z d ług iem i sp o d n iam i z c ie ­
m n ej flanc li obstaw ili szczelnie lo r pokla 
dow ego „cu rlin g u " , na k tó ry m  toczy sic 
w łaśn ie  w alka pom iędzy  jak im ś  w ytw ornym , 
s ta rszym  gen tlem an em  o ry sach  tw a rzy  w y­
b itn ie  an g losask ich , a m łodzieńcem  o w y­
glądzie  u rod zo n eg o  Y ankesa. K obiety w 
k ró tk ich  ang ie lsk ich  k o stju m ach  z nie- 
u in ie jszem  za in te re so w an iem  śledzą  p rz e ­
bieg  gry . Tu i tam  toczy się  d y sk u s ja  we 
w szystk ich  językach  eu ro p e jsk ich ; p rzew aża  
je d n a k  ang ie lsk i i fran cu sk i. P o  chw ili 
w zrok nasz  b iegn ie  w górę, gdzie poprzez 
szk lany  dach  w idoczny  jes t b łęk it n ieba, a 
na n iem  ro ześm iana  tw a rz  słońca. T am , po 
za k ry sz ta ło w ą  osło n ą  hu la  m ro źn y  w ia tr 
Północy, k tó ry  po obu bo k ach  płynącego1 

s ta tk u  p ię trzy  n iebo tyczne  fale . Ale my 
p łyn iem y ró w n o  i sp o k o jn ie . T y lko  n iez n a ­
czne, pow olne  w a h an ie  s ta tk u  u p rzy tam n ia  
p o d różnym , że szlak  nasz w iedzie p rzez  
ocean.

Schodzim y te raz  na  do ln y  p o k ład , gdzie 
w śro d k u  m ieści się o b sze rn a  p ływ aln ia . W 
basen ie , w yłożonym  b łęk itn ą  kafla , kołysze 
się zie leń  o g rzan e j w ody m orsk ie, a  na je j

F u n ch a l, sto lica  M a d ery  — cel „ w y c ie czk i po  
słońce

Czy jec h a ł już  k to ś  z w as o k rę tem  .,w n ie ­
znane '?  Może tak , a m oże racze j nie, bo 
tak a  p o d ró ż  k o sz tu je  m asę  p ien iędzy , k tó re  

p o ch łan ia  n ie ty lko  b ile t o k rę tow y , a le  i owe 
sk o m p lik o w an e  p rzy go tow an ia , n ap e łn ia jące  
luksusow e w alizy  stosem  p rzeró żn y ch  re ­
kw izy tów  p o d ró żn y ch . Gdy jed n a k  w a ru n ­
ki u łożą się na ty le pom yśln ie , że stać  n as 
w d a n e j chw ili na  odbycie  ow ej w y m arzo ­
n e j w  porze  z im ow ej „w ycieczki po słońce", 
zag łęb iam y  się z rad o śc ią  w lek tu rze  św ie t­
n ie  o p raco w an y ch  p ro sp ek tó w  k ilk u  n a j ­
w iększych e u ro p e jsk ich  firm  ok rę to w y ch , z 
k tó ry ch  szczególnie ang ie lsk ie  i n iem ieck ie  
ce lu ją  w u rząd zan iu  tak ich  w łaśn ie  m or 
sk ich  pod ró ży  „w n iezn a n e

Zw ykle sam  k ie ru n e k  jazd y  byw a z góry 
oznaczony . P o d ró żn i n ie w iedzą ty lko  do 
o s ta tn ie j chw ili, gdzie ich u p rze jm y  k ap itan  
sta tk u  w ysadzi na  ląd ; czy na ja k ie jś  wy­
spie, z ab łąk a n e j na  bezm iarze  b łęk itnych  
w ód, czy na ro ześm ian y m  p ro m ie n iam i go­
rącego  słońca  brzegu  k tó regoś z p o łu d n io ­
wych kon ty n en tó w . 1 to  w łaśn ie  s tanow i ową 
n a jw ięk szą  m oże siłę  a tra k c y jn ą  d la  zb lazo ­
w anych  nouve<tux-riches‘ów, k tó ry ch  nie c ie ­
szy ju ż  żad n a , n aw et n a jc iek aw sza  zm iana  
o toczen ia , an i n ie pociąga n iebyw ały  lu k su s 
życia na tak im  p arow cu  w ycieczkow ym .

Ja k ż e  w ygląda to  życie? Ju ż  p ierw sze 
k ro k i na pom oście, po k tó ry m  w chw ili o d ­
jazd u  s ta tk u  p łyn ie  jeszcze koń co w a  fala 
sp ó źn io n y ch  pasażerów , u p ew n ia ją  nas, że 
o toczenie, w jak iem  p rzebyw ać będziem y 
p rzez  tvch  2 1  dni, sk ład a  się  z ludzi, p rz y ­
zw yczajonych  d o  b ra n ia  z życia ty lk o  tego 
w szystkiego, co sp raw ia  n a jw ięk szą  rad o ść  
i p rzy jem n o ść. U śm iechn ięty  s te w a rd  — 
typow a „M adchen fiir  a lles", p ro w ad z i n a s  
do  kab in y , niczem  nie ró żn iące j się  na

H ig h - tife  p r z y  p o k ła d o w y m  „ cu rlin g u " .

P o p o łu d n io w a  sjesta .
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/.lekka zm arszczonej pow ierzchni igrają 
okrętow e najady . Jak aś  w ysm ukła j a ­
snow łosa Szwedka rzuca się w łaśnie w 
efektownym  skoku z tram poliny, a je j 
prawdziwy wyczyn, sportow y zostaje n a ­
grodzony oklaskam i rozłożonej n a  brze­
gach basenu m łodzieży. P rzew ażają  i 
lypy urodziw ych synów Albionu, któ- i 
rych efektowne, różnokolorow e pła- I 
szcze tw orzą m alow nicze plam y na I 
Ile bieli kaflow ych ścian.

Zbliża się p o ra  lunchu. W  ogrom ­
nej, z niebyw ałym  przepychem  u rzą ­
dzonej jada ln i zbiera się powoli to ­
warzystw o. Niektóre, stoliki sto ją 

jeszcze długi czas puste. Zawsze się 
bowiem  zdarzy, że k.ogoś zatrzym a- 
ją w barze przy południow ych dflj 
cocktailach, ,lub opóźn ia jąca  się H  
rozgryw ka brydżow ą uwięzi jak ąś j H

J a k  dobrze p ó jdzie , bę­
d zie  m ożna  na Made- 
rze za m ien ić  filc  na ko 

rek lub słom kę...

Nocą na k ry ty m  p o k ła d z ie  paro mc a

nieznane" po... słońce. Pod wpływem  jego 
ożywczych prom ieni roztw iera się na gó r­
nym pokładzie dach szklany, niczem  o lbrzy­
mi kielich kw iatu. Płuca nasze w dechują 
balsam iczny powiew m orza, k tórego sp o ­
ko jna  teraz fala leniw ie uderza o burty  
statku.

Ja k  za dotknięciem  różdżki czarodziejskiej 
zm ienia się też gruntow nie wygląd pasaże­
rów. Płaszcze, ku rtk i, szale, pullow ery, jed- 
nem słowem  całe bogactwo zim owych dres- 
sów znika w czeluściach kab in  n a  długie 
dni gorącego słońca. W  m ęskich ubran iach  
przew aża teraz  b iała  flanela, surow y jedw ab, 
lub najcięższe freska. U kobiet znowu b a rw ­
ne w zorzyste fu lary , crepe de ch ine‘y, geor- 
gette‘y, a jeśli chodzi o sportow e suknie, to 
różne płótna, a  naw et surow y jedw ab. Z a­
ludnia się k o rt tenisow y, na  k tórym  n ierzad ­
ko g ra ją  praw dziw i m istrze białego sportu. 
F unkcjonu je  też o tw arty  basen.

Zwykle w m omencie, gdy sta tek  wpływa 
na południow e wody, rozpoczyna się gra, 
polegająca na odgadnięciu m iejsca lądow a­
nia. W ówczas niejeden zaw ołany liazardzi- 
sta śledzi na m apie dotychczasow ą drogę 
okrętu, p rzy jm uje  praw dopodobieństw o pe­
wnego k ierunku  i stawia ustalone poprzednio  
kwoty np. na port. na Maderze, drugi na 
W yspy K anaryjskie, trzeci znowu na Zielo­
ny Przylądek, czw arty na Ascension itd. 
Każdy otrzym uje sw oją chorągiew kę, którą 
w pina na  m apie w upatrzone miejsce. P rze­
grana  idzie do kas okrętow ych. Ale n a j­
większą przyjem ność spraw ia nam  dopiero 
chwila, gdy- okręt zarzuca kotwicę, a  kap itan  
sta tku  w otoczeniu oficerów, ub ranych  w ga­
lowe m undury  obwieszcza zebranym  nazwę 
upatrzonej poprzednio  m iejscowości. Zwykle 
uroczystość ta  odbyw a się w nocy, gdy roz­
baw ione tow arzystw o zapom ina o możliwości 
rychłego lądow ania. I dopiero  nagle, jak  
deus ex m achino  zjaw ia się ląd przed nami. 
Zdała widoczne są św iatełka jakiegoś m iasta. 
To Funchal na Maderze, k tó rą  już ju tro  
zwiedzim y na rączych osiołkach. Tymczasem  
jednak  zabawa, na m om ent p rzerw ana, wre 
w najlepsze dalej. Korowód białych, tro p i­
kalnych smockingów, w śród k tórych niczem  
jak ieś egzotyczne kw iaty w idnieją barw ne 
toalety pań, przew ija  się pod płonącym  s tro ­
pem różnokolorow ych lam pionów . Na gór­
nym pokładzie bucha w czerń nocy istna  
o rg ja  ogni bengalskich, k tóre m ieszkańcom  
a tlan tyck ie j wyspy oznajm iają  uroczyście 
przyjazd „wycieczki po słońce". RODŃEY.

U rządzona z  w ie lkim  
p rzepychem  sala ja d a l­
na przypom ina  pałaco­

w e w n ę trza ...

Oto j a k  pow inien w y ­
glądać s t r ó j  b a l o w y  
podczas ta k ie j w yc ie ­
czki... mmmmmm—mm—

O bszerny basen na po ­
k ła d zie  um ożliw ia  p a ­
sażerom  u p r a w i a n i e  
podczas p o d ró ży  sportu  
4 —m—m—m pływ ackiego.

czw órkę w sm oeking-room ie. W końcu i em o­
c jonująca  p a rtja  curlingu m oże stać się po­
w ażną przeszkodą w punktualnera  rozpoczę­
ciu lunchu. Na podw yższeniu w rogu sali 
popisuje się doskonały jazz. Jak iś  nagły n ie­
oczekiw any b reak  krzykliw ej trąbk i ułatw ia 
n iejednem u nowicjuszow i połknięcie p ierw ­
szej w’ życiu ostrygi. Inni rozkoszują się d a ­
niam i św ietnie zestawionego menu, w którem  
nie brak  na jb a rd z ie j w yszukanych potraw .

Już po kilku k w ad ransach  wszyscy nie­
m al, jak  jeden mąż, w ędrują  znowu na po­
kład, gdzie czekają wygodne leżaki. Tam  też 
podają  stew ardzi kaw ę i najrozm aitsze sm a­
kołyki. Z zapadającym  m rokiem  zaczyna fu n ­
kcjonow ać k ino okrętow e. D opiero dźwięk 
gongu, k tó ry  zaprasza  n a  dinner, sta je  się 
hasłem  do zm iany strojów . Od lej chwili 
na w szystkich pokładach  obow iązuje smo- 
cking i suknia w ieczorowa. W  czasie bali i 
m askarad , k tó re  niem al co noc zapełniają 
salony sta tku  rozbaw ionym  tłum em  podróż­
nych, odbyw ają się przedstaw ienia rewjowe, 
na k tórych w ystępują słynne gwiazdy i po­
pisuje się zwykle jak iś renom ow any balet. 
Osobną grupę im prez artystycznych stano­
wią koncerty solistów, licznie odw iedzane 
przez m elom anów  klasycznej muzyki.

Na długo pozostaje nam  w pam ięci chw i­
la, w k tó rej sta tek  m ija granicę zimy i 
wiecznej wiosny. W tedy na wszystkich po­
k ładach szaleje istna  orgja wesołości. I nie 
dziw im y się tym  w ybuchom  radości, bo prze­
cież wszyscy, jak  tu jesteśm y, jedziem y „w

Pa sażero- 
w ie na „o- 
ś le ju w ycie­
czce p rze  2 

Maderę.
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Jed n ą  z p ierw szo rzęd n y ch  a tra k c y j W a r­
szaw y jes t w arszaw sk ie  Zoo. P o m y ślan e  z 

dużym  ro zm ach em , n ie  ża łu jąc e  p rzestrzen i, 
ob liczone n a  d a lszą  m etę , jes t obo k  sta reg o  
m ias ta  tym  m agnesem , k tó ry  d z ia ła  z n ieo d ­
p a r tą  siłą  p rzy ciąg an ia .

1 tym  razem  n ie  u d a ło  m i się o b ro n ić  
p rzed  n im . U ległem  n iep rzezw y c iężo n ej p o ­
kusie , aby  odw iedzić  rzesze sk rz y d la te  i ko- 
py tkow e...

Ale jad ą c  do  Zoo, za jech a łem  gdzie indziej, 
bo  zw róciłem  uw ag ę  n a  rzecz in ną, na „Sto 
Pociech". Je s t to ja k  w iad o m o  ogród  p rz e ­
znaczony  ku uciesze  dzieci i g aw iedzi; jak - 
gdyby ćw ierć  w iedeńsk iego  P ra łe ru . P rz y ­
szło  m i do  głow y, czy n ie z n a jd ę  tu ta j  m a- 
r jo n e tek . P am ię tam  z la t  dz iec in n y ch  tak ie  
w łaśn ie  m a r jo n e tk j i im to  zaw dzięczam  za­
m iło w an ie  do  te a tru  lalek.

Szczęśliw ym  tra fem  zap y ta łem  o te  m arjo - 
ne tk i syna  d y re k to ra  „stopociechow ego  
cy rk u " .

—  Tu n iem a m arjo n e te k . a le  m ó j ojciec 
k ied y ś za jm o w ał się  m arjo n e tk a m i.

—  Może p an  będzie  ła sk aw  zap o zn ać  n as  
z o jcem .

Z cy rk o w ej bu d y  g ram o li się  po  chw ili 
p a n  o m in ie  a k to rsk ie j, d o k ład n ie  ogolony, 
o o k rą g łe j tw arzy  i p o staci, sp o z iera  na nas 
z c iekaw ością  i p y ta  o co n am  ch o d zi?  W y ­
ja śn ia m y  m u naszą  w izytę.

W y w o łu je  to n a ty ch m ias to w y  i d o d a tn i 
sk u tek . N iem a m a r  jo n e tk a rza , k tó ry b y  n ie 
m ów ił o sw oich  la lk ach .

Zycie naszego  ro zm ów cy  to  p raw d ziw a  
od y sse ja . Od n a jm ło d szy ch  la t w ęd ró w k a  
po Po lsce  i R osji, n a jp ie rw  z szo pką , p o tem  
z m a rjo n e tk a m i, w reszcie  z k inem  o b jazdo- 
w em  i cyrk iem .

Z aczęło  się  w chw ili, gdy m ia ł la t 18 (w te j 
chw ili m a ich 61). Synow ie ju ż  m a ją  jed en  
13 lat, d ru g i 23. W  R osji baw ił 36 lat. R o­
dzina m ieszk a  w Pleszew ie, w P ó zn ań sk iem . 
P rzed w o jn ą  w R osji d o ro b ił się. by ły  całe  
garn k i z ło ta . C hciał o siąść  na  ro li. Ale b y ­
w ało też różn ie , nosił b ibu łę .

—  P an  wie, co to  b ib u ła?
—  W iem , n a tu ra ln ie .
—  Czy m o żn a  w iedzieć p ań sk ie  nazw isk o ?
—  M uszyński W aw rzy n iec . A p an , sk ąd ?  

— zw raca  się  z py tan iem  do  m nie .
—  Z P o zn an ia .
—  Ach, by łem  w P o zn an iu  i w Bydgosz- 

czy. Na W esołem  M iasteczku, w L una  P ar- 
411, k o ło  B ram y  D ęb ińsk ie j. M iałem  kucyki. 
M oje la lk i mi się  n ie  o p łacały . Z osta ły  w P o ­
zn an iu , gdzieś k o ło  D ęb iń sk ie j B ram y. P o ­
ru szan e  b y ły  zap o m o cą  n itek  i w idelców .

—  Co p a n  g ryw ał w sw oim  tea trz y k u ?
—  D aw n ie j śp iew ało  się  po  ru sk u . P u b li­

ka  b y ła  ch ach o lsk a . D aw ałem  (liczy w p a ­
mięci) ja k ie ś  dziesięć scenek. L alek  b y ło  16, 
p rzed staw ien ie  trw a ło  dw ie  godziny. Były 

śpiew'y, tańce. W y stęp o w ał T w ard o w sk i, W ę-
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gier, P o lak , K rak o w sk ie  w esele, Jo jn e  i ży- 
dek Icek, M yśliwi...

Tu ju ż  „za ty k a "  m ego rozm ów cę i n ie 
m oże sob ie  p rzy p o m n ieć  nic w ięcej.

—  N ad p rzy g o to w an iem  m ego tea trzy k u  
p raco w ałem  p rzez  trzy  m iesiące . R zeźbiłem  
sam , m alo w ał m ala rz  Ć w ik lińsk i Józef. Ale 
w pad liśm y! U nas m a pow odzen ie  z Niem iec 
a rty s ta , a le  n ie  sw ój A ntek, z W arszaw y!

T u w trą c a  się syn:
—  P ro szę  p an a , m ia ł ta ta  tak że  m arjo - 

ne tk i na pa lcach , to  w R osji nazy w ało  się 
„ U u szk a-p ie tru szk a" . T o  b y ła  p o p ro stu  c h u ­
steczka na pa lccah .

I ro zm aw iam y  p rzez  chw ilę  o te j „Iluszce 
P ie tru szce" .

S p ro w ad zam  ro zm ow ę znów  n a  to ry ... m a- 
rjo n e tk o w e :

—  A jak  w ielk ie  by ły  p ań sk ie  la lk i?
—  Mogły m ieć tak  ze ćw ierć  m etra  w iel­

kości.
—  A k ied y  m ia ł p an  ten  tea trz y k ?
—  O, to  b y ło  p rzed  w o jn ą : w jak im ś ro ­

ku  1905.
—  A gdzie  pan  z n im  by ł?
—  W  P e te rsb u rg u , M oskw ie, O dessie, w Is- 

lan d ji, w R ydze i R ew lu. Jeźd ziłem  po  R o­
sji, bo  tu  z W arszaw y  uch o d ziłem  p rzed  
a resz to w an iem . O strzeg ł ru sk i łap o w n ik , że 
n a  m nie  ju ż  p rzy sz ła  k ry sk a . T o  przez tę 
b ibu łę .

—  A jak  p an  w p ad ł n a  p o m y sł z ro b ien ia  
te a trz y k u  m arjo n e tk o w e g o ?

—  N auczyłem  się tego u W łochów  stoeca- 
to rów . P o d p a trzy łem  tam  ich g ad ające  
głow y.

—  Słyszałem , że p ań  p o p rzed n io , nim  się 
p an  w ziął do  m arjo n e te k  in te reso w a ł się 
szopką  ?

—  T ak . ja  zaw sze lub iłem  m ech an ik o w ać . 
Zona, ja k o  „dziecię  M arji"  g ra ła  w ja s e ł­
kach , więc um ia ła  tek s t i w iedzia ła , ja k  to 
się robi, ja  zm o n to w ałem  p rzed staw ien ie , 
lalk i p o ru sza łem  zdołu  zap o m o cą  c ie n iu t­

kich d ru c ik ó w , p rzez  szp a rk i. Były w sp a n ia ­
łe lu s tra  i ru rk i z b en zy n ą , z tą  szopką 
ch o dziliśm y  po  W arszaw ie.

— Czy o prócz  p a ń sk ie j szopk i chodziły  
jeszcze jak ie ś  inne?

—  O tak , w o k resie  od  Bożego N aro d ze ­
n ia do  T rzech  K ró li u w ija ło  się po  W arsz a ­
w ie m n ó stw o  szopek . Ja k ie ś  k ilk an aśc ie .

—  Od szopki p rzeszed ł pan  zatem  do  m a ­
r jo n e tek  a od m a rjo n e te k  do  k in a?

—  T ak  jes t, m ia łem  dw a  k in a  w W arsz a ­
wie, je d n o  na P rad ze .

W idząc, że ro zm o w a się  p rzec iąg a  i że 
p o p ro stu  n ic  w y p ad a  kończyć  je j  ta k  „na 
sucho", p ro p o n u ję  naszem u m iłem u  ro z ­

m ów cy, abyśm y poszli do  s to p o c iech o w ej 
re s tau ra cy jk i, aby  się  n ap ić  piw a.

P a n  K azim ierz  G inw iłł P io tro w sk i, k tó ry  
w y b ra ł się  ze m n ą  do  Zoo, a  te ra z  (w pierw  
n iech ę tn ie  a  po tem  co raz  c h ę tn ie j) , a sy s to ­
w a ł p rzy  m arjo n e tk o w y m  w yw iadzie , za ­

rzy n a  p o ciągać  m łodego  s ta ru sz k a  za język 
i w ydobyw a z n iego d z ie je  jego  p rzep y sz ­
nego p o w ro tu  do  k ra ju . O k azu je  się, że b u ­
da cy rk o w a, gdy p o w sta ła  b o lszew ja , sp e ł­
n iła  ro lę  a rk i i p rzy tu liła  dw u P o lak ó w , je d ­
nego o b y w ate la  ziem skiego  i jed n eg o  k o m i­
sa rza  p o lic ji. G roziło  im  ro s trze lan ie , w p a ­
kow ani m iędzy  cy rk o w e  rek w izy ta  (cyrk  jak  
w iadom o je s t  o s ta tn icm  zain te reso w an iem  
i in te resem  życiow ym  p an a  M uszyńskiego], 
odbyli w ie lodniow ą w ycieczkę d o  k ra ju . — 
Przygody , ja k ie  ich sp o tk a ły  po d ro d ze  ino- 
żn aby  zu ży tkow ać w ja k ie jś  now eli, n a jc ie  
kaw sze zaś jes t zakończen ie . I u ra to w an y  
z iem ian in  i u ra to w an y  k o m isa rz  po lic ji zn ik ­
nęli z oczu M uszyńskiego.

P o  la tach  zn a laz ł się  p. M uszyński w ta ­
ra p a tac h  b iu ro k ra ty cz n y c h , w y b ie ra  się  do 
dan eg o  b iu ra  i z as ta je  tam  p rzy  b iu rku ... 
sw ego z iem ian in a  w ro li d y g n ita rzą , od k tó ­
rego w szystko  zależy. Lecz d y g n ita rz  nie 
p rz y p o m n ia ł sob ie  M uszyńskiego! Innym  
razem  w  czasie  to u rn ee  po Po lsce  za jeżd ża  
M uszyński z cy rk iem  do  k reso w eg o  m ia ­
steczka. L edw o w szedł do  p iw iarn i, a  tu 
słyszy, że p o lic ja  o niego py ta.

Z m artw ił się  n ieb o ra k  (ho t o i z p o ­
w odu te j  b ib u ły  od R o sjan  m ia ł z po ­
lic ją  n iep rzy jem n o śc i a i o s ta tn io  w Polsce 
siedzia ł razem  z D ro b n erem ). W ięc  sk ro b ie  
się w g łow ę i czeka n ieszczęścia, aż  tu  w ch o ­
dzi is to tn ie  do  p iw ia rn i p o lic ja . M uszyński 
tro ch ę  n ie sw ó j (k to  z nas lu b  m ieć do  czy­
n ien ia  z p o lic ją? ), aż tu  p an  k o m isa rz  za
szy ję  go b ierze  i z c a łe j siły  śc iska! J a k  się 
n ie tru d n o  dom yślić , by ł to  ów  p an  p rzem y ­
cony z cy rk iem . P iw a z ab ra k ło  w p iw ia rn i, 
k to  żyw  m u sia ł pić za zd ro w ie  Salw atora . 
W ódka try sk a ła , ja k  w P a n u  T ad eu szu  a n a ­
z a ju trz  na  p rz ed staw ien iu  cy rkow em  był 

sam  pan  s ta ro s ta  i... cało  m iasto!
T ak  ro zp o w iad a ł n am  pan  M uszyński, 

p rz e sk a k u jąc  od cy rk u  do k ina , od k in a  do  
m arjo n e te k  a  od m a rjo n e te k  do  szopki. S ły­
sząc o ren esan sie  m a rjo n e tk o w y m  w y raża ł 
gotow ość zm iany  zaw o d u  cy rk o w ca  na m a- 
r jo n e tk a rz a . A we m nie  z rodziła  się  chęć 
n am ó w ien ia  o d p o w ied n ich  czynn ików , aby 

d o pom ogły  p. M uszyńskiem u do  założen ia  
te a trz y k u  m arjo n e te k  w „Stu pociechach". 
N iechże s ta ry  „ b ib u la rz "  poniecha m ęczen ia  
tre so w an y ch  piesków  (co obecn ie  czyni w 
sw oim  cy rk u ), a zab ierze  się  d o  ro zśm iesza ­
nia dzieci a  choć  tw ierdz i, że w Polsce  m o­
że m ieć ty lk o  p o w odzen ie  Niem iec a nie 
Antek z W arszaw y , m oże się  je d n a k  m yli.

Idzie ep o k a  m arjo n c lk i. H itle r  sp rzy m ierza  
się z m a rjo n e tk ą . B olszew icy zd o b y w ają  n ią 
w te j chw il; P ary ż , Czesi raczą  n iem i sw o­
je  dzieci i z d o b y w ają  so b ie  podziw  c a łe j 
lin ro p y . T y lko  w Polsce  idzie  to  ślim aczym  
chodem , p ró cz  n ieśm ia łych  w ysiłków  na 
p ro w in c ji, jed e n  „B aj"  w a rszaw sk i z Ż olibo­
rza  ra tu je  h o n o r Po lsk i. Ale da  Bóg, że 
w kró tce  to  się  zm ieni.

Jan Sztaudynger.

P O R T R E T  P I Ę K N E J  P A N I .
Słudjum fotograficzne Janiny Schabenbeck- 
M roszczakow ej (Katowice). ■■■ ^
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Tu, w tych  k o m isa rja tach  policji, 
jako  m łodziu tk i, pa lący  sic do dzien­
n ik a rs tw a  rep o rte r, czerpał treść  do 
p ierw szych  sw ych skryptów ... Tu, w tej 
k aw iarence  na rogu, naprzeciw  tego 
p o s te ru n k u  policji, czekał w otoczeniu 
kolegów z innych  pism , na szczegóły 
pierw szego p rzesłu ch an ia  po jm anego 
przed  chw ilą b o h a te ra  g łośnej, k rw a ­
w ej traged ji... A by zabić nude oczeki­
w ania. w ziął w tedy po raz  p ierw szy  
k a r ty  do roki... I  z ty ch  lepkich, za- 
tłuszczonych  k a r t  szynkow ych, w y j­
rzało  doń po raz p ierw szy  i opętało  go 
raz na  zawsze uśm iechem  zd radnych  
u st ta jem n icze  oblicze P ik o w ej D a. 
my... Po raz  p ierw szy  poczuł tu  p a lą ­
cą, rozkoszną gorączkę ryzyka, h a z a r­
du... I  ta  radość, to szczęście, to upo­
jenie, k iedy  pozwolono m u po raz 
p ierw szy podpisać im ieniem  i nazw i­
skiem  m ały  a r ty k u lik  w ru b ry ce  
„Z Dnia"! U pił sic w tedy  z kolegam i 
na um ór — p rzep ił całom iesięczną 
pensje!

„O Boże! — Ileż zapa łu  było w tedy 
we m nie! — J a k i  ped do życia i w iara  
w przyszłość! — pom yśla ł ze sm u t­
kiem . — A dziś?... N ie jestem  już ta ­
ki m łodzieńki... dw adzieścia  piec la t 
i zdołałem  już w szystko zburzyć za so­
bą  — przed sobą...“

Potem  przyszły  w spom nienia  św ież­
szej da ty : b ija ty k a  z szoferam i — H e i­
m a H ervezy  — Plessoye (zg rzy tną ł zę­
bam i na to imię!)... I  na cóż zdał mu 
sie n a jśw ie tn ie jszy  w yczyn dzienn i­
karsk iego  zawodu?

„G dybym  tak  nie byl m iał nerw ów  
tuż pod skórą, tego dnia... Bo pom y­
śleć: p ierw sze zetkniecie z Ivanem , po 
uprow adzeniu  R ob erty  z C asa — p u s t­
ka w kieszeni i pan iczny  s tra c h : za 
chw ile trzeba  zapłacić rach u n ek  za o- 
biad... G dyby nie ta  a w an tu ra  z szo­
feram i... Gdyby... Może n ie  b y łbym  sie 
w ażył na to...

„Nie, co sie 'z tobą dzieje, Le Droz! — 
sk a rc ił sie ze złością. — Te re tro sp e k . 
tyw ne, id jo ty czn e  spek u lac je  na te ­
m at: „gdyby" — „może“ ! — Otóż w ła­
śnie, że naw et w innych  okoliczno­
ściach i w iedząc naprzód , co z tego w y­
n iknie  dla m nie, by łbym  abso lu tn ie  
po stąp ił tak  samo! — A Iv an ?  Czyż 
Iv a n  n ie zaprzepaścił ca łe j k a r je ry  
przez to, że s ta n ą ł w obronie  tego m u ­
rzyna?  — A R am on? — Czyż praw dę 
m ówiąc, m ia ł rozum ny powód, by  do­
brow oln ie  skazyw ać sie na w y g n a ­
nie? — Każden z nas g ra ł dotąd p rze­
ciw sobie sam em u, w te j p a rtji, k tó rą  
rozgryw am y z życiem.

„Ale nie, to n iepraw da! Bo to n ie b y ­
łoby an i piekne, ani słuszne. G raliśm y,

J. K E S S E L
P O W I E Ś Ć

ILUSTR.  A. Ż M U D A

nie  przeciw  sobie sam ym  — ale p rze­
ciw p rak ty czn y m  w artościom  życia! 
O drzuciliśm y precz te trosk i, te obse­
sje  dręczące resz te  ludzkiego stada. 
P ozosta liśm y  w łaśn ie  w iern i sobie sa ­
m ym  — i n ie odb ieg liśm y od regu ł 
naszej g ry . W szystko, co zrobiliśm y, 
było dobre i słuszne. I  ta  h is to r ja  
z P lessoye — i aw an tu ra  z G rah a ­
m em — i ucieczka R oberty  — i decy­
zja R am ona! I  odrzucenie te j propozy­
cji ag ito w an ia  p rzy  w yborach  w Ora_ 
nie, tak  samo! — N ie m am y p raw a 
żałow ać niczego. — G dybyśm y sie byli 
porodzili p rzew idu jący , ostrożni, o- 
szezedni,. u leg li — k ró tko  m ówiąc, 
w strę tn i! — a  to co innego! — Ale 
gdyby  R am on R oberta  i V iv an t nie 
posiadali te j cudow nej beztroski, tej 
pogodndej swobody, czyż by liby  zdol­
ni, k rzesić  te radość i -to serdeczne cie­
pło wszędzie, kedy przechodzą? — 
Szczęście nasze, je s t w łaśn ie  dzieckiem  
tego, co ludzie n azy w ają  naszem  „sza­
leństw em "!

D oszedłszy do tego p u n k tu  swego r a ­
ch unku  sum ien ia , Le Droz odetchnął 
z dum ą. —

„N asze szaleństw a — nasze w ybryk i 
są  nam  w łaśn ie  puklerzem  i uśw ięce­
niem . — T ak  było już, widać, postano ­
w ione i zważone na szalach losu, skoro 
u sam ych  bram  śm ierci spadło  nam  n a ­
gle ocalenie z nieba"...

Co pow iedziaw szy sobie w ysiad ł 
i dum nym  krokiem  sk ierow ał sie do 
M orgi. Lecz k iedy  z n iej wychodził, 
pycha jego opadła.

„W  tak im  razie, dlaczegóż rzeczy za ­
szły aż tak  daleko, że dziś szukam  R a­
m ona w tej okropnej lodowni...? — 
z pokorą postaw ił sobie py tan ie . — 
Skądże to zmoczenie u m nie? — To 
w yczerpanie  u R oberty?  — Przecież 
nie uczyn iliśm y niczego, coby obniża­
ło naszą w artość, albo godność naszą?"

I droczące m y śli nie odstępow ały  go 
już do końca te j krzyżow ej drogi, po 
ponurych  zau łkach , dokąd fa le  w iel­
kom iejsk ich  m ętów  w y rz u c a ją  swe 
o fia ry . Lecz n igdzie  n ie  dow iedział sio 
niczego o R am onie. Z atelefonow ał 
o tem do R oberty  i au tom atyczn ie  
sk ierow ał sio na M on tm artre .

W szystko tam  w ydało m u sio dziś

nudne, m dłe i sztuczne... W cześniej, 
niż zazw yczaj pożegnał dn ia  tego no­
cne lokale  i bary . I  czy to przez s ła ­
bość — czy bal sio sam otności w do­
m u — czy może zap rag n ą ł lepiej jesz­
cze dostro ić  to noc do p u stk i, ja k ą  nosił 
w sobie — rzu c ił sio z zam kniotem i 
oczym a w najbezdenn iejszą , w n a jn iż ­
szą rozpusto—

K iedy  na trzeci dzień rano  znalazł 
sio w reszcie u siebie, w m ieszkan iu  
pani M ettena t, by l tak  bezdennie zn u ­
żony ciężarem  swego w łasnego „ ja“ — 
tak  obrzydzony do siebie i do w szyst­
kiego — że poczuł sio do jrza ły  do u p i­
cia sio dziko i na  um ór — albo do 
sp róbow ania  narko tyków , do k tó rych  
żyw ił dotąd  in s ty n k to w n y  w strę t. K o ­
kaina , op ium  — cokolwiek! — byle 
uciec od siebie — zapomnieć...

Na dob itek  jeszcze nadszedł Y ivant. 
M iał rozciętą  w argo (skutk i b ija ty k i 
z p ięciom a A rgen tyńczykam i) — 
i oznajm ił mu, iż ma zam iar sprzedać 
swój sam olot, żeby ra tow ać  raz jesz ­
cze „H uśtaw ko" M iszy, k tó re j znowu 
groziło  bankructw o .

To też, naw et k ilk a  słów, k tó re  ode­
b ra ł od P lessoye, a w k tó ry ch  b y ły  
m in is te r  p ro sił go, by tegoż dn ia , w ie­
czorem s taw ił sio u niego, na wzgórzu 
Św ietej G enowefy, n ie  zdołały  zdjąć 
z Le D roza tego płaszcza udręczeń, 
k tó ry  u g n ia ta ł m u ciężko ram iona  
i mózg.

* * #

— N iech p an  nie siada  na tem  k rze­
śle — proszę tu , w m oim  fo telu . — Nie, 
nie — proszę sio n ie troszczyć o m nie. 
Lubię stać  tu , pod śc ianą  — przy  m o­
ich książkach... Proszę, tu  są p ap ie ­
rosy  (on sam poc iąga ł z fa jk i na d łu ­
g im  eybuszku). — M arny sporo do po­
m ów ienia ze sobą. Czy ma pan czas?

— N ie m am  nic do robo ty , pan ie  
m inistrze...

— Proszę pana o jedno, Le Droz — 
żadnych  ty tu łów , żadnej etykiety ... 
Na razie, odsuniem y na  bok w szystko, 
co n ie  na leży  is to tn ie  do rzeczy — 
zgoda?

Z góry, ze starośw ieckiego  św ieczni­
ka, łagodne św iatło  lało sio równo 
i spokojnie. Na kom inku, drzewo tliła  
sio na różowo i bezszelestnie, pod sza­
rą  koronkow ą w arstw ą  popiołu . R a ­
m y obrazów  i g rzb ie ty  książek św ie­
ciły  de lik a tn ie , w półm roku , na śc ia ­
nach. Poprzez o k n a  w idać było m ig o ­
cące w dali św ia tła  w ielkiego m iasta .

Le Droz, przychodząc tu , n ie  niósł 
ze sobą żadnego p rag n ien ia , żadnej 
nadziei — n aw et żadnej ciekaw ości. 
T eraz  czuł, jak  w nika weń n a s tró j
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tego pokoju, w k tó rym  w szystko było 
tak  pom yślane i tak  ułożone, by w y­
tw orzyć a tm osferę  n a jk o rzy stn ie jszą  
dla um ysłu  — by podniecie jego czyn­
ność, chroniąc go zarazem  przed zm ę­
czeniem. M łody człowiek, z n a tu ry  Już 
sw ojej, m ia ł reakc je  b łyskaw iczne 
i silne. W  te j chw ili, k lim at Ples- 
soye — jego obecność sam a — jego 
przy jac ie lsk ie , pełne w yczucia słow a, 
obudziły  w nim  n a  nowo sens i sm ak 
życia. M iał uczucie, że sam ym  już  to ­
nem i zachow aniem  swem, P lessoye 
w yrów nał, w ja k iś  ta jem niczy , a s ta ­
nowczy sposób, w szystko m iędzy n i­
mi — a więc: różnice w ieku, s tan o w i­
ska — przeszłość i prace, jak ie  obaj 
m ieli za sobą — i w szystk ie m ożliwo­
ści, k tó re  przyszłość n iosła  dla nich. 
I  bez cienia zuchw ałości, poprostu  
sk in ien iem  głow y, odpow iedział p o ta ­
kująco  n a  o s ta tn ie  słow a byłego m in i­
stra .

— D oskonale! — zaczął znów P le s ­
soye. — M yślałem  dużo o panu  — 
i o pańskich  p rzy jac io łach . M yślałem  
tak , od — no, pow iedzm y — od ty g o ­
dnia... Śledziłem  was. N ie było to tru - 
dnem , bo nie k ry jec ie  się z niczem. Po- 
zatem  m am  do dyspozycji pew ne spo­
soby zb ie ran ia  inform acyj... Jednem  
słowem  znam  dobrze wasz sposób 
życia...

Le Droz słuchał, sparłszy  swą siłną  
brodę na  złożonych dłoniach. N ie po­
ru szy ł się; lecz — stężały  już wew­
nętrzn ie , pod w pływ em  słów, k tóre  
słyszał — zap y ta ł podejrzliw ie:

— Co pan  przez .to rozum ie?
— W szystko: dnie przespane — noce 

spędzane po b a rach  — k a r ty  — len i­
stwo — czas traco n y  m arn ie  — p o g ar­
da d la  pieniądza...

Le D rozdow i przyszło te raz  na  m yśl, 
że R oberta  m u sia ła  w ysłuchać ta k ie ­
go sam ego kazania... Czy też przypad-

M am y sporo do pom ówienia ze  sobą.
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naszą je s t w iną, że epoka, w k tó re j ży­
jem y, niezdolna je s t dać nam  straw y  
na  naszą m iarę?  S tw arzam y  ją  sobie 

więc sam i — i przeżyw am y, tam , na 
górze...

P lessoye pociągnął k ilk a  dymów 
z fa jk i i z ap y ta ł z w ielką p ro sto tą :

— „Na górze“ — czy to znaczy: na 
M ontm artrze?

Le Droz zaw stydził się swego zapa 
łu, sw ej wym owy. A poniew aż, naw et 
sam  przed sobą, n ie  chciał przyznać 
się do tego, gotow ał się znowu bry  
znąć czeraś ciętem  i gorzkiem . Lecz 
P lessoye n ie  pozw olił mu i rzekł c i­
cho:

— Ale m ój d rogi — to w szystko nie 
rozw iązuje ostatecznie kw estji...

P rzeszedł się po w ydep tanej dróżce 
na podłodze wzdłuż gab in e tu  i po­
w rócił na sw oje m iejsce, pod książ­
kam i:

— N iech m i pan w ierzy, że n ie  sam i 
jesteśc ie  w iem  położeniu. W iele je s t 
ludzi — szczególnie ludzi m łodych — 
k tó rzy  duszą się w tern codziennem, 
zm echanizow anem  życiu dzisiejszem  — 
którzy  czują, że z a tra c a ją  w niem  zba­
w ienie w ew nętrzne. In sty n k to w n ie  
b ro n ią  się przeciw ko n iem u — każdy 
n a  swój sposób. S zarp ią  się,, by zacho­
wać duszę — swobodę — ocalić żyw o­
tne soki — czy ja k  chce pan  to n a ­
zwać. T ak  sam o czw órka wasza. W al­
czyliście dzieln ie — aż do g ran ic  m o­
żliwości. Podziw iam  was! I  gdybym  

•w ierzył, że da się żyć ta k  w nieskoń
czoność — nie  by łbym  p a n a  dziś wzy­
w ał tu ta j. W szystko je s t w po rząd ­
ku  — dopóki jed n o stk a  w artościow a 
je s t w zgodzie ze sobą sam ą i rze te l­
n ie  kroczy po p raw dziw ej sw ej drodze. 
Bo k t ó r ę d y  ta  d ro g a  prow adzi — 
to n iem a w ielkiego znaczenia...

— Ależ pan  m yśli to sam o, co ja! — 
zaw ołał zdum iony nad w szelkie p o ję ­
cie Le Droz.

N a w arg ach  P lessoye — na ty ch  
w argach , k tó re  p recyzy jn ie  notow ały 
n ajlże jszy  odcień uczucia, n a jp rze lo t- 
n iejsze naw et w rażen ia  — w ykw it! te ­
raz  dziw ny nśm iech. S k ład a ły  się  n ań : 
odrob ina iro n ji i pe łne  łagodnego sm u ­
tk u  w yrozum ienie.

— I  to się p an u  w ydaje  n ie  do po ję­
cia — p raw d a?  N ieledw ie obraża to 
p an a  — co? T ak i s ta rszy  p an  — b u r 
żu j — o fic ja ln y  m ąż s ta n u  — i pozw a­
la  sobie być czasem tego sam ego zda­
n ia  co pan  — dzielić z n im  te  »arne 
pojęcia! — Założyłbym  się, że p rze­
konan ia  p ańsk ie  w y d ają  się ju ż  p anu  
m nie j d rog ie  w te j chwili...

Le Droz zm arszczył swe potężne 
brw i. N ie lub ił, k iedy czuł się odga­
dniętym ...

— Jeże li więc m am y rac ję , to d la ­
czegóż nie m am y żyć dale j tak , ja k  
żyjem y? — zap y ta ł szorstko.

— Bo d zia łan ie  tych  czarodziejskich  
napoi — tych  cudow nych, dających  
zapom nienie e liksirów  je s t ogran iczo­
ne. W ie trze ją  prędko — tak i ju ż  ich 
los! W ysączyliście, co było w nich  
najlepszego... T rudno  p anu  jeszcze 
uw ierzyć w to dzisia j. A le poczekaj­
cie — n ied ługo  już, a  zobaczycie to 
sami... N ie m ożna n a  dłuższą m etę 
k a rm ić  sztueznem i s traw am i, an i 
um ysłu , a n i serca. Dziś_ podobni je s te ­
ście jeszcze bogom — jesteśc ie  k ró la ­
m i tych  szalonych nocy. H o jn ą  dłonią, 
n ie  licząc się, rzucacie im  n a  żer treść  
w aszą w ew nętrzną. M łodością i św ie­
żością w aszą p łacicie  za fan ta sm ag o ­
r ie  sztucznych szałów i upojeń  — za 
łaskę  zapom nienia.

(C iąg dalszy  n astąp i) .
SPOJRZENIE PIĘKNYCH OCZU...
...Sari Maritzy, gwiazdy filmowej, która 
znowu świeci pełnym blaskiem. ......  ►

kiem Plessoye n ie  m a zam ia ru  doko­
nać ich naw rócenia, d la  jak ich ś  se­
k re tnych , jem u ty lko  znanych  zam y­
słów i celów? I  żeby ła tw ie j dopiąć 
tego, zab iera  się do każdego z nich 
z osobna... Już , już  m ia ł rzucić ja- 
k ieinś bezczelnem pow iedzonkiem , na 
tem at n ik łości w szelkich nauk  m o­
ra ln y ch  i kazań, k iedy oczy jego n a ­
p o tk a ły  n ag le  oczy P lessoye — i od­
k ry ły  w nich coś, co pow strzym ało 
g o .

W  tem  prześw ietlonem  i zniew ala- 
jąeem  ludzi spo jrzen iu , w łaściw em  
oczom byłego m in is tra , było coś no­
wego, czego nie w idział w nich  n igdy. 
J a k a ś  trw oga, ham ow ana — ja k iś  ból, 
trzy m an y  na wodzy, m ącił zw ykłą ich 
stanowczość, p rzyćm iew ał prom ienie, 
k tó re  n iec iły  w sobie. T ak  sam o ta 
tw arz  przed nim... W ydala  m u się na­
gle m iękka, zasnu ta  jak b y  c iep łą  ży­
czliw ością — dobrocią, o k tó rą  nie 
by łby  n ig d y  podejrzew ał P lssoye. T e­
go niesam ow itego, oderw anego od ży­
cia w ieczoru, w szystko w byłym  m i­
n is trze  nakazyw ało  p rosto tę  i bezbrze­
żną szczerość.

— Może nas pan  źle rozum ie — za­
czął półgłosem . — P rzyznaję , że dla 
patrzącego  z boku, ta  w erw a, to szalo­
ne  podniecenie — te b ija ty k i, te  wa- 
r jack ie  kaw ały  — jednem  słowem ta  
cała  b igo fon ja  — jak , nie w iem  d la ­
czego, nazw ał to w szsytko Iv an  — m u ­
szą się w ydaw ać g łupie , puste  i pon i­
żające.

W  m iarę , ja k  m ówił, Le Droz oży­
w iał się. L iryzm , k tó ry , m im o w szyst­
ko, tk w ił w n im  i ustaw icznie  podsycał 
jego żywotność, w ybuchnął nag le :

— A le m y — m y k tó rzy  żyjem y 
w tym  pieeu ogn istym  — m y je s te ­
śm y go rę tsi, s iln ie js i i dzie ln ie jsi od 
reszty  ludzi. My p o tra fim y  zam ienić 
dla siebie św iat na  tak i, jak im  go

m ieć chcem y. — D la 
nas, p rzesta je  on 
być tą  nędzną i n u ­
dną k asa rn ią , a s ta ­
je  się w olną, sze­
roką  p rzestrzen ią , 
n a  k tó re j kołyszą 
się b ia łe  żagle cu: 
dow nej p rzygody  i 
kędy w śród szcząt­
ków rozb itych  o- 
krętów , d u m n i e  
p ru ją  fa le  zw ycię­
skie eskadry! — 
N ie w iem y n igdy
zgóry  gdzie zasta ­
n ie  nas św it: od
P am pasów  po Lu- 
sianę  — od śnieży­
stych  stepów  pod- 
u ra lsk ich  po kw ie­
c iste  brzegi H aw a j­
skich arch ipelagów  
niesie  n as  m uzyka, 
n a  czarow nych fa ­
lach  sw ych melo- 
d y j i ry tm ów ! — 
S traco n y  czas, mó­
wi pan? — O, jakże 
się pan  m yli! To 
w łaśnie zyskany  
czas! Czas w y g ra ­
ny  — w ydai'ty  z nę­
dznej, nudne j osno­
w y dn ia  powszed­
niego! —- W yrw any  
tysiącznym  nędz­
nym  troskom  i k ło­
potom  norm alnego  
życia, k tó rego  n ie  
chcem y, k tó ry  od­
rzuciliśm y przecz 
od siebie! — Czyż





P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do n aszeęo  ka len d a rzyk a  

obliczone na 3 —4 osoby.

Z U P A  P IE C Z A R K O W A . 4 d k g  (p ieczarek  oczyszczonych  
d ro b n o  p o k ra ja ć  i u d u s ić  n a  ły żc e  m asła  w raz  z m a łą  ee- 
b u lk ą  p o d le w a ją c  ro so łem . N a s tę p n ie  p rz e trz e ć  p rz e z  sito , 
p o d p ra w ić  ły ż k ą  m ąk i ro z b itą  w 1/8 1.*ś m ie ta n k i,  zag o to w ać  
i p o d ać  z g rz a n e c z k am i z ch leb a  p o sy p an em i p a rm e z an e m .

M A JO N E Z  G O TO W A N Y . S zy b k im  i ła tw y m  spo so b em  sp o ­
rz ąd z ić  m ożna m a jo n ez  bez d łu g ie g o  i m eczącego  u c ie ra n ia ,  
w ten sp o só b : 3 ż ó łtk a  i  2 ły żk i s to łow e w ody, 2 ły ż k i soku  
c y try n o w e g o  albo  d o b reg o  oc tu , s zczy p tę  s o li  i c u k ru  u b ija  
s ie  n a  p a rz e  aż  zaczn ie  g ę s tn ieć  (zag o to w ać  s ie  n ie  śm ie , 
bo s ie , zetnie),, nasitepn ie  u b i ja  s ie  d a le j aż do z u p ełn eg o  
o s tu d ze n ia  poczem  d o d a je  s ie  ły żk ę  o liw y , lub  k to  je j  n ie  
znosi, ro zp u szczo n eg o  m asła  d e se ro w eg o  i ły żeczk ę  m u s z ­
ta rd y . P rzez  d o d an ie  k r a ja n y c h  pikili, g rzy b k ó w  m a ry n o w a ­
n y ch , k a p a ró w  i t. p. sporząd!z-amy sos ta ita rsk i. R ów nież  do 
z a p ra w y  w sze lk ich  s a ła te k  n a d a je  s ie  ten  ro d z a j m a jo n ezu .

ŚLED Ź W S O S IE  Ś M IE T A N O W Y M . 2 o czyszczone  i w y ­
m oczone ś ledz ie  m le czak i o b ie ra  s ie  z ości i k r a je  w d ro b n e  
k a w a łk i. M leczko u c ie ra  s ie  z 3. dk g  f r a n c u s k ie j  i 3. dk g  
k ry m s k ie j  m u s z ta rd y , ły żeczk ę  o c tu  i c u k ru  o ra z  1/8 1. k w a ­
ś n e j  ś m ie ta n y  n a  g ła d k i sos, k tó ry m  sie  po lew a p rz y g o to ­
w an e  p o p rz e d n io  śledz ie .

R A G O N T  Z M O STK A  C IE L Ę C E G O . 75 dk g  c ie le c e j p ie ­
czen i z m o s tk a , op iec  na  m a ś le  z w sz y s tk ic h  s t ro n ,  n a s tę p n ie  
p o k ra ja ć ,  w łożyć  inapo w ró t do ro n d la , w k tó ry m  na  sm ażono  
s p o rą  p o k ra ja n ą  d ro b n o  ceb u le , d o d ać  pół l i t r a  ro so łu  z k o ­
ści c ie lęcy ch , 2 ły ż k i p a s ty  p o m id o ro w e j i p ó ł k g  m a r ­
chew k i karolk i,. p o k ra ja n e j  w k o stkę. W szy s tk o  ra zem  d u si 
s ie  pod p o k ry w ą , a g d y  p ra w ie  go tow e, z a p ra w ia  sie  so lą , 
c u k rem  o ra z  o d ro b in ą  soku  'cy try n o w e g o , d o d a je  k ilk a  w m ałe  
k u lk i w y k ro jo n y c h  z iem n iaczk ó w  o raz  pół p u szk i z ie lonego  
g ro sz k u , d o g o to w u je  i w y d a je  z k ro k ie ta m i w y sm arzo n em i 
z b u łk i .

K O T L E T Y  C IE L Ę C E  Z P IE C Z A R K A M I. U b ite  i u ró w n a n e  
k o tle c ik i p o s y p u je  s ie  m ąk ą  i o sm aża szy b k o  z obu s tro n  na 
m aśle , p o d le w a  ro so łem , d o d a je  1(1 dkig oczy szczo n y ch  i p o ­
k ra ja n y c h  p ie c z a re k  i dusi ra z em  pod p o k ry w ą . W ikońcu 
z a p ra w ia  sie  so lą  i p ie p rz e m , z a p ru sz a  m ą k ą , p o J g o to w u je  
i w y d a je  w ra n c ie  z ry ż u  lu b  p u re e  z z iem n iaczk ó w .

BUDYŃ M IG D A ŁO W Y  Z SZO DO N EM  OW OCOW YM . 10 dk g
m asła  u trz e ć  n a  p ia n e  d o d a ją c  po je d n e m u  5 żó łtek  i po  t r o ­
sze 10 d k g  m ączk i c u k ro w e j, sok  i łu p k ę  u ta r tą  z p o łów k i 
c y try n y ,  7 d k g  p a rz o n y c h  z m ie lo n y ch  m ig d a łó w , p ia n e  u b i­
tą  5. b ia łe k  i 5. ły żeczek  zm ie lo n eg o  c w ib ak u . M ase n a k ła d a
s ie  do fo rm y  b u d y n io w e j, n a ta r te j  m asłem  i w y sy p a n e j 
g ru b y m  c u k re m  i g o tu je  na  p a rz e  p rz ez  t r z y  k w a d ra n se . 
O sobno poda.je s ie  do b u d y n iu  szodon ow ocow y: 3 żó łtk a
u c ie ra  s ie  z 8 d k g  c u k ru , d o d a je  pół s z k la n k i so k u  w y c i­
śn ię teg o  z p o d g o ło w a n y ch  ż u ra w im  k ie liszek  w ina lu b  ru m u  
i u b ija  n a  p a rz e  ta k  d łu g o  aż  s ie  z ac zn ie  p o d n o s ić . W b ra k u  
su ro w eg o  so k u , m ożna u żyć  soków  sm ażo n y ch  lu b  k o n f i­
tu r ,  w .taki,m ra z ie  n ie d o d a je  ssie c u k ru , a sok  ro z rzed za  w odą.

T O R T  PO M A R A Ń C ZO W Y . 14 d k g  c u k ru  u trz e ć  z 4. ż ó łtk a ­
m i. dodać  sok i s k ó rk ę  u ta r tą  z 1. p o m a ra ń c z y , 14 d k g  m ie ­
lo n y ch  p a rz o n y c h  i o b ra n y c h  z łu p k i m ig d a łó w , p ia n e  z 4-ch 
b ia łe k , lyżeezk e  t a r t e j  b u łk i. U piec  w s łab y m  p ie c u  na  dzień  
p rzed  uży ciem . W  n a s tę p n y m  d n iu  p rzec iąć , n a p e łn ić  k r e ­
mem,, o b lać  lu k re m  p o m a d k o w y m  i u b ra ć  czą s tk a m i p o m a ­
ra ń c z y  p rz e e iąg n ie te m i p rzez  g e s ty  lu k ie r .  P rz e p is  na  k re m : 
12 d k g  m a s ła  u trz e ć  na p ia n e  z 1 żó łtk iem  i 8 d k g  c u k ru  z z a ­
pach em  sk ó rk i p o m a ra ń c zo w e j, w końcu  dodać  so k  z c a łe j 
p o m a ra ń c zy . P o le  we sp o rząd z a  s ie  z 12 d k g  m ączk i c u k ro w e j, 
u c ie ra n e j  z d o le w an y m  po łyżeczce  g o rą c y m  so k iem  z p o m rt-. 
rańjczy. U c iera  s ie  ta k  d ługo , aż  p o le w a  s ta n i e  s ie  g ła d k a , 
p rz e ź ro cz y s ta  i p o ły sk liw a .

J A B Ł K A  W P IA N C E . N ied u że  ja b łk a  o lu p a ć , w y d rą ż y ć  
i u g o to w a ć  w o c u k rz o n e j w odzie, u w a ża ją c , a b y  s ie  n ie  ro z ­
padły,, poczem  u s ta w ia  s ie  je  w o g n io trw a łe j  s a la !e rc e ,  w k ła ­
da w w y d rą ż en ia  po tra szc e  m asy  m ig d a ło w e j lub  o rz e ch o ­
wcu, sp o rz ą d z o n e j z m ig d a łó w , c u k ru  i b ia łk a , na w ie rz ch  
zaś ly żeezk e  g a la re tk i  m o re lo w e j. Z 4 .-5 . b ia łek  u b ija  sie 
te g ą  p ia n e  z d o d a tk iem  2 .-3 .  ły żek  c u k ru . P ia n ą  tą  p o k ry ­
wa s ie  k o p ia to  ja b łk a ,  p o s y p u je  g ru b y m  cu k re m , z m ie sza ­
nym  z s ie k a n y m i m ig d a ła m i i z a p iek a  szybko  w g o rą c y m  
p ie c y k u .

JA B Ł K A  „ M U R Z Y N K I” . U g o to w an e  w c u k rz o n e j w odzie  
ołujpane i w y d rą ż o n e  ja b łk a ,  o sąeza s ie  z w ody , u s ta w ia  na 
p ó łm is k u , n a p e łn ia  k o n f i tu rą  lub  m a rm o la d ą  i ob lew a gq- 
sltym sosem  czek o lad o w y m , sp o rząd zo n y m  z 5 d k g  ro z m ię k ­
cz ornej w c iep le  c ze k o la d y , 5 d k g  c u k ru , u g o to w an eg o  z t r a s z ­
k ą  w ody  na g e s ty  s y ro p . C zeko ladę  u c ie ra  s ie  z d o lew an y m  
po tro sze  sy ro p e m  i łyżeczk ą  m asła  dese ro w eg o . P o lew a  si*: 
pók i m a sa  g o rą c ą , bo ła tw o  sz ty w n ie je .

K A R N A W A Ł O W A  Z A K Ą S K A  DO P IW A . K a w a łe k  k a b an o sa  
(c ien k a , tw a rd a  k ie łb a sa )  p a rz y  s ie  g o rą c ą  w odą, w y c ie ra  do 
suicha c z y s tą  śc ie re c z k ą , k ra je  w 5 c e n ty m e tro w e  k a w a łk i ,  
u k ła d a  w m iseczce, ob lew a ły ż k ą  c zy s teg o  s p i ry tu s u  i p o d ­
p a la . Po w y p a le n iu  s ie  s p i ry tu s u  w k ła d a  s ie  o sm arzo n e  k a ­
w a łk i k ie łb a sy  p om iędzy  dw a p ła tk i  ch le b a  lu b  b u łk i. C ala  
p ro c e d u ra  o dbyw a s ie  p rz y  s to le , w y w o łu ją c  w eso ły  n a s tró j .  
K a ż d y  gość o b s łu g u je  s ią  s a m . Sc. Ko.

NOWOŚCI KUCHENNE.

I z o l a c y j ­
na osłonka do 
czajn ika um o­
żliw ia dłuższe 
p r z e c h o ­
w y w a n i e  
gorącej esen­
cji herbacia­
nej, k tó ra  w 
c h ł o d n i e j ­
s z y c h  ubi­
kacjach s ty ­
gnie za szyb­
ko.

7 + DNI + DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z dwóch yłównych dań obiadu jedno może byc w skrom niejszych yos poda rsł wach
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G w i a z d a  p o ls k ie j  o p e r e t k i  D ziedziczka  m ilja rdów  V anderbildta

. Z n a n a  z w y j ą t k o w e j  u r o d y  i  p r a w d z i w e g o  t a l e n t u  d i v a  o p e r e t k o w a ,  
J a n i n a  K u l c z y c k a ,  p r i m a d o n n a  l w o w s k i e j  o p e r e t k i . ,  w y s t ą p i ł a  o s t a ­
t n i o  w  „ P r z y g o d z i e  w  G r a n d  H o t e l u "  A b r a h a m a ,  o d n o s z ą c  w i e l k i  
s u k c e s .  N a  c a ł o ś ć  u d a n e g o  p r z e d s t a w i e n i a  z ł o ż y ł a  s i ę  s t a r a n n a  r e ż y ­
s e r i a  i k o n c e r t o w a  g r a  a k t o r s k i e g o  z e s p o ł u .

M a l a r z  a m e r y k a ń s k i ,  T o m a s z  H a n d f o n t h  w y k o n a ł  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  
t y g o d n i  s i z e r e g  s z k i c ó w  p o r t r e t o w y c h  s ł y n n e j  c h i ń s k i e j  g w i a z d y  f i l ­

m o w e j ,  A n n y  M a y  W o n g .  k t ó r a  z e  w z g l ę d u  n a  s w ą  e g z o t y c z n ą  u r o d ę  
j e s t .  n i e w ą t p l i w i e  j e d n y m  z  n a j c i e k a w s z y c h  m o d e l i  d l a  m a l a r z y .  S z k i c e  
T ł a m d f o i t h a  z y s k a ł y  t e ż  n a  a u k c j i  w  N o w y m  J o r k u  r e k o r d o w e  p o w o ­
d z e n i e ,  n o  i c o  z a  t e r n  i d z i e . . .  r e k o r d o w e  c e n y .

N a  z d j ę c i u  w i d z i m y  A n n ę  M a y  W o n g  w  s t y l i z o w a n e j  n a  w z ó r  c h i ń ­
s k i e g o  k i m o n a  s u k n i ,  w  c z a s i e  p o z o w a n i a  H a n d f o r t h o w i  d o  j e d n e g o  

z e  s z k i c ó w .
Kot. Wldc W orld -  Londyn.

Sukcesy Milskiego ..N a g ro d a  M ło d ych 4*

N a j w i ę k s z ą  s e n s a c j ą  w  a m e r y k a ń s k i m  h i g h - l i f i e  b y ł  p r o c e s  o  m i l j a r -  
• l o w y  s p a d e k  p o  z n a n y m  k r e z u s i e  V a n d e r b i l d c , i e .  P r o w a d z i ł a  g o  i m i e ­
n i e m  10- l e t n i  e j  G l o r j i  V a i n d e r b i l d ; t ,  j e d y n e j  p r a w e j  d z i e d z i c z k i  m i l i  j a r ­
d o w e j  f o r t u n y ,  j e j  c i o t k a ,  k t ó r a  p o  s z c z ę ś l i w y m  d l a  s w e j  s i o s t r z e n i c y  
w y r o k u  o b j ę ł a  z a r z ą d  m a j ą t k u  i o p i e k ę  n a d  d z i e c k i e m .

M a ł a  G l o r j a  s t a w k a  j u ż  p i e r w s z e  k r o k i  w  ż y c i u  t o w a r z y s k i e i m  a m e ­
r y k a ń s k i e j  „ s o c i e t y “  i  o s t a t n i o  w z i ę ł a  u d z i a ł  w  k o n k u r s a c h  h i p p i c z n y e ń ,  

w y k a z u j ą c  ś w i e t n e  o p a n o w a n i e  K o n i a  i p i ę k n y  s t y l  w  s k o k a c h .  W i ­
d z i m y  j ą  n a  z d j ę c i u  w  c h w i l i  n a j e ż d ż a n i a  p r z e s z k o d y .

Fot. Keystone — Berlin.

Anna May Wong pozuje...

N a  s c e n i e  t e a t r u  Z i e m i  P o m o r ­
s k i e j  p o j a w i i ł  s i ę  r a s o w y  a r t y s t a ,  
S t a n i s ł a w  M i l s k  i .  k t ó r y  w  k * r o to -  
c h w i l i  W r o c z y ń s k i e g o  „ O n  i k i n o -  
m a n k i " ,  o d n i ó s ł  d u ż y  s u k c e s .  N a  f o ­
t o g r a f  j i  p .  M i l s k i ,  z i n a n y  p u b l i c z ­
n o ś c i  k r a k o w s k i e j ,  l w o w s k i e j ,  w a r ­
s z a w s k i e j  i ł ó d z k i e j  z w y s t ę p ó w  n a  
d e s k a c h  s c e n i c z n y c h .

Fot. M. Bil — W arszawa.

M ł o d y ,  z d o l n y  p o e t a ,  Ś w i a t o p e l k  
K a r p i ń s k i ,  k t ó r e g o  w i e r s z e  o d z n a ­
c z a j ą  s i ę  s u b t e l n ą  i o r y g i n a l n ą  f o r ­
m ą ,  o t r z y m a ł  o s t a t n i o  „ N a g r o d ę  
M ł o d y c h * '  P .  A .  L . ‘u .  D o t y c h c z a s o w a  
t w ó r c z o ś ć  K a r p i ń s k i e g o  p o z w a l a  
s p o d z i e w a ć  s i ę  d a l s z e g o  r o z w o j u  : i -  

g o  n i e p r z e c i ę t n e g o  t a l e n t u .

F o t .  „ A s “ .
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szlunku  zimo- 
wym . Z aczn ij­
my od n a rt.
Sport
ski zaczyna co­
raz b a rd z ie j u 
nas kw itnąć. Na- 
pew no pani w idziała na pokazach  m ód różne 
cuda  na ten  tem at. Ale cuda cudam i, a ko- 
stjum  m usi być kostjum em , bo co innego 
jest p rzedefilow ać w salonie, a co innego ru ­
szyć w góry i w a rjack o  pędzić z w iatrem  
w zaw ody. D latego też do w szelkich „rew e­
lacy jnych" k reacy j z tego zakresu  należy  od ­
nosić się z rezerw ą.

Czego w ym agam y od takiego k o stjum u? 
W ygody, p rak tyczności i e legancji. D latego 
m usim y zw rócić uw agę na wszystko. Poczy­
na jąc  od k ro ju , a kończąc na drob iazgach . 
No cóż, zasadniczo w iem y, że kostju m  sk ła ­
da się ze spodni i ku rtk i. A do tego nosi się 
jeszcze inne „inkszości". Tak. Ale jak ie  to

N areszcie biu 
letyny przy­
niosły u p rag n io ­

ne wieści:
W  Z ak o p a­

nem , w K ryn i­
cy, w Rabce, w 

Szczawnicy, na całem  P o d k arp ac iu  — śnieg, 
biało, m roźnie, słonecznie. Pow ietrze  jest 
o stre  i cudow ne, słońce zim ow e opala  na 
w spania ły  b ronz  .gałęzie św ierków  ug inają  
się pod ciężarem  śniegowych czapie. I m o ­
żna odbyć cudow ną w ypraw ę n a rc iarsk ą ; 
m ożna po jechać  na p rzem iłą  wycieczkę sa ­
n iam i; m ożna zjeżdżać n a  saneczkach lub 
ślizgać się, — lekko sunąć po roześm ianej 
słońcem  tafli lodu.

1 już  niedługo, niedługo, kiedy n ie jedna  
z w as — piękne pan ie  — pojedzie na to bia- 
te, rozkoszne szaleństw o i na n a jch ło d n ie j­
szy z flirtó w  -— flirt ze śniegiem .

N ależy więc zaw czasu pom yśleć o ryn

O ryginal­
ne kćpi z  pom ­
ponem.
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N ajlepsze n a rty  i b u ty  * w y m agają  tro sk liw e  j p ielęgnacji, o ile m a ją  nam  
służyć w y trw ale . A tak  ła tw o  zapom ina  się o tem , gdy zm ęczeni jazd ą  i w ra ­
żeniam i, zrzucam y ciężkie, p rzem oczone  Huciska i z rozkoszą zm ien iam y je  na 
m iękkie p an to fe lk i. W ygoda m a w sobie coś z m agicznej siły, sk ła n ia jąc e j n a j­
pracow itsze  ręce do  len istw a. Buty, po staw io n e  w pośp iechu  na zbyt go ­
rącym  piecu, w y sy ch a ją  szybko , ku rczą  się i tracą  e lastyczność, rękaw ice

m ają  w y raźn ą  sk ło n n o ść  do  p rzy p a lan ia  się, a n a r ­
ty n iew y ta rte  d o k ład n ie  ze śn iegu  i n iezw iązane 
odpow iedn io , tracą  lin ję . Nic dziw nego, że po tem  
końce desek tw orzą  przedziw ne łuk i, poczynające  
się z lekka n iem al od po łow y; bu ty  n a s ią k a ją  łatw o 
w ilgocią i c isną, n iep rzy zw y czajo n e  do ciężkiego 

• obuw ia stopy, a rękaw ice są k ró tk ie , c iasne  i nie 
cieple.

Aby u n ik n ąć  tych  p rzy k ry ch  ko n sek w en cy j ch w i­
lowego len istw a, w ystarczy  pam ię tać  p rzedew szysł- 
kiem  o tem . że b u ty , bez względu na to. czy są

D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  3 1 - e j .

c ia rsk ich  m o d n ą  
j e s ł  obecn ie  k o m b in a ­
c ja  (i w  lilio loro w ych  ju c h tó w ,  
często  z  p r zy b ra n ie m  ze  sk ó ry  m o rsa .

w szystko  m a być? P rzedew szystk iem  w ięc spodnie . Jeśli chodzi 
o k ró j, to tu m istrzow sko  pow inny  być po łączone dw ie  zalety  — 
spodn i m uszą być lak luźne, żeby nie tam ow ały  ruchów , nie g ro ­
ziły pęknięciem , a zarazem  pow inny  być zgrabne, i nie pogrubiać . 
Oczyw iście, że zam aw iam y je z tk an in y  im pregnow anej. Być m o ­
że, że ktoś będzie pan i za leca ł k upno  spodn i k ró tk ich , sp inanych  
pod ko lanam i, tak ich  sportow ych  m ęskich. Niech jed n a k  p an i nie 
ulega nam ow ie — to jest b a rd zo  n iew ygodne, trzeba w tedy nosić 
w ełn iane  pończochy, a te łatw o p rzem ak a ją .

Do spodn i odpow iedn ia  k u rtk a . Tu m odne są te bez kołnierzy , 
p rzy b ran e  wyłogam i, tro ch ę  zachodzące  na b io d ra  — fason  ż ak ie ­
tu  jes t w cięty, przez cały  tył idzie po d łu żn a  fa łd a . R ękaw y d łu ­
gie. Na p iersiach  i po bokach  k ieszenie, do tego pasek , sp ięty  
k lam rą ; na szyji ja sk raw y  szalik.

Jed n y m  z n a jład n ie jszy ch  k o stju m ó w  tegorocznych  będzie c z a r­
no-b iały  s tró j  n a rc ia rsk i, gdzie żak iet będzie b iały , k ró tk i, z k o ­
ziej skó ry , p rzy b ran y  cza rn y m  pikow ym  ściegiem . Do tego c za r­
ne sp odn ie  do kostek  i cza rn o -b ia ła  b luzka  w kra teczkę . Dla o d ­
m iany  m oże być d ru g a  b luzeczka z czarnego  tryko tu .

Dla tych pań. k tó re  lubią  ja sk raw e  po łączen ia, nada  się ko- 
slju m , sk ład a jący ch  się ze spodni ko loru  bronzow ego, w pada 
jącego  w czerw ień, traw ia s te j bluzki 
z w ełn ianego  ak sam itu  i b ro n zo w ej sk ó ­
rzan e j k u rtk i. Szal m oże być tego k o lo ­
ru, co spodnie , z. frendzlą  ko lo ru  bluzki.
Zeszłoroczna m oda b iałych  kostjum ów  
u trzy m ała  się i na ten  rok.

K urtkę  m oże rów nież do sk o n a le  z as tą ­
pić b a rd zo  ciepły  sw eter. Pod  sw eter, czy 
pod k u rtk ę  nosim y sp o rto w ą  koszu lę  f la ­
nelow ą, tak ą  m ęską z rękaw am i. To jest 
b a rd zo  p rak ty czn e . Jeżeli zaś pan i n ie 
jest jeszcze m istrzyn ią  jazd y  na n a rta ch , 
lo nie zaw adzi w łożenie pod spód d r u ­
giego, c ien iu tk iego  p u lo w erk a , m oże być 
bez rękaw ów . Nie m ów ię już  n aw et o s  
h ieliźn ie; sam o przez się rozum ie się, że 
m usj ona być b a rdzo  e lastyczna  i c ie ­
p ła; n a jle p ie j w ełn iana.

Szaliki, rękaw iczk i i sk a rp e tk i m ożli­
wie n a jja sk raw sze .

M usim y to podkreślić , że g ran ato w y  
m u n d u r n a rc ia rsk i po zo stan ie  zawsze 
u lub ionym  i k lasycznym  stro jem , a w ro ­
d zony  sm ak  i d y s ty n k c ja  p an i p a tra f ią  
zaw sze tak  upiększyć go b a rw n y m i szcze­
gółam i, że n ie będzie się w ydaw ał .m u n ­
d u rem ". Obok g ranatow ego , m odne są 
k o lo ry : zielony, ciem no-beige i b o rd eau x . 
zaś z m ate rja łó w  n iep rzem ak aln y ch  je ­
dw abie  i tw eedw

N a p ra w o :  „N o r fo lk “ z d łu y ie m i p u m ­
p a m i b yw a  coraz częśc ie j u ż y w a n y  p rze z  

n a rc ia rzy .

O żyw io n y  ruch  w ieczo rn y  na K ru p ó w ka ch  w  Z a ko p a n em .
F o t  S c h a b e n b e c k .

%....

Ś w ie ż y  śn ie g  p o k r y ł  g ru b ą  w a rs tw ą  za k o p ia ń sk ie  cha ty ...
F o t ,  S c h a b e n b e c k

W  stro n ę  K u źn ic  su n ie  ko ro w ó d  sari i n a rc iarzy ...
Fot. Schabenbeck.
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Modne serwetki 
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T ł  «  o o  o t
tycznej pracy, p rzy  k tó re j m ożna jakże wiole myśleć, m a­
rzyc, snuć p lany  przyszłości...

To też pow rót koronek rocznych w modzie w itam y z r a ­
dością. S tu d iu jem y  wzory, kopiujem y m otyw y, s ta ra ją c  
sio z każdego z nich  skorzystać jak  najw ięcej d la  swych 
indyw idualnych  potrzeb i gustu . Serw etek koronkow ych 
n igdy  nie je s t za wiele. S tolik i, półeczki, tacki, bielizna, 
firank i i t. d. w ym agają  bardzo dużo i rozm aitych  koro­
nek. Czy będą to koronk szydełkowe, czy klockowe, czy 
wreszcie delikatne z cienkich nici koronki filet, w szystkie 
p rzyda ją  sym patycznego ch arak te ru  urządzeniu  pom ie­
szkania. Mewa.

aihli*̂ k - a mBa. 8 sooTt*J - t: tPiaJB- icattocictjoł' jO O O C ctio o u*!. Lnnc cCiOrikrnll fcocooficrtci;

i / m m m m #m m m m
a a p 3 H i in « te

E legancka serw eta  na s tu ł kw a d ra to w y , w y ­
kon a n a  w  dw óch  odcieniach nici, n a tu ra ln ym  

i b ia łym .

Koronki n ie ty lko  nie przeżyły sio, 
mimo swego dostojnego wieku, ale 

można powiedzieć, że osiągnęły  w ła­
śnie swój na jp iękniejszy  renesans. 
O bserw ujem y to na powrocie do koro­
nek rocznie w ykonyw anych, k tó re  co­
raz więcej w yp iera ją  m niej piękne 
i trw ałe  koronki maszynowe.

Ręczna robótka, to przytem  najlep  
sza przy jac ió łka  kobiety. Od bardzo 
daw nych czasów w spółżyje p iękna p a ­
ni każdej epoki z ręczną robótką, a 
przedew szystkiem  koronką, k tó re j po­
święca wolne od innych zajęć chwile, 
chętnie odając swe r ą c z k i  te j sym pa

P iękna  p o d łu żn a  serw e tka  na b u fet, w y ko n a n a  ścieg iem  szy d e łk o w y m  lub filet.

3 0 -AS Kupon konkursu  na n a jes te ty -  
c zn ie js zy  w yg ląd  sp o rtsm en k i

Nr. S z dnia 2 lutego 1936 r.



HOCKI-KLOCKI
Dokończenie ze str. 29- ej.
w użyciu, czy nie, m uszą  b y ć  od czasu  do 
czasu  p o rząd n ie  w ysm aro w an e. N ow e b u ty  
zw ilża się gałgank iem  u m aczan y m  w c ie ­
p le j w odzie, n astęp n ie , gdy w oda w siąkn ie , 
sm a ru je  się je rów no  tłuszczem ; podeszw y 
sm a ru je  się rów nież, lecz bez u p rzedn iego  
zw ilżan ia  c iep łą  w odą. Z now em i bu tam i 
w arto  ten  zabieg p o w tórzyć  p rz y n a jm n ie j 
dw a  —  trzy  razy  w ciągu k ilk u  dn i, zanim  
zetkną  się  ze śniegiem .

W  o k resie  in ten sy w n ej jazd y  i „p rzy śp ie ­
szonego" suszenia u b ra n ia , b u ty  p o w inny  być 
sm aro w an e  codzienn ie  w ieczór, a  o ile p rz e ­
m o k n ą  —  w ypychane do su szen ia  k a w a łk a ­
mi m iękkiego  papieru* (gazety), aby  nie za­
łam yw ały  się na zgięciach.

Co do rękaw ic, to  p raw dziw y  sportow iec 
w ie dobrze, że w ełny n ie suszy się na ro z p a ­
lonym  piecu, lecz lak. aby p roces p a ro w a ­
nia o d byw ał się powoli.

.Narty zaś, p o rząd n ie  o trzep an e  ze śniegu, 
należy zw iązać rzem ykam i w ten  sposób, 
aby  szpice n ie zag inały  się b a rd z ie j ku gó­
rze, niż to m iało  m ie jsce  w chw ili nabycia, 
po zosta łe  zaś części desek , d la  n a d an ia  im 
w łaśc iw ej lin ji, w iąże się (spodam i do sie ­
bie) tak , aby cegiełka d rew n ian a , um ieszczo­
na w połow ie deski, nazew n ą trz , u n iem o ż li­
w iając  im sk łonnośc i do tw o rzen ia  tuku . D e­
ski śc iągn ięte  dw om a rzem y k am i na dw óch 
k ra ń ca ch  pow inny  stać  w ch łodnem  m iejscu, 
szp icam i ku dołow i, szpice bow iem  m a ją  
n iefy lko  zdolności do  zag inan ia  się. ale  i o d ­
w ro tn ie .

Z w olenniczka jazd y  na saneczkach  m usi 
m ieć przedew szystk iem  najo d p o w ied n ie jsze  
na ten  cel „pum py". M a tc rja ł w k ra ty , czy 
w ogóle n ie jed n o lity  będzie o w iele o d p o w ie­
d n iejszy  od jed n oko lo row ego , n a  k tórym  
znać k ażd ą  plam kę. N a tom iast pu ll-over ręcz­
nej ro b o ty  m oże być z w ełny dość naw et 
ja sk ra w e j N aprzykład  do sp o d n i w tonach 
bronzow o-beige, ład n ie  będzie w yglądać 
pu ll-over ceglasty. .lako ok ryc ie  w ierzchnie  
n a jp ra k ty c z n ie jszą  jes t k u r tk a  ze skó ry , a l­
bo p łó tn a  „ im p erm eab le", podszy ta  w iel­
b łądzią  w ełną, ch ro n iącą  od w ichru  i w il­
goci.

N a jb ard z ie j urozm aiconym  i ha rw n em  m o ­
że być ub ran ie , p rzeznaczone  na ślizgaw kę. 
Spódnica  pow inna być dość  k ró tk a , n iezby t 
w ąska (n a jład n ie j p rezen tu je  się k ró j k lo szo ­
wy), żak iecik  niedługi, szalik , czapeczka, 
czy k apelusz  sp o rto w y  w kolo rze  żywym , 
sh a rm on izow anym  z całością .

Do k o stju m u  bronzow ego  ład n ie  będzie 
w yglądać pull-over, czapeczka i szal w k ra ­
ty b ronzow o-żó łte , z. czerw oną d e lik a tn ą  n it­
ką. B ardzo  oryg inelnem  i szykow nym  u b ra ­
niem  będzie  suk n ia  z g ran a to w e j w ełny z 
ko łn ierzem , m ankie tam i i m u fk ą  z jasno-czcr- 
w oncj angory . W iele ko stju m ó w  i suk ien , 
p rzeznaczonych  na ślizgaw kę, p rzy b ie ra  się 
a s trach an em , luli innem  fu trem , k ró tk o  s trz y ­
żonym .

Na zakończen ie  k ilka  słów  o tern. jak  m a 
się u b rać  pani. k tó ra  w yjeżdża  zim ą, aby 
nieco  odpocząć, a le  nie używ a sportów . W te ­
dy jedynym  spo rtem  będą  spacery . Te rów ­
nież w ym agają  spec ja lnego  u b ra n ia  się. T ru ­
dno  bow iem  w ędrow ać na p rzech ad zk ę  w la ­
kiem  np. Z akopanem , kiedy jest się u b ran ą  
w fokow e palto . Tu n ieocen ione  usługi odda  
pani k ró tk a , do ko lan  sięgająca  k u rteczk a  
na fu trze , luli w atalin ie . Je s t lekka i w y­
godna; pan i nie zm ęczy się i nie zgrzeje. Do 
lego — dość k ró tk a , c iep ła  sp ó dn iczka  i g ru ­
be, sk ó rzan e  bu ty  z w ełnianym i sk a rp e tk a ­
mi, lub leż w ysokie, sięgające  do  k o lan , fil­
cowe kapce  zakop iańsk ie . Na głow ie ciepła  
czapeczka. T ak  u b ran a  pan i m oże odbyw ać 
bez zm ęczenia dalek ie  p rzechadzk i w dzień  
zim ow y. Jeśli jed n a k  w yb iera  się pan i na 
w ycieczkę san iam i — m oże śm iało  na rzu c ić  
na s tró j sp acerow y  fu tro . Nie będzie je j  n a ­
wet w tedy zbyt gorąco. M. S. S.

R ozw iązanie z  N-ru 3-go.
1. PREZENTY GWIAZDKOWE.

P a w e ł d o s ta ł p re z e n ty  od H a n i,  K a s i ,  L i lk i ,  
M a ry s i  i O li.

2. WYCIECZKA AUTOBUSEM.
T u r y ś c i  je c h a l i  a u to b u s e m  d w ie  g o d z in y  

(30 k m .), w ra c a l i  zaś  sześć  g o d z in , id ą c  po 
5 km . na  g o d z in ę .

3. KŁOPOTY Z CZARNYMI.
P r z e p ra w y  n ie  m ożna  d o k o n a ć  w m n ie js z e j  

i lo ś c i p rz e ja z d ó w  n iż  s ie d e m : 1. S a m b o  i T em - 
bo  p r z e p r a w ia j ą  s ię .  2. S a m b o  w ra c a . 3. S a m ­
bo i S i r  G eo rg e  p r z e p r a w ia j ą  siQ. 4. S i r  G eonge 
w ra c a . 5. S i r  G e o rg e  p r z e p ra w ia  s ie  z Jurnbio. 
fi. S a m b o  w ra c a . 7. S a m b o  p rz e p ra w ia  sie  
z L im bo .

4. SZCZEGÓLNE MIASTO.
W e d łu g  z a ło żeń  z a d a n ia  l ic z b a  C e le s ty n ó w  

w y n o s i ,1/iO cześć  m ie szk a ń c ó w  m ia s ta .  Ic h  o j ­
cow ie  o czy w iśc ie  są  ró w n ie ż  je d n ą  d z ie s ią tą  
w sz y s tk ic h  m ie sz k a ń c ó w  — bo k a ż d y  C e le s ty n  
m a  je d n e g o  o jc a .  I lu  w śró d  ty c h  o jców  je s t  
T e le s fo ró w ?  W  m y ś l w a ru n k ó w , co d w u d z ie s ty  
m ie s z k a n ie c  n a z y w a  s ie  T e le s fo r ,  c zy li że 
w śró d  o jców , k tó ry c h  sy n o w ie  n a z y w a ją  s ie  
C e le s ty n a m i, je s t  1/20 T e le s fo ró w , a w iec  
w o g ó ln e j l ic z b ie  m ie szk a ń c ó w  ow ego  m ia s ta  
bodzie  C e le s ty n ó w  s y n ó w  T e le s fo ró w  1/10X1/20=: 
1/200. R o z u m u ją c  w  te n  sp o só b  i co do  T e le s fo ­
ró w , s y n ó w  C e le s ty n ó w , o tr z y m a m y  1/10X1/20 
c z y l i  ró w n ie ż  1/200. Z te g o  o c zy w iśc ie  w y n ik a , 
że w m ie ś c ie  te in  je s t  ta k a  sa rn a  ilo ść  C e le s ty ­
nów , sy n ó w  T e le s fo ró w , ja k  i T e le s fo ró w , s y ­
nów  C e le s ty n ó w .

5. PRAWDOPODOBIEŃSTWO.
W y rz u c a ją c  z kulbka p ięć  m o n e t, m a m y  m o ­

żność  o tr z y m a n ia  3*2 ró ż n y c h  k o m b in a e y j,  p o ­
n ie w aż  m o n e ta  m oże u p a ś ć  na k a ż d ą  z obu  
s tro n ,  d ru g a  ró w n ie ż  i t. d. P rz e m n o ż y w sz y  
2X 2X 2X 2X 2 o tr z y m u je m y  32. M ożliw e k o m b i­
n a c je  są  n a s tę p u ją c e :

(a) f> o rłó w  . ' . . . . . . 1 k o m b in a c ja
(b) ń re sz e k  ..................... • 1
(c) 4 o r ły  i 1 re s z k a  . . . '  k o m b in a e y j
(d) 4* re s z k i i 1 o rz e ł . . 5 „
(e) 3 o r ły  i 2 re s z k i . . . . 10
(f) 3 re s z k i i 2 o r ły  . . . . 10
W id a ć  w ięc, że w a ru n e k n a sz  s p e łn i a ją  ty lk

p rz y p a d k i  a , b, c i d — k o m b in a e y j.  P o z o s ta ­
ły c h  20 w y p a d k ó w  n ie  o d p o w ia d a  n a m , p o n ie ­
w aż  n ie  d a ją  one p rz y n a jm n ie j  c z te re c h  re sze k  
lu b  c z te re c h  o rłó w . W y n ik a  z teg o , że s za n se  
na w y rz u c e n ie  ich  są ja k  12 do 2fi c zy li 3 do ó.

HUMOR ZAGRANICZNY
NIE BE  ZPIE CZEŃS TW A

W YCIECZKI A LP E JSK IE J.

P R Z E W O D N IK  DO P A S A Ż E R Ó W : J e ie l i  
się państwo przechylicie na prawy stronę, zo­
baczycie wspaniałą przepaść głębokości 100 
metrów, ale radzę się przechylić na stronę 
lewą, bo auto traci równowagę!...

(„ U  R ire")

Wypróbuj  
W c i ą g u  
3-ch dni
t e n  p r z e p i s
p i ę k n o ś c i

Gdy zasłynie z ekranu twarz 
pięknej gwiazdy filmowej, może 
Pani być pewna, że jej nęcąca skó­
ra i cera nie są kwestją przypadku. 
Jej sekret może być i Pani sekre­
tem. Skóra Pani może osiągnąć 
tę samą wspaniałą karnację. I to 
w  ciągu 3-ch dni. Pewne cenne 
składniki, jak to czysty krem i oli­
wa, są obecnie zawarte w nowym  
Kremie Tokalon koloru białego (nie 
tłustym). Jedno lub dwa codzien­
ne zastosowania nadaja skórze no­
we życie. Krem ten jest wzmac­
niający, wybielający I ściągający. 
Szybko t lepiej, niż cokolwiek in­
nego. zwalcza rozszerzone pory, 
wągry, szorstkość i inne wady ce­
ry. Ochrania przed szkodliwem  
działaniem brudu i kurzu, utrzy­
muje cerę zaw sze św ieżą i jasną, 
oraz tworzy idealny podkład pod 
puder. Wypróbuj dziś jeszcze ten 
prosty przepis piękności, a będziesz 
mogła bez obaw y porównać twą 
nową skórę do cery gwiazdy  
z ekranu. Krem Tokalon gwaran­
tuje szczęśliw y wynik, lub pienią­
dze zostają zwrócone.

Gratis. Każda czytelniczka ni­
niejszego pisma może otrzymać 
bezpłatnie Luksusowa Kasetkę 
Piękności, zawierającą Krem To­
kalon (różow y 1 biały), oraz roz­
maite odcienie Pudru Tokalon. Na­
leży  przesłać 50 groszy w znacz­
kach na zwrot przesyłki, opakowa­
nia i innych kosztów, do firmy 
Ontax, oddział 46- b  .Warszawa, 
Traugutta 3.

AS -31



N A  S C E N I E .
M o lie r w K atow icach  i M o lie r 

w W iln ie . Xa Ś lą sk u  p rz y g o to  
w an o  „C h orego  z u ro jen ia 4*, 
a  w  W iln ie  „M ieszczan in a  s z la c h ­
c icem ". O bie  k o m e d je  n ie w ie le  
s t r a c i ły  n a  a k tu a ln o ś c i ,  a p rze d e- 
w sz y s tk ie m  św ieżo śc i t e a t r a ln e j  
in te r p r e ta c j i .  W sz y s tk o  z a leż y  od 
in s c e n iz a to ra  i r e ż y s e ra .  W a r to  
p rz y p o m n ie ć , że „ C h o ry  z u r o je ­
ni a “  w T e a tr z e  J a r a c z a ,  z n im  
w g łó w n e j ro li ,  w re ż y s e r j i  P e ­
r z a n o w s k ie j ,  b y ł  w sp a n ia łe m  a r ­
cy d z ie łe m  te a t r a ln e g o  w id o w isk a . 
W W iln ie  c ię ż a r  ro li p a n a  J o u r -  
d a in  d źw ig a  re ż y s e r  C z e n g e ry , 
k tó ry  m im o  le k k ie j  s z a rż y  ta  m o­
że w ła śn ie  d la te g o )  u c z y n ił  p o s tać  
m o lie ro w s k ie g o  b o h a te ra  b lis k ą  
d z is ie js z e j  p u b lic z n o śc i. N ie z ró w ­
n a n y  ja k o  n a u c z y c ie l  f ilo zo f ji  
j e s t  W o lle jk o , a  d o b rz e  g r a j ą  J a ­
s iń s k a  (p a n i J o u r d a in ) .  L iii Z ie ­
l iń s k a  (D o ry  m e n a ).

W W arszaw ie w In sty tu e le  Re­
d u ty , J u l ju s z  O s te rw a  z m ło d y m  
z e sp o łe m  w y s ta w ił  k o m e d ję  I g n a ­
cego  G ra b o w sk ie g o  „ N ie w iern y  
T on iek “ . P r z e d s ta w ie n ie  c ie szy  s ię  
p o w o d zen iem , a  w  ze sp o le  O s te r ­
w y n a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  
B roeh  w iczó w n a , L e w ic k a . Ż a b ­
c z y ń s k i, W ila rn o w sk i. (sw h ).

M ija  w ła śn ie  200 l a t  od t. zw . 
w o jn y  s u k c e s y jn e j ,  k tó ra  b y ła  
w ła śc iw ie  pi e r  w szem  p o lsk iem ' p o ­
w s ta n ie m . N a cz e ln y m  w odzem  b y ł 
w ó w czas  w o jew o d a  J a n  T a r ło ,  
ro z w ija ją c y  ta k ż e  w ie lk ą  d z ia ła l ­
ność d y p lo m a ty c z n ą  i o św ia to w ą . 
D z is ia j, g d y  e p o k ę  p o w stań  z a ­
m k n ą! c zyn  J ó z e fa  P iłsu d s k ie g o , 
p a trz ą c  na  m in io n e  c za sy , m oże­
m y ła tw ie j  u s ta l ić  h ie r a r c h ję  z a ­
s łu g  P o lak ó w , w a lcz ą c y ch  o w o l­
ność  i w ie lk o ść  P o ls k i. Z tą  m y ­
ś lą  M iłosz G em barzew sk l o p ra c o ­
w ał h is to r ję  ż y c ia  i d z ia ła ln o ś c i  
w o je w o d y  J a n a  T a r ło ,  p rz y ta c z a ­
j ą c  w k s iążce  „J a n  T arło , p ierw ­
szy  p o w sta n iec  P o lsk i" , w sz y s tk ie  
d o k u m e n ty  h is to ry c z n e , j a k ie  s ię  
tło ty c h  czasów  i do  te j  p o s tac i 
o d n o szą . S a m e  c y ta ty  d o k u m e n ­
tów  p rz e k o n u ją  n a s . że J a n  T a r ­
ło b y ł p o s ta c ią  w ięk szą  od w sp ó ł­
c ze sn y ch  m u k ró ló w . T a r ło  b y ł 
n ie ty lk o  w zorem  w ie lk ie g o  ry c e ­
rza , a le  ta k ż e  ś w ie tn y m  d y p lo m a ­
tą ,  d o s k o n a ły m  o rg a n iz a to re m  p o ­
l i ty k i  w e w n ę tr z n e j ,  g o s p o d a rc z e j 
i s p o łe c z n e j, tw ó rc ą  w ie lu  p la c ó ­
wek ż y c ia  o św ia  to w eg o , m. i u. 
s ły n n e g o  „ C o lle g iu m  N o b iliu m "  
w W a rsz a w ie . K s. S ta n is ła w  K o­
n a rs k i  u rz e c z y w is tn ił  ty lk o  po­
m y s ł J a n a  T a r ły ,  k tó ry  sw ó j p la n  
p o p a r ł  ta k ż e  ś ro d k a m i f in a n s o w e - 
m i. B ard zo  c ie k a w a  k s ią ż k a  G em - 
b a rz e w s k ie g o  w y d a n a  z o s ta ła  
w  p ię k n e j  n o w o cze sn e j s z a c ie  g r a ­
f ic z n e j, n a k ła d e m  G łó w n e j K s ię ­
g a r n i  W o jsk o w e j.

A m a to rz y  p o p u la rn e j ,  s e n s a c y j ­
n e j  l i t e r a t u r y  z p rz y je m n o ś c ią  
i z a c ie k a w ie n ie m  p r z e c z y ta ją  po ­
w ieść  k ry m in a ln ą  E . P b . O ppen - 
łie im a „S zach  1 m at" (n a k ła d  
„Roju**, p rz e k ła d  M. Z y d le ra ) . 
I n t r y g a  p o w ie śc i in te r e s u ją c a  
i p ra w d o p o d o b n a , ro z w in ię ta  je s t  
p o m y sło w o , a rz u c o n a ' na  t ło  w ie l­
k ie j  w o jn y .

S ły n n a  „ S a g a  ro d u  F o r s y te ‘ó w “ 
G a ls w o r th y e g o  p rz y p o m n i s ię  c z y ­
te ln ik o m  k s iąż k i „L u d zie  w roz­
terce"  P earl S . B ucka (n a k ła d  
„ R o ju " ,  p rz e k l.  L. C ie ch a n o w ­
s k ie j ) ,  k tó ra  s tan o w i je d n o  z o- 
g n iw  c y k lu , o p is u ją c e g o  d z ie je  
c h iń s k ie j  ro d z in y  c h ło p sk ie j .

L udzi te a t r u  z a in te r e s u ją  n ie ­
w ą tp liw ie  p a m ię tn ik i  z n a n e g o  ak 
to ra  i r e ż y s e ra  P aw ła  O w erłło

T &  J M U d b 0 0 0

p. t. „Z ta m tej str o n y  ram py" .
W sp o m n ie n ia  te  z o k re s u  50-let- 
n ie j  p ra c y ,  p o p rz e d z o n e  p rz e d m o ­
w ą E . Ś w ie rc z ew sk ie g o  (n a k ł. I .  
H o e s ic k a )  s ta n o w ią  c ie k d w ą  ko ­
p a ln ię  m a łe r ja ló w  do h is to r j i  s c e ­
ny  p o ls k ie j .  (sw h).

N ie d z ie la  2 lu te g o .
1-2.15 P o ra n e k  sy m fo n ic z n y .
14.00 „ Z a c h o w a n e  p o z o ry "  — h u ­

m o re sk a .
14.20 M u z y k a  le k k a .
16.00 „ N a  G ro m n ic z n ą "  — o p o ­

w ia d a n ia  d la  d z iec i.
17.00 M u z y k a  ta n e c z n a  w w yk . 

Z esp o łu  F r a n c is z k a  W itk o w sk i ego.
17.40 „ W a rs z a w s k a  m ig a w k a "  

r e g jo n a ln a " .
18.00 „ Z g a d n ij  k to  i co44 — z a ­

g a d k a  m u z y c zn a .
18.30 „ B ie d n a  m ło d o ść"  — s łu ­

ch o w isk o .
20.00 M u zy k a  o p e ro w a .
21.00 N a w e so łe j L w o w sk ie j F a ­

li.
21.30 „ Z ia rn a  p o lsk ie  po ś w ię ­

c ie 44 — fe lje to n .
21.45 „ O lirn p ja d a  te n o ró w "  —

a n d . k o n k u rs o w a .
22.05 „ T a ń c z m y "  — M ała  O rk ie ­

s t r a  P. R.

P o n ie d z ia łe k , 3 lu te g o .
12.15 M u zy k a  s a lo n o w a .
15.15 W iad o m o śc i o e k sp o rc ie

p o lsk im .
15.30 K w in te t  H e n r y k a  G ol d a .
16.15 M u zy k a  le k k a .
16.45 s ,S z o p k a  m e d y c z n a 44.
17.20 M a u r ic e  D e lla n o y  — R a p ­

sod ja  n a  sa k s o fo n , t r ą b k ę ,  w io lo n ­
cze lę  i f o r te p ia n .

18.00 „ C a n z o n e tty  i a r j e  o p e ro ­
we s ta r y c h  m is trz ó w  b e l - c a n ta 44.

18.30 „C zy  ry b y  n a p ra w d ę  *ą

n ie m e "  — p o g a d a n k a  d la  dz ieci.
20.30 M u zy k a  le k k a .
21.00 „M o z a ik a  m u z y c z n a " .
21.30 W ie cz ó r  l i t e r a c k i  p o św ię ­

c o n y  J a n o w i  K o c h a n o w s k ie m u .
22.00 V I I I  K o n c e r t  h is to ry c z n y .
23.05 M u zy k a  ta n e c z n a .

W to re k , 4 lu te g o .
12.30 K o n c e r t  o r k ie s t r y  k a m e ­

r a ln e j  A d a m a  H e rm a n a .
15.30 S e k s te t  J a d w ig i  K leeii-

n io w s k ie j .
17.00 H is  to r  ja  h e r b a ty  — o d ­

czy t.
18.00 X I  k o n c e r t  z c y k lu  „ K w a r ­

te ty  sm y cz k o w e  H a y d n a 44.
18.30 P o e ta  m is ty k  — szk ic  l i te ­

ra c k i.
20.00 „ R ó ż a  S ta m b u łu "  — o p e ­

re tk a .
21.45 R y s z a rd  W a g n e r  — f r a g ­

m e n ty  z d ra m a tó w  m u z y c z n y c h .
22.30 W ita m in y  w p o ż y w ie n iu  

c z ło w iek a  — o d c z y t d la  le k a rz y .
23.05 M u zy k a  ta n e c z n a .

Środa, 5 lu teg o .
12.15 K o b ie ty  z a s łu ż o n e  — p o g a ­

d a n k a .
12.30 K o n c e r t  z e s p o łu  H a lin y  A- 

d a ru sk ie j.
15.30 M uzyka , b a le to w a .
16.20 K o n c e r t  C h ó ru  „ E r y a n o " .
17.00 D la cz e g o  je s te m  ta k  n ie z a ­

d o w o lo n y  — o d c z y t z c y k lu  „ D y ­
s k u tu jm y " .

17.20 O rk ie s t r a  T a d e u sz a  S e re -  
dy  ń s k ieg o .

18.00 R e c ita l  ś p ie w a c z y  S te fa n j i  
M ille ro w e j.

21.50 O t r a d y c j i  k u p ie c k ie j  — 
p o g a d a n k a  d la  k u p có w .

22.00 „ O lirn p ja d a  te n o ró w "  
a ud . k o n k u rs o w a .

22.05 M u zy k a  ta n e c z n a .

C z w a rte k , C lu te g o .
12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y  d la  

m ło d z ieży .
13.00 R y tm y  ta n e c z n e  X V II I  

w iek u .
15.30 Mozaika muzyczna.
16.00 G a d a n in a  S ta re g o  D o k to ­

ra .

16.15 M u zy k a  p o ls k a .
17.00 O s a m o k s z ta łc e n iu  — „ C z y ­

ta n ie  k s ią ż e k "  — p o g a d a n k a .
17.15 M u zy k a  f r a n c u s k a .
18.00 K w in te t  s a lo n o w y  W ie s ła ­

wa W ilk o sz a .
20.00 S a b a t  o p e r  — le k k a  a u d y ­

c ja  m u z y c z n a .
21.00 „ P a w e ł  z a b i ja  G a w ła 44 — 

s łu ch o w is k o .
22.05 J o h a n n e s  B ra h m s  o;p. 115 

K w in te t  k la rn e to w y .
22.35 R e p o r ta ż  z I g r z y s k  0.1 im - 

p ijisk ich  w G a rm is c h  P a r te n k i r -  
e lien .

22.40 M u zy k a  ta n e c z n a .

Piątek , 7 lutego.
12.40 K o n c e r t w w y k o n a n iu  O r­

k ie s t r y  K a m e r a ln e j .
15.30 A r je  i p ie śn i w w y k . J a n a  

K ie p u ry .
16.00 P o g a d a n k a  d la  c h o ry c h .
16J5 K o n c e r t  o r k ie s t r y  T a d e u ­

sza  S e re d y ris k ie g o .
17.00 R e p o r ta ż .
17.20 M uzy  ka ta n e c z n  a .
18.00 B a l la d y  A d a m a  M ic k ie w i­

cza z m u z y k ą  K a ro la  L o e v e 4go .
19.50 B iu ro  S tu d jó w  ro z m a w ia  

ze s łu c h a c z a m i P . R.
20.10 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
22.30 R e p o r ta ż  z  I g r z y s k  O lim ­

p ijs k ic h  w  G a rm is c h  Pa r te n  ki r- 
ch en .

22.50 M u zy k a  ta n e c z n a .

Sobota, 8  lutego.
12.15 O o rg a n iz a c j i  h o d o w li k o ­

ni — p o g a d a n k a .
12.25 M e lo d je  o p e re tk o w e .
14.30 M u zy k a  s a lo n o w a .
15.00 I g r a s z k i  ro m a n ty c z n e  — 

f r a g m e n t  z p o w ie śc i P io t r a  C h o j ­
n o w sk ieg o .

15.30 K o n c e r t  z e s p o łu  P a w ia  
R y n a s a .

16.15 W eso ła  a u d y c ja  d la  d z iec i.
17.06 Z s e k re tó w  s to l ic y  — „ P y -  

t j e  i K a s s a n d r y "  — r e p o r ta ż .
17.50 „ K a r ło w ic z  w T a t r a c h "  — 

r e p o r ta ż  m u z y c z n y .
18.15 P o ls k ie  u tw o ry  f o r te p i a n o ­

we w w y k . H e le n y  O t.taw ow ej.
20.00 K o n c e r t  w w y k o n a n iu  o r ­

k ie s t r y  P . R .
21.30 „ S z e p ty  b a lo w e 44 — o b r a z ­

ki k a rn a w a ło w e .
22.30 R e p o r ta ż  z I g r z y s k  O lim ­

p i js k ic h  w G a rm is c h  P a r te n k i r -  
c h en .

22.35 M u zy k a  ta n e c z n a .

P - K - O

P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N I E

W  y m o w a  c  y f  r...
1 9 2 5  r. 1 9 3 0  r. 1 9 3 5  r.

Ilość klientów. 128.460 699.424 2.088.037
W k ła d y.......... 64.980.888 zł. 431.311.744 zł . 881.686.879 zł.
G otów ka........ 18.440.987 „ 115.994.966 „ 181.982.428 „
Lokaty własne 36.755.740 „  347.018.552 „ 699.463.339 „

N -  -- OBRÓT W 1935 ROKU -2 9  MILIARDÓW ZŁOTYCH |

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A .


